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Do pierwszego spustu stali w 
hucie „Katowice" pozostał już 
niecały miesiąc. Roboty budow -
lane, montażowe i wykończenio-
w e prowadzone są równocześnie 
we wszystkich obiektach. Do 
podjęcia pracy w kombinacie 
przygotowuje się również załoga. 
Hutnicy coraz częściej zamienia-
ją na stanowiskach w y k o n a w c ó w 
tej budowy. Ana l izu ją dokumen-
tacje, biiorą udział w montażu 
maszyn i urządzeń, uczestniczą 
w rozruchu poszczególnych obiek-
tów, poznając w ten sposób 
swo je miejsce pracy. 

Opolski skansen budownictwa 
regionalnego odwiedza ją turyści 
nie tylko z K ra j u . W tym roku 
jednak f rekwenc ja była większa 
niż zwykle, a przyczyniły się do 
tego organizowane w skansenie 
j a rmark i staroci. 

Zak łady Meta lowe „Predom-
Łucznik" im. Wa l te ra w Rado -
miu są znanym producentem 
maszyn do szycia. Rodzina „Łucz-
n ików" stale się powiększa. 
Obecnie zakład produkuje 23 
rodzaje maszyn, od najprostszych, 
jednościegowych, do automatycz-
nych różnościegowych. Nowością 
jest maszyna klasy 444 — w peł-
ni zautomatyzowana, o wie lk ie j 
rozpiętości ściegów. Kilkadziesiąt 
tysięcy tych maszyn jeszcze w 
tym roku znajdzie się na rynku 
k ra jowym, a także w e Francji , 
Angl i i i R F N . 

• 4 
Rokrocznie Zak łady Ceramiki 
Sto łowej w e W łoc ł awku w p r o -
wadza j ą do produkcj i ki lka-
naście nowych w z o r ó w w y r o b ó w 
fa jansowych. Troską pro jektan-
tów jest nowoczesność, estetyka 
i funkcjonalność proponowanych 
przedmiotów. Ostatnio opraco-
wal i oni powieloną w kilku 
wariantach szafkę-półkę z f a -
jansowymi szufladkami — p raw -
dziwa to ozdoba każdej kuchni. 

N a jeziorach mazurskich tury-
stów już prawie nie widać, ale 
coraz częściej spotyka się ryba -
ków — zaczęły się bowiem je -
sienne odłowy. Dobrze przygoto-
wa ło się do nich gospodarstwo 
w Likuzach, które zaopatruje w 
ryby przede wszystkim miesz-
kańców Olsztyna. Fot. C A F 
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W numerze 

W B e a u f o r t P o l a k ó w jes t 
n i e w i e l u , a l e na u l i c y m o ż -
na s p o t k a ć m a ł ą k r a k o -
w i a n k ę , a t a k ż e p o r o z m a -
w i a ć p o po l sku -— u „ M i - * 
c h e l a " ° 

T r z y t y s i ące s łuchaczy w 
r ó ż n y m w i e k u z d o b y w a 
w i e d z ę w w a r s z a w s k i m 
O ś r o d k u K s z t a ł c e n i a U s t a - Q 
w i c z n e g o 

T o w ł a ś n i e m i ł o ś ć s p r a w i -
ła, ż e T e r e s a i Z d z i -
s ł a w B a n a s z k o w i e do roś l i 
s z y b c i e j niż ich r ó w i e ś - * Q 
n i c y " 

G d a ń s k a r a f i n e r i a d a j e 
d o w o d y , ż e ś w i a t o w a o p i -
nia o t e go t y p u z a k ł a d a c h 
j a k o g ł ó w n y c h z a t r u w a -
czach ś r o d o w i s k a , j es t 
p r z e s a d z o n a 

T a r n o b r z e g j e s t k l a s y c z n y m 
p r z y k ł a d e m mias ta , k t ó r e -
g o k a r i e r a z w i ą z a n a jest 
z r o z w o j e m p r z e m y s ł u , z 
o d k r y c i a m i g e o l o g i c z n y m i 

M o n e t y r z y m s k i e i z ł o t y 
w i s i o r e k d o p r o w a d z i ł y do 
o d k r y c i a s t a r o ż y t n e g o 
k o m b i n a t u h u t n i c z e g o na o f t 
M a z o w s z u ^ «J 

H o l e n d e r s k i e „ V o d a g o " i 
p o l s k i e „ S a n n i k i " , c z y l i 
p r z y j a ź ń na s zc zeb lu g m i n - ~ 
n y m ® 
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Wizyta premiera PRL 

Piotra Jaroszewicza w Belgii 

^ Nowy 
impuls 

Wizyta, prezesa. Rady Ministrów PRL, Piotra Jaroszewicza 
w Belgii stała się nowym impulsem 

do umocnienia przyjaznej współpracy między Polską, i Belgią. 
Przyjaźń ta ma wieloletnie tradycje, 

czego dowodem jest już trzecie, w okresie ostatnich 
czterecli lat, polsko-belgijskie spotkanie na szczycie. 

W listopadzie 1973 roku przebywał 
z oficjalną wizytą w Belgii I sekretarz Komitetu 

Centralnego PZPR , Edward Gierek, 
a w kwietniu 1975 roku podejmowano w Polsce 

premiera Belgii, Leo Tindemansa. 

W czas i e w i z y t y p r e m i e r 
P . J a r o s z e w i c z p r z e k a z a ł k r ó -
l o w i B e l g ó w B a u d o u i n o w i 
z a p r o s z e n i e do z ł o ż en ia w i z y -
ty w Po l sce , w y s t o s o w a n e 
p r z e z p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y 
P a ń s t w a w i m i e n i u n a j w y ż -
s zych w ł a d z p o l i t y c z n y c h i 
p a ń s t w o w y c h P R L . Z a p r o s z e -
n ie d o o d w i e d z e n i a P o l s k i 
o t r z y m a ł t e ż p o r a z drug i , 
p r e m i e r L e o T i n d e m a n s . 

P r e m i e r P i o t r J a r o s z e w i c z 
p r z e b y w a ł w B e l g i i z 'w i zy tą 
w dn i a ch od 13 do 15 w r z e ś -

nia, r a z e m z m a ł ż o n k ą , A l i -
cją. P r e m i e r o w i t o w a r z y s z y l i 
m i n i s t r o w i e : p r z e m y s ł u m a -
szyn c i ę żk i ch i r o l n i c z y c h — 
F r a n c i s z e k A d a m k i e w i c z , f i -
n a n s ó w — H e n r y k K i s i e l , 
hand lu z a g r a n i c z n e g o i g o s -
podark i m o r s k i e j — J e r z y 
O l s z e w s k i , zas t ępca p r z e w o d -
n i c zącego K o m i s j i P l a n o w a -
nia p r z y R a d z i e M i n i s t r ó w — 
Janusz H r y n k i e w i c z , w i c e m i -
n i s t r o w i e : J ó z e f C z y r e k i 
W ł o d z i m i e r z J a n i u r e k , a m b a -
sador P R L w B e l g i i — S t a -

n i s ł a w K o c i o ł e k , d o r a d c y i 
ekspe r c i . 

P r e z e s a R a d y M i n i s t r ó w 
P R L i j e g o m a ł ż o n k ę w i t a ł 
p r e m i e r B e l g i i , L e o T i n d e -
m a n s z m a ł ż o n k ą o r a z c z ł o n -
k o w i e r ządu : m i n i s t e r s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h R e n a a t V a n 
E l s l ande , m i n i s t e r hand lu z a -
g r a n i c z n e g o — M i c h e l T o u s -
sa int , m i n i s t e r f i n a n s ó w — 
W i l l y de C l e r c q , m i n i s t e r 
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Na zakończenie rozmów polsko-belgijskich premierzy obu rządów podpisali dokumenty 
mające znaczenie dla rozwoju wzajemnej współpracy 



Kwiaty 
dla żołnierzy 

olacy kochają swo je w o j -
sko. Szacunek do munduru, respekt dla 
żołnierza przekazywany byl , jak droga 
re l ikwia, z pokolenia na pokolenie, z ojca 
na syna. Matk i i siostry, które wyp raw ia -
ły swoich najbl iższych do boju, mimo iż 
ogarniał je żal i lęk, robi ły to bez waha-
nia. Dekowania się przed wo jsk iem, ukry -
wanie, ucieczka z pola b i twy czy zdrada, 
by ł y zawsze z całą surowością jednakowo 
potępiane przez społeczeństwo. Sąd był 
ty lko ostatecznym tego potwierdzeniem. 

„Obrona O j c zyzny jest na jświę tszym 
obowiązkiem każdego obywate la " — zapi-
sane zostało w nowe j Konstytuc j i , a 
„Służba wo j skowa jest zaszczytnym obo-
wiązk iem patr io tycznym obywate l i Po l -
skiej Rzeczypospol i te j L u d o w e j " . Okreś-
lenia te, aczkolwiek bardzo ważne, nie są 
zupełnie nowe, wyn ika ją z polskich tra-
dyc j i narodowych i z obecnej rzeczy-
wistości. 

Polska Ludowa jest k ra j em poko jowym. 
I każdy z Po laków mieszkających na 
obczyźnie, doskonale rozumie, jak bardzo 
Polsce potrzebny jest pokój . Przez wiek i 
całe z iemie polskie by ły polem b i tewnym, 
przez które przewalał się niszczycielski 
taran wo jny . N a w e t na jwiększe katakliz-
my, jak trzęsienia z iemi i huragany ni-
gdzie nie spowodowały ty lu zniszczeń 
i nieszczęść, i le przyniosły wo jny . 

A l e Po lacy drugie j po ł owy X X wieku 
wiedzą, co to znaczy n ie mieć wojska lub 
mieć słabo wyposażoną armię. Zby t dro-
gą cenę płacili w przeszłości, żeby po-
zwol ić sobie na niefrasobliwość w tej 
dziedzinie. 

„S i ł y zbro jne Po lskie j Rzeczypospol i -
te j L u d o w e j stoją na straży suwerenności 
i niepodległości Narodu Polskiego, j ego 
bezpieczeństwa i poko ju" . To określenie 
konstytucy jne nie wymaga żadnego ko-
mentarza. W dzis ie jszym z łożonym świe-
cie, umacnianie obronności K ra ju , jest 
j ednym z warunków bytu narodowego 
i budowania pomyślne j przyszłości. 

Przekazując młodym pokoleniom sza-
cunek dla osiągnięć pokoleń poprzednich, 
władza ludowa uczy wykor zys t ywać na-
uki z przeszłości dla okresu bieżącego 
i lat które nadejdą. W oddzie lnym, 76 pa-
ragra f ie Konstytuc j i , zagwarantowana zo-
stała wszechstronna opieka weteranom 
walk o narodowe i społeczne wyzwo len ie . 
W ten sposób zapewniona jest i ciągłość 

ideowa i jedność między pokoleniami. 
Praca i powinność dla O jczyzny dobrze 
służy Polsce, jest w zgodzie z osobistym 
doświadczeniem i przekonaniem obywa-
teli. Ojczyzna jest bowiem D O B R E M 
na jwyższym. 

Wo jsko w Polsce Ludowe j nie jest po-
stawione ani obok, ani ponad społeczeń-
stwem. Wyrasta z niego, jest j ego żywo t -
ną częścią. K iedy przychodziła wielka po-
trzeba, każdy stawał się żołnierzem, cho-
ciaż w czasach pokoju, nie jednego komi-
sja lekarska zwalniała z tego obowiązku. 
Jest to ty lko potwierdzeniem związków, 
jakie łączą żołnierza z narodem. 

W czasach pokojowych żołnierze w Po l -
sce Ludowe j , darmo chleba nie jedzą. Sa-
mi przyczyniają się do tego, aby ten bo-
chen do podziału był jak największy . Po -
za szkoleniem i służbą ściśle wo jskową, 
uczą się być pożytecznymi dla K r a j u w 
czasach pokoju. Chodzą do szkół i na kur-
sy, poznają nowe zawody i specjalności, 
które przydają się im po powrocie do cy-
wila. Wo jsko to wielka szkoła życia. 

Tradyc ją nie ty lko polskiej armii, i nie 
ty lko ludowego Wojska Polskiego, było 
niesienie pomocy ludności w czasie 
klęsk żywio łowych. T radyc j e te zostały 
umocnione, ale i poszerzone. Wo jsko 
uczestniczy, na zasadzie pełnoprawności 
obywatelskiej , w umacnianiu Polski dzi-
siejszej i budowie Polski jutra. Można by 
wyl iczać długie rzędy cyfr , i le to mi l io-
nów godzin, tysięcy dni w roku przezna-
czyl i żołnierze na pracę społeczną dla 
Kra ju . 

N i e ma znaczniejszej budowy, traktu 
drogowego, linii ko le jowe j , lub innego 
trudniejszego przedsięwzięcia, w któ rym 
nie uczestniczyliby żołnierze. Oczywiśc ie 
nie sami, zawsze wspólnie z tymi, z któ-
r ymi są przez całe życie związani: ze 
swoim środowiskiem, kolegami, p r zy ja -
ciółmi. K i e d y pracownicy zakładów prze-
mysłowych czy instytucji , wychodzą gro-
madnie na czyn społeczny, pomoc oby-
watel i w żołnierskich mundurach p r z y j -
mowana jest z entuzjazmem. Wiadomo, 
że i praca będzie lepie j zorganizowana 
i na najtrudniejszych odcinkach można 
będzie l iczyć na żołnierzy. 

W Polsce często spotyka się żołnierzy 
z kwiatami. Są one przypięte do mundu-
rów lub zatknięte w lu f y karabinów. Są 
nimi ustrojone bo jowe wozy i sprzęt. T e 
kwiaty , przy wszystkich okazjach, nie 
ty lko w dniu żołnierskiego święta, są w y -
razem sympatii, zaufania i miłości, zro-
zumienia dla obywatelskiego trudu. 

W Polsce nikt nie musi wpinać sztucz-
nych kwiatów w żołnierskie hełmy. Zdo-
bią je często ż y w e kwiaty , o f iarowane 
przez najbliższych. 

ZDZ ISŁAW Plś 

„La Pologne attache tou-
jours à ses rapports avec 
la Belgique, une importance 
de premier ordre" a dit le 
premier ministre polonais, 
Piotr Jaroszewicz qui a effec-
tué à la mi-septembre, en 
compagnie de son épouse, une 
visite officielle en Belgique, 
sur invitation de son ho-
mologue belge, M. Leon Tin-
demans. 

Au cours de cette visite, le 
premier ministre polonais a re-
mis au roi des Belges Bau-
douin 1er, au nom des plus 
hautes autorités du parti et de 
l'Etat, une invitation de la part 
du président du Conseil d'Etat, 
Henryk Jabłoński, à effectuer 
un voyage en Pologne. M. Leo 
Tindemans a reçu une nou-
velle invitation pour se rendre 
en Pologne. 

La Belgique se range par-
mi les dix premiers partenai-
res économiques de la Polo-
gne. Les échanges commer-
ciaux entre les deux pays ont 
été quintuplés, au cours des 
années 1970—1975. Les rap-
ports mutuels, traditionnelle-
ment amicaux, se développent 
dans l'esprit du réalisme, du 
respect de la différence des 
systèmes et aussi des allian-
ces dont les deux pays sont 
membres. 

Parmi les sujets de con-
versations que les deux hom-
mes d'Etat ont eues, les obser-
vateurs ont noté le thème 
des rapports européens dans 
l'axe Est-Ouest dans le nou-
veau climat qui s'est créé 
après la conférence de Hel-
sinki. Ils ont noté aussi la 
satisfaction exprimée par les 
deux parties en ce qui 
concerne le renforcement 
des tendances positives, un 
an après la CSCE, la volonté 
des deux pays de voir aboutir 
les pourparlers de Vienne 
au sujet de la réduction des 
forces armées et des arme-
ments en Europe centrale. 
„La cause de la paix — a dit 
notamment le premier mi-
nistre P. Jaroszewicz — est 
et demeurera l'objet de notre 
engagement le plus profond". 
L'idée de l'existence pacifi-
que a été reconnue comme 
le principe fondamental de la 
politique étrangère de la ma-
jorité des pays. „La Belgi-
que — a dit M. Leon Tinde-
mans — attache une grande 
importance à la rencontre qui 
aura lieu à Belgrade, en 
juin 1977". 

Le voyage de M. Piotr Ja-
roszewicz, qui a été reconnu 
comme très fructueux par 
les deux parties, donnera cer-
tes une nouvelle impulsion à 
la coopération économique 
entre les deux pays. En effet, 
entre autres quatre contrats 
ont été signés entre les socié-
tés belges et les entreprises 
polonaises de commerce ex-
térieur qui portent notam-
ment sur la coopération sur 
les marchés tiers, les fourni-
tures d'équipements indu-
striels, les services techniques 
et de montage des usines 
complètes du secteur de l'in-
dustrie chimique et autres. 
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gospodark i — F e r d y n a n d 
H e r m a n oraz ambasador 
K r ó l e s t w a Be l g i i iw Po lsce , 
F rans Kae l emans . 

P r e m i e r P i o t r Ja roszew ic z 
z łoży ł w i en i ec na G r o b i e 
N i e znanego Żo łn i e r za i w p i -
sał się do Z ł o t e j K s i ę g i H o -
n o r o w e j . W uroczystośc i t e j 
uczestniczy ł be l g i j sk i m i n i -
ster obrony P a u l Vanden 
Boeynants . 

P o l s k o - b e l g i j s k i e r o z m o w y 
p l enarne poprzedz i ł o spo tka -
nie obu p r e m i e r ó w . 

Be l g i a na leży do w a ż n y c h 
p a r t n e r ó w gospodarczych 
Po lsk i . W y m i a n a hand l owa 
m i ę d z y obu k r a j a m i w latach 
1970—1975 wz ros ł a p i ę c i o -
krotn ie . W z a j e m n e , t r a d y c y j -
nie p r z y j a zne , stosunki m i ę -
dzy obu k r a j a m i , r o z w i j a j ą 
się na p łaszczyźn ie r ea l i zmu , 
poszanowan ia odmiennośc i u -
s t r o j ów , a także so juszów, do 
k tó rych oba k r a j e należą. 
Stosunki te opar te są na z a -
sadzie w z a j e m n i e ko r zys tne j 
wspó łp racy gospodarcze j . Do 
s tosunków z Be l g i ą — p o w i e -
dział p r emie r P i o t r Jarosze-
w ic z — Po l ska p r z y w i ą z u j e 
n i e zmienn ie w a g ę p i e r w s z o -
p lanową . 

W istocie r zeczy chodz i o 
to — są to s łowa p r em i e ra 
L.Tindemainsa — aby w y k a -
zać na p r z yk ł adz i e naszych 
w z a j e m n y c h s tosunków, że 
k r a j e n i ew i e l k i e m i m o że p o -
zosta ją w i e r n e s w y m w ł a s -
n y m so juszom — mogą m i m o 
odrębnośc i us t r o j ów , wnos ić 
w a ż n y w k ł a d do procesu od -

prężen ia i wspó łp racy m i ę d z y 
narodami . 

B i lans w s p ó ł p r a c y gospo -
darcze j m i ę d z y Po l ską i B e l -
g ią j es t ko r z y s tny . Be lg ia 
z n a j d u j e s ię wś r ód 10 n a j p o -
ważn i e j s z y ch p a r t n e r ó w han-
d l owych Po l sk i na zachodz ie , 
W ostatnich latach wysunę ła 
się znaczn ie do p r zodu Unia 
Gospodarcza B e l g i j s k o - L u k -
semburska. Z a j m u j e ona 6 
mie j s c e w imporc i e z k r a j ó w 
zachodnich do Po l sk i o raz 7 
mie j s c e w po l sk im eksporc ie 
do t y ch k r a j ó w . M i m o k o -
r z y s tne j wspó łp racy , w y s t ę p u -
ją j ednak p e w n e z a h a m o w a -
nia, d l a t e go po t r z ebny by ł 
n o w y impuls dla pog łęb ien ia 
i z i n t ensy f i k owan i a t y ch sto-
sunków. T e m u służyła p r z e d e 
w s z y s t k i m w i z y t a p r em i e ra 
P i o t r a Jaroszew icza w Be lg i i . 

O m ó w i o n o o c z yw i ś c i e r ó w -
nież europe j sk i e stosunki na 
l ini i Wstchód-Zachód, w n o -
w e j a tmos fe r ze , j aka w y t w o -
r zy ła się po k o n f e r e n c j i w 
Hels inkach . Z z a d o w o l e n i e m 
s tw ie rdzono , że w rok po 
K o n f e r e n c j i Bezp i eczeńs twa i 
W s p ó ł p r a c y w Europ i e u-
mocn i ł y s ię t endenc j e p o z y -
t y w n e . I dea p o k o j o w e g o 
wspó ł i s tn ien ia uznana została 
za p o d s t a w o w ą zasadę po l i -
t yk i zag ran i c zne j w iększośc i 
pańs tw . Be l g i a — j ak p o w i e -
dz iał p r e m i e r L e o T indemans 
— p r z y w i ą z u j e w i e l ką w a g ę 
do spotkania , k tóre odbędz i e 
się w Be l g radz i e , w c z e rwcu 
1977 roku. 

— Jesteśmy zdania — pod -
kreś l i ł p r e m i e r L . T i n d e -
mans — że rezu l ta ty K o n f e -
r enc j i Be zp i e c z eńs twa i 

Wspó łp racy w Europ ie w t e d y 
dopiero nabiorą pe łnego zna -
czenia, gdy dyskus je p r o w a -
dzone w Wiedn iu , w ce lu o -
busitronmego z r edukowan ia 
sił zb ro jnych i zb ro j eń do-
p rowadzą d o z a d o w a l a j ą c y c h 
e f ek t ów . R ó w n i e ż Po l ska 
p r z y w i ą z u j e duże znaczenie 
do dalszego i m o ż l i w i e sizyb-
k iego pos tępu w w iedeńsk i ch 
r o z m o w a c h na t emat r e d u k -
c j i sił z b r o j n y c h i z b r o j e ń w 
ś r o d k o w e j Europie . — P r z e d -
mio t em naszego na j g ł ębszego 
zaangażowan ia — pow i ed z i a ł 
p remie r P i o t r Jaroszew icz — 
jest i będz i e sp rawa poko ju . 

P o w a ż n y m w k ł a d e m w r e -
a l i zac ję zasad K o n f e r e n c j i 
Bezp ieczeńs twa i Wspó łp racy 
w Europie by ł oby z a w a r c i e 
porozumien ia m i ę d z y Radą 
W z a j e m n e j P o m o c y Gospo -
darcze j a Europe j ską W s p ó l -
notą Gospodarczą . G ł ó w n y m i 
e l ementami t e j wspó łp racy 
pow inno być r o z w i ą z y w a n i e 
interesujących wszys tk i e 
państwa p r o b l e m ó w , takich 
j ak : ene rge t yka , t ranspor t i 
ochrona ś rodowiska . 

W p i e r w s z y m dniu w i z y t y 
podpisane zostały c z t e r y k o n -
t rakty po l sko -be l g i j sk i e : m i ę -
dzy Centra lą Hand lu Z a g r a -
nicznego „ P o l i m e x - C e k o p " a 
be lg i j sk im koncermem „ S y b e -
s t ra " ; m i ę d z y Cent ra lą H a n -
dlu Zag ran i c znego „ C i e c h " a 
koncernem „ M o n s a n t o Euro -
pe S A " , „ Tessande r l o S A " 
oraz z „ U n i o n Ch im ique 
Be l ge " . P i e r w s z y kon t rak t do-
tyczy zakresu wspó łp racy 
m iędzy obu pr zeds i ęb io r -
s twami na r ynkach trzec ich, 
o b e j m u j e d o s t a w y w y p o s a ż e -

nia p r z e m y s ł o w e g o , usługi 
techniczne i prace budow lano 
— m o n t a ż o w e dla k o m p l e t -
nych ob i ek tów , zw łaszcza 
p r z emys łu chemicznego . P o -
zostałe k o n t r a k t y dotyczą 
w i e l o l e t n i e j w y m i a n y p r o -
d u k t ó w m.in. chemicznych , 
k o m p o n e n t ó w paiszowych. 

W ostatn im dniu w i z y t y , 
p r e m i e r P i o t r Ja roszew i c z 
spotkał się z be l g i j sk im i 
p r zeds i ęb io rcami w siedz ib ie 
f e d e r a c j i p r z e m y s ł o w c ó w . 
Spo tkan iu p r z e w o d n i c z y ł p r e -
zes f ede rac j i , R o g e r V a n den 
Schueren. F ede ra c j a ta g oś -
ciła w 1973 roku I S e k r e -
tarza K C P Z P R , E d w a r d a 
G ie rka . W w y n i k u sze rok i e j 
dyskus j i o m ó w i o n o do t ych -
c zasowy bi lans o w o c n i e r o z -
w i j a j ą c y c h s ię s tosunków 
gospodarc zych i zamierzen ia 
na przysz łość . R o z w ó j w s p ó ł -
p racy gospodarcze j m i ę d z y 
W s c h o d e m i Z a c h o d e m >— jak 
w i e l ok ro tn i e s tw ie rdzano na 
spotkaniu — jest w a ż n y m e -
l emen t em b u d o w y św ia ta p o -
ko ju i z g o d n e g o wspó ł życ ia 
narodów. 

W drug im dniu w i z y t y 
p r e m i e r P i o t r Ja roszew ic z 
p r z y j ę t y został p r zez k ró l a 
B e l g ó w Baudou ina I , k t ó r y z 
z a d o w o l e n i e m p r z y j ą ł z a p r o -
szenie do z łożenia w i z y t y w 
Po lsce . P r z ekaza ł też n a j l e p -
sze życzen ia n a r o d o w i p o l -
sk iemu i osobiście E d w a r d o -
w i G i e r k o w i oraz p r z e w o d n i -
czącemu R a d y Pańs twa , H e n -
r y k o w i Jab łońsk iemu. 

N a zakończen i e r o z m ó w 
po l sko -be l g i j sk i ch podp isano 
k i lka w a ż n y c h dokumen tów , 
k tóre m a j ą duże znaczen ie 
dla r o z w o j u w z a j e m n e j 
wspó łp racy : p ro tokó ł w spra -
w i e pog łęb ien ia i z r ó ż n i c o w a -
nia wspó łp racy m i ę d z y P o l -
ską Rzecząpospo l i tą L u d o w ą 
a Un ią Gospodarczą B e l g i j s k o -
Luksemburską w dz iedz in ie 
gospodark i i przemys łu ; u -
m o w ę f i nansową o unikn ię -
ciu p o d w ó j n e g o o p o d a t k o w a -
nia oraz po ro zumien i e w 
spraw i e da lszego r o z w o j u o -
b r o t ó w t o w a r o w y c h . 

P r e m i e r P i o t r Jaroszewicz , 
w t o w a r z y s t w i e minis t ra k o -
mun ikac j i Joze fa Chaber ta , 
zw i edz i ł por t w A n t w e r p i i . 
Do portu tego , k t ó r y jest w 
Europ ie d rug im co do w i e l -
kości p r z e ł adunków , często 
z a w i j a j ą statki polskie . Od 
30 lat działa tu po l sko -be l -
g i j ska spółka akcy jna , pod 
nazwą P S A L . Z w i e d z a n i e 
portu zakończone .zostało w i -
zytą p r emie ra na po l sk im 
statku „ R a d z i o n k ó w " . M a r y -
narze serdeczn ie w i t a l i gości . 

P i ę k n y m akcen tem w i z y t y 
by ło spotkanie p r e m i e r a P i o -
tra Jaroszew icza z przeds ta -
w i c i e l am i be l g i j sk i ch k o m i t e -
t ó w B u d o w y Cen t rum Z d r o -
w i a Dz i e cka i Z a m k u K r ó -
l ewsk i e go w W a r s z a w i e . 

Ma ł żonka p remie ra , A l i c j a 
Ja ros z ew i c zowa , p r z y j ę t a z o -
stała przez k r ó l o w ą Fab i o l ę 
oraz z łoży ła w i z y t ę ma łżonce 
p r em i e ra L e o T indemansa . 

W i z y t a p r e m i e r a P i o t ra 
Jaroszewicza w Be lg i i by ła 
udana i owocna . (Z. P . ) 

Zdjęcia: CAF 



Krakowianka i »Michel« 
z Beaufort 

dę k r a k o w s k i c h p a c i o r k ó w , 
po c z y m w y k o n a ł a k i l k a pó ł -
o b r o t ó w r o z t a c z a j ą c za sobą 
t ę c z o w ą s m u g ę w s t ą ż e k . 

P a n i J ó z e f i n a W i l c z y ń s k a , 
j a k się okaza ł o , s p r a w i ł a 
s w e j w n u c z c e t en s t ró j tuż 
p o j e j u r o d z e n i u się. W y b i e -
r a ł a w ó w c z a s n a j m n i e j s z y 
s e r d a c z e k i n a j k r ó t s z ą spód -
n i c zkę , a l e i t ak t r z eba b y ł o 
c z e k a ć c z t e r y lata , z a n i m A -
n i a m o g ł a w y s t r o i ć się w 
k r a k o w s k i s t ró j . C z y sama w 
p r z y s z ł o ś c i b ę d z i e m ia ł a o— 
k a z j ę p o z n a ć r o d o w i t e k r a -
k o w i a n k i i K r a j , o k t ó r y m 
n i e ra z s ł y s zy? T r u d n o w t e j 
c h w i l i p r z e w i d z i e ć . M o ż n a 
t y l k o p r z y p u s z c z a ć , ż e o cho t ę 
ku t e m u z n a j d z i e , t y l e że l o -
sy c z ł o w i e k a r ó ż n i e s ię p lo tą , 
j a k t o z a u w a ż y ł a p. W i l c z y ń -
ska. 

I j a n i e m y ś l a ł a m — m ó w i 

— że p r z e z 42 l a ta b ę d z i e m y 
p r a c o w a ć i m i e s z k a ć w z g i e ł -
ku p a r y s k i e g o g i g a n t a . I to 
bez j e d n e g o dn ia u r l opu . M ą ż 
zap łac i ł za to z a w a ł e m serca , 
k t ó r y g o z ł apa ł p r z y p r a c y . 
D l a syna — a k o ń c z y ł w ł a ś -
n ie studia m e d y c z n e — b y ł 
to p o d w ó j n y c ios ; n ie m ó g ł 
o j c u p o m ó c an i j a k o syn, an i 
j a k o l eka r z . 

O d p a r u la t p. W i l c z y ń s k a 
m i e s z k a u syna . W B e a u f o r t 
j e s t p i ę k n i e , a l e l e k a r z n ie 
m a tu s p o k o j n e j p r a c y . S e -
zon p a n u j e p r z e z ca ł y r ok . 
P o n a d t o do w i e l u p a c j e n t ó w 
m i e s z k a j ą c y c h w ś r ó d o k o l i c z -
n y c h g ó r n i e ł a t w o do t r z e ć . 
P o l a k ó w j e s t tu n i e w i e l u . J a k 
s ię m a o cho t ę p o r o z m a w i a ć 
p o po l sku , to t r z e b a iść do... 
f r y z j e r a . 

I s t o tn i e , j u ż po s tos ie g a z e t 
w g a b i n e c i e „ M i c h e l a " w i d a ć , 

że g o s p o d a r z o w i n i e o b c y j es t 
j ę z y k po l sk i , b o w i e m w ś r ó d 
p i s m n i e b r a k an i „ P o l s k i " , 
an i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
S a m w ła ś c i c i e l , c z y l i pan 
M i e c z y s ł a w M a r c z e w s k i , g d y 
z d a r z a się o k a z j a , t eż chę tn i e 
r o z m a w i a p o po l sku . 

M o w ą o j c z y s t ą p o s ł u g u j e 
się p i ę k n i e , choć w e F r a n c j i 
m i e s z k a j u ż p o n a d 50 lat . 
P a n M a r c z e w s k i p r z y j e c h a ł 
do F r a n c j i w 1923 r. j a k o 10-
l e tn i ch łop iec . W U g i n e , d o -
kąd p r z y b y ł a j e g o r odz ina , 
k o l o n i a po l ska b y ł a dość 
l i c zna . M a ł y M i e c z y s ł a w p o -
b i e r a ł w i ę c nauk i n ie t y l k o 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . C h o -
dz i ł do p o l s k i e j s zkó łk i , w 
d o m u r o d z i n n y m i p r z y j a -
ciół m ó w i ł o s ię po po l sku . 
I p o t e m już , w d o r o s ł y m , sa-
m o d z i e l n y m ż y c i u n i e r z a d k o 
p o s ł u g i w a ł s ię j ę z y k i e m p o l -

W Beaufort, uroczym zakątku Sabaudii, do którego przyjeżdżają francuscy entuzjaści Alp, można też usłyszeć język polski 

a m a ł y m 
p l a c y k u p r z e d m e r o s t w e m , 
u w i j a ł a się w ś r ó d d o n i c z 
k w i a t a m i . K r a k o w i a n k a w 
B e a u f o r t ! Z a g a d n i ę t a p o p o l -
sku u ś m i e c h n ę ł a s ię f i l u t e r -
n i e i o d p o w i e d z i a ł a p o f r a n -
cusku, że to b a b c i a j e j p r z y -
w i o z ł a t en s t r ó j „ z s a m e j 
P o l s k i " . 

— T e k o r a l e , t o t e ż p o l -
sk ie — d o d a ł a p o d s k a k u j ą c , 
b y l e p i e j z a p r e z e n t o w a ć u r o -



Ania dumna jest z tego, że yuż dorosła do krakowskiego stroju Pani Józefina Wilczyńska z wnuczką Anią 

skim, choć gdy za łoży ł zakład 
f r y z j e r s k i n a j p i e r w w Ug ine , 
a późn i e j w Beau fo r t , k l i en -
te lę — to z ro zumia ł e — mia ł 
w większośc i f rancuską . Fama , 
że p r a k t y k o w a ł u samego 
An to ine ' a w P a r y ż u dotar ła 
tu dość szybko i sprawi ła , że 
z czasem „ M i c h e l " p r o w a d z i ł 
c z t e r y zak łady w U g i n e 
i Beau fo r t . 

Z a n i m j ednak do tego do -
szło, przez pó ł to ra r o k u 
p r a k t y k o w a ł w zak ładach 
An to ine ' a . Sam mistrz go 
p r z y j m o w a ł do szkoły i do 
pracy . N i e bez znaczenia by ło 
tu po lsk ie pochodzen ie p. 
M a r c z e w s k i e g o , b o w i e m w 
latach t r zydz i es tych t rudno 
by ł o dostać pracę , a t y m 
ba rdz i e j w tak r e n o m o w a -
n y m zakładz ie . K o n t a k t y z 
s a m y m mis t r z em A n t o i n e m 
by ł y w p r a w d z i e dość rzadkie , 
ale na wszys tk i ch s tanow i -
skach o b o w i ą z y w a ł j e g o styl 
p racy . 

W p r z ys z ł ym roku M i che l 
z Beau fo r t , czy l i pan M i e -
c z y s ł aw M a r c z e w s k i obcho-
dził będz i e 50-lecie pracy za-
w o d o w e j . N i e m a ł o szampana 
pop ł yn i e n i e w ą t p l i w e p r z y 
toastach i życzen iach da l -
sze j pomyś lnośc i , sk ładanych 
przez rodz inę i p r zy j ac i ó ł , 
k t ó rych panu M a r c z e w s k i e -
m u n ie brak ani w Ug ine , an i 
w Beau fo r t . 



Cette classe de biologie se compose uniquement de femmes, professeurs y compris 

Kiedy ogłaszane są zapi-
sy przed Ośrodkiem Kształ-
cenia Ustawicznego w War-
szawie ustawia się długa 
kolejka. Średnia wieku 
kandydatów waha się w 
granicach 40 lat. Są to na 
ogół ludzie, którzy z róż-
nych względów nie mogli 
ukończyć szkoły średniej. 
Dzisiaj pragną zdobyć ma-
turę. Dla własnej satys-
fakcji, by pomóc swoim 
dzieciom w nauce, lub 
podnieść swoje kwalifi-
kacje zawodowe. Pewną 
przewagę wśród słuchaczy 
tej uczelni mają kobiety. 
Natomiast, jeśli idzie o re-
prezentację zawodową — 
można tu spotkać zarówno 
kierowników działów fa-
bryk, jak ekspedientki czy 
też sportowców dobrze 
znanych kibicom. 

Nauka jest bezpłatna. 
Wykłady odbywają się w 
godzinach dogodnych dla 
danych grup zawodowych 
lub metodą koresponden-
cyjną. 

Program zajęć wzboga-
cany jest projekcjami fil-
mów, uczęszczaniem do 
teatrów, zwiedzaniem wy-
staw plastycznych itd. 

W Ośrodku uczy się 
około 3000 słuchaczy. Pra-
cuje z nimi 70 nauczyciełi. 
Nauka trwa od roku do 
czterech lat zależnie od 
stopnia zaawansowania 
słuchacza. 



respondance et ce, depuis 
v i n g t ans. I l cont inue : 

— Nous avons e n v i r o n tro is 
.mille audi teurs et so ixante 
d i x pro fesseurs . C o m m e vous 
le savez , nos audi teurs v i e n -
nent d ' e u x - m ê m e s ou b ien 
sont envoy é s par les e n t r e -
pr ises qu i t i ennent à s 'assurer 
par la suite, la co l laborat ion 
d ' exce l l ents ouvr i e rs . L e s 
entrepr ises sont en contact 
é t ro i t avec nous et nous pou-
vons compte r sur l eur aide. 

Cet te a ide s'est man i f e s t é e 
de f a çon spectacula i re p e n -
dant les mois de l 'é té . L e s 
locaux reçus à la v e i l l e des 
vacances é ta ient dé labrés , i l 
f a l l a i t r e taper , r epe ind r e pour 
que le bâ t imen t soit d 'aspect 

pro fess ionne ls des auditeurs. 
I l f aut v r a i m e n t savo i r se 
serv i r des m a t é r i a u x dont on 
dispose. 

— Est-ce que les nouveaux 
venus ép rouven t des d i f f i c u l -
tés part icul ières? 

— Les d i f f i cu l t és appara i s -
sent au cours des deux - t ro i s 
p remiers mois. C'est que les 
auditeurs do i ven t s 'habi tuer 
à une nouve l l e f o r m e de l an -
gage, i l f au t aussi l eur ap -
prendre à t r a va i l l e r seuls car 
à la d i f f é r e n c e des éco l iers 
par exce l l ence , les adultes 
t rava i l l en t beaucoup e u x - m ê -
mes, c o m m e les étudiants. 
Pour obtenir le bacca lauréat , 
il f aut f ou rn i r un gros e f f o r t . 
A v e c ces auditeurs, les jo ies 

D 'apparence , c 'est une école 
c o m m e toutes les autres. U n 
ha l l , de vas tes classes, un 
d i rec teur , des professeurs. . . 
Seu l ement vo i l à , cette éco le 
d ispense une instruct ion à 
l ongueur d ę j ournée : le mat in 
à par t i r dé 7 h 30 e t jusqu'au 
soir. S ' i l y a beaucoup d e j eu -
nes de v ing t et que lques a n -
nées, la m o y e n n e d 'âge est 
quarante ans. Des é l è v es qu i 
ont r epr i s le chemin de l ' é co -
le après m û r e r é f l e x i o n , de 
l eur p le in gré. A u t r e f o i s , pour 
d iverses raisons ils n ' on t pas 
t e rm iné l ' éco le seconda i re ou 
b ien se sont arrêtés à l ' éco le 
pro fess ionne l l e . A u j o u r d ' h u i , 
pour des ra isons pra t iques ou 
tout s imp l emen t pour r é p o n -
d r e à un besoin in tér i eur , i ls 
ont déc idé de p a r f a i r e l eur 
instruct ion et les v o i l à à f a i r e 
la queue, e n ce début d ' an -
née, devan t l e secré tar ia t de 
l ' éco le at tendant l eur tour 
pour se f a i r e inscr i re . Les 
condit ions sont s imples : avo i r 
un emp lo i ou bien, pour les 
f e m m e s , s 'occuper des en fants . 
Sauf un dro i t d ' inscr ipt ion au 
montant symbo l i que , les é tu -
des sont abso lument gratui tes . 

L ' é c o l e dont i l est quest ion 
dans cet art ic le , po r t e un t i -
t r e qu i sonne b ien : C e n t r e 
d ' Instruct ion Pe rmanen t e . O n 
ne peut m i e u x dire. C e centre 
est tout n o u v e l l e m e n t f o r m é 
et sa caractér is t ique est de 
réun i r les d i f f é r en t e s f o r m e s 
d ' instruct ion pour adultes : 
cours du soir , de jour et p a r 
correspondance . A ce bloc, 
s ' a j ou tent enco r e les cours 
d ispensés à des ma lades ou 
à des inva l ides , dans les é ta -
b l issements hospi ta l iers ou à 
domic i l e . Sous un m ê m e toit , 
juste en f a c e de l ' éco le p o l y -
t echn ique de V a r s o v i e , c'est 
toute la vas t e mach ine r i e de 
l ' ense ignement des adultes 
qu i tourne à p l e in temps . 

—• L e s mé thodes d ' ins t ruc-
t ion sont un r e f l e t des m e i l -
leurs tendances dans le m o n -
de. Depuis l ong t emps la P o -
logne est p résente à toutes 
les con f é rences in t e rna t i o -
nales du genre , e l l e t r a va i l l e 
en l ia ison é t ro i te a v ec l 'Unes -
co. U y a d i x ans, on pouva i t 
pa r l e r d ' e x p é r i m e n t a t i o n dans 
le s t y l e des cours, au j ourd ' 
hui c 'est une éco le moderne . 

L e nouveau d i rec teur du 
Cen t r e qui pa r l e a v ec en thou-
s iasme de l ' éco le , n'est pas 
un nouveau v enu dans l ' en -
se i gnement des adultes. A u -
paravan t , M . B o g d a n F r o n -
czuk d i r i gea i t l ' éco le par co r -

l ' éco le . S ' i l s 'ag i t du c inéma 
ou du théâtre , on donne une 
p r é f é r ence aux oeuvres p o -
lonaises. O n apprend à v o i r 
e t à écouter de f a ç on act ive , 
on at t i re l 'a t tent ion sur des 
aspects par t i cu l i e rs de l ' o eu -
v re . En généra l , c 'est e n f a -
m i l l e que l 'audi teur se rend 
aux expos i t ions ce qu i r end 
ces actions d 'autant plus 
f ructueuses. 

L a b ib l i o thèque , r i che de 
plus de seize m i l l e l i v res , est 
l e doma ine de la v i c e - d i r e c -
tr ice , M m e M a r i a K a n i e w s k a 
qu i r ègne sur les sciences 
humaines ( le d i recteur , lui , 
est mathémat i c i en ) . C ' es t e l l e 
qu i p ropose les f i l m s et p i è -
ces à vo i r , les expos i t ions 
art ist iques. C 'est e l l e encore 
qu i suit les dest inées du 
théâtre amateur de l ' éco le . 
C 'est que l e dern ie r spectac le 
— „ L e s a ï e u x " de M i c k i e -
w i c z , est enco r e présent dans 
les mémo i r es . P r é p a r e r l e 
spectacle f u t une expé r i ence 
passionnante. L a p i èce f u t 
donnée dans la sa l l e des 
f ê t e s de l ' éco le e t le d i rec teur 
du théâ t re N a r o d o w y , A d a m 
Hanuszk i ew i c z , prê ta les co -
stumes pour l 'occasion. L e s 
photos f u r e n t pr ises par un 
pho tog raphe pro fess ionne l , 
d i p l ô m é de l ' é co l e du soir. 

Déc idément , la f i e r t é des 
pro fesseurs à l ' endro i t de 
leurs é lèves , f a i t p la is i r à 

engagean t pour les nouveaux 
venus, à la rentrée . Ce f u t 
une mobi l i sa t ion généra l e des 
anciens é l è v es e t des en t r e -
prises. En un t emps record , 
l ' éco le f l a m b a i t neuf ce qu i 
est un tour de f o r c e quand 
on sait les d i f f i cu l t é s de 
m a i n - d ' o e u v r e ac tue l l ement 
en Po l ogne . 

— V o y e z - v o u s , nous, les 
ense ignants d 'adultes, devons 
par t i cu l i è r ement t r ava i l l e r le 
p r o g r a m m e d 'études pour 
l ' adapter . I l f au t , de no t re 
part , une in te rpré ta t i on ap -
propr i é e de ce p r o g r a m m e , 
v e i l l e r aux cho ix des sujets 
q u i ont t ra i t aux intérêts 

pro fess ionne l les côté ense i -
gnants sont par t i cu l i è r ement 
nombreuses aussi, i l peut 
v r a i m e n t y avo i r un courant 
ccmmunica t i f en t r e é l è v e e t 
enseignant, en t r e adultes r es -
ponsables de par t et d 'autre 
tout s imp lement . 

L ' é co l e é l a rg i t son p r o -
g r a m m e en o f f r a n t à ses au -
diteurs des séances c inéma-
tographiques , théâtra les , des 
visites à des expos i t ions de 
pe inture ou autres, des c o n -
sultations b io log iques a vec 
l ' A cadém i e Po l ona i se des 
Sciences etc... Toutes ces 
séances hors p r o g r a m m e , sont 
minut ieusement p réparées à 

vo i r . L e d i rec teur saisit une 
p i l e imposante . E l l e se c o m -
pose des t r a v a u x de d i p l ôme 
des é lèves . Des études ache -
vées , qu i dépassent l a r g e m e n t 
l e n i veau du secondaire . L e s 
t i tres en sont var i és e t ont 
t ra i t s ouven t au mét i e r de 
l 'auteur ou à sa passion p a r -
t icul ière . A i n s i „ L a par t i c i -
pat ion des Po lona i s dans les 
guerres de N a p o l é o n " , est 
d 'un f onc t i onna i re , „ L ' o c -
cupat ion a l l emande à la l u -
m i è r e du journa l d 'Hans 
F r a n k " est d 'une handicapée 
phys ique , une j eune f i l l e sé -

Suite page 10 

L a vaste bibliothèque renferme 16 000 volumes que les élèves viennent emprunter à tout moment 
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r i eusement malade . U n e autre 
é l è ve , anc ienne pr i sonn iè re 
d'un camp de concentrat ion 
et g rande ma lade , a écr i t 
„ L ' e n f a n t dans la l i t t é ra ture 
concent ra t ionna i re " . O n peut 
v o i r encore une étude a p p r o -
f ond i e sur „ L e ne t t o i ement 
des nuisances industr ie l l es " , 
„ L ' i ndus t r i e ch im ique en P o -
l ogne " , „ L 'h i s t o i r e de la P o -
logne par la pe in ture " , „ L e p a -
t ronat art is t ique et les sa-
lons l i t té ra i res de V a r s o v i e 
sous le r ègne dé Stanis las-
Augus t e " . Imposs ib l e d ' énu-
m é r e r tous les t i tres de cette 
p i l e dont chacun mér i t e ra i t 
qu 'on s'y a r rê te plus l ongue -
ment . Si l 'on cons idère que 
tous ces t r a v a u x sont f a c u l -
tat i fs , on comprend m i e u x 
comb ien les auteurs met tent 
du leur pour les réd iger . 
C 'est que chaque t rava i l d e -
m a n d e des heures de r e c h e r -
ches, une s o m m e impor tante 
d 'heures de lec ture qu ' i l f au t 
ar racher au temps du t r a v a i l 
p ro f ess ionne l et au t emps de 
l ' é tude p r op r emen t dite sans 
par l e r des occupations d o m e -
stiques, surtout pour les f e m -
mes. 

Justement les f e m m e s . Dans 
les classes, dans les coulo irs , 
leur n o m b r e semble dominer . 
Cer ta ines sont toutes jeunes 
encore , d 'autres accusent la 
quaranta ine et plus. L a v i e 
domest ique . l ' éducat ion des 
en fants ont été un obstacle 
dans leur instruct ion, b eau -
coup d ' ent re e l les t i ennent 
à r ep r end r e une v i e p r o f e s -
s ionne l l e ac t i v e d 'un bon 
p ied , avec le bacca lauréat en 
poche qui leur p e rme t t r a de 
m i e u x se réa l iser . 

Si , pour beaucoup, le bac -
ca lauréat est un m o y e n d 'a l -
l e r de l ' avant dans la p r a t i -
que de son mét i e r , c eux qui 
v i ennen t pour p a r f a i r e leur 
instruct ion un iquement pour 
r épondre à un besoin pe r son -
nel, sont n o m b r e u x aussi. On 
v e u t a ider ses p ropres e n -
fants dans l 'é tude, é tudier 
s o i - m ê m e pour ê t r e un pa r t e -
na i re ' à la hauteur pour l e 
f i l s ou la f i l l e qui passe le 
bac ou poursuit d é j à des é tu -
des supér ieures. I l y a aussi 
les spor t i f s cé lèbres (ils f o r -
ment un g roupe à pa r t ) qui 
sont conscients de l ' aven i r . 
T ô t ou tard il leur f audra 
abandonner la p ra t i que de 
leur d isc ip l ine spor t i ve . I ls 
do i v en t ê t re prêts à a f f r o n t e r 
un mét i e r et pour ce t te ra i -
son i l s f r équen t en t le Cen t r e 
d ' Instruct ion Pe rmanen t e . L e 
d i rec teur t ient serrées dans 
un t i ro i r toutes les cartes 
envoyé e s de Mon t r éa l par les 
spor t i f s ayant pr is par t a u x 
dern iers j eux o l ymp iques . 

Oui , l ' impor tance socia le de 
ce Cen t r e est indéniab le . En 
donnant la poss ib i l i té aux 
adultes venus de tous les 

hor izons pro fess ionne ls de 
p a r f a i r e leur instruct ion le 
Cen t r e — et les écoles du 
m ê m e genre parsemées dans 
tous le pays — enr ich i t le 
bagage inte l l ec tue l et p r o f e s -
s ionnel de tous ses d ip lômés 
et f ou rn i t à la P o l o g n e des 
ctres dont la v a l eu r pèsera 
dans les acquis nat ionaux. Et 
une f o i s l e bac en poche, tout 
un chacun, s ' i l l e désire psut 
tenter de cont inuer le chemin 
de l ' é tude dans une école 
supér ieure . R i en ne l 'en e m -
pêche... 

W A N D A N O W A K O W S K A 
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Miejski Biuletyn Informacyjny 
Villard-de-Lans 

O UPOC, zysłościach uczczenia 
Polskiego Liceum im. Cypriana Norwida 

Wspi omnienie 
z Villard l-de-Lans 

„ L e L y c é e Polonais de V i l l a rd -de -
-I .ans 1940—1946—1976" — pod tak im 
hasłem z r edagowany został ostatni nu-
mer mie j sk iego Biu le tynu I n f o r m a c y j -
nego V i l l a rd -de -Lans . N i ew i e l k i e m ia -
steczko a lpe jskie , o charakterze uzdro -
wiska, stara się za pośredn ic twem 
s w e g o per iodyku in f o rmować spo ł e -
czeństwo o działalności m i e j s cowego 
ośrodka zdrowia , r e ze rwatu przyrody 
w Vercors , badań nad przeszłością 
Vi l lardu, inwestyc j i , hodowl i , sportu 
turys tyk i itd. itd. 

T y m razem („ V i l l a rd -de -Lans , Bu l -
let in d ' in format ion Munic ipa l " , n ° 11, 
juin 1976) po ł owę numeru za jmu ją 
mater ia ły z uroczystości, jakie odby-
ły się w V i l l a rd -de -Lans dla p r z y -
pomnienia działalności Po l sk i ego L i -
ceum i dla uczczenia pamięc i j e j bo -
haterskich p ro f e so rów i uczniów. 

Oprócz sprawozdania z uroczystości 
zamieszczone zostały teksty wyg ł o s z o -
nych p r zemówień (mera, konsula gene-
ra lnego z Lyonu , b. pro fesora i ucznia 
L i c eum) oraz szereg zdjęć , kap l i czka-
pomnik w Va lchevr i è re , tabl ice z na-
zw iskami p ro f e so rów i uczn iów po -
ległych w m a s y w i e Vercors w 1944 r., 
z i m o w e zd jęc ie jednego z hotel i , k tó ry 
by ł g ł ó w n y m budynk iem L iceum, 
wreszc ie zd j ęc i e tabl icy p a m i ą t k o w e j 
w m u r o w a n e j w ścianę tego budynku 
i zd jęc ie tabl icy z nazwą ul icy : Rue 
du L y c é e Polonais Cypr ian N o r w i d 
1940—1946. Na tabl icy na d a w n y m 
gmachu Szkoły napisano, w dwóch 
językach: „ Tu ta j , w d a w n y m Hôte l du 

Parc mieści ło się od października 1940 
do czerwca 1946, L iceum im. Cypr iana 
No rw ida , j edyna polska szkoła średnia 
w okupowane j Europie" . 

Pub l ikac ja V i l la rdu będzie na p e w -
no miłą pamiątką dla uczestników 
zo rgan i zowane j t am uroczystości oraz 
dla wszystk ich osób związanych z t ra -
dyc ją polskiego szkolnictwa w e 
Franc j i . 

lulletin 
Villard-de-Lans 

évoqui p a s s é 

duLyeéi 

Le ,,Bulletin d'Information Munici-
pal", de Villard-de-Lans (n° 11, juin 
1976) a consacré la majeure partie de 
son dernier numéro à l'évocation du 
Lycée Polonais Cyprian Norwid. Cette 
école — unique établissement polonais 
d'enseignement secondaire en Europe 
occupée — s'était abritée à Villard-
-de-Lans pendant les années 1940— 
1946. Dernièrement à Villard de Lans 
a été organisée une grande réunion 
des anciens élèves et professeurs du 
Lycée. Sur les pages du bulletin on 
retrouve les textes des discours pro-
noncés à l'occasion de cette réunion 
ainsi que plusieurs photos-documents. 

P A R Y Ż 
W R Y S U N K A C H 
N O R R L I N A 

W Musée Carnava le t g r omadzącym za-
bytk i dotyczące d z i e j ów f rancusk ie j sto-
licy, czynna jesit w y s t a w a rysunków P a -
r y ża X I X i X X wieku. Do najc iekaiw-
szych prac zal iczył dwutygodn ik „ L a 
Quinzaine L i t t é r a i r e " rysunki sygnowane 
przez j ednego z czo łowych ar tys tów po l -
skich, Jana P io t ra Norb l ina. 

No rb l i n ży ł w latach 1745—1830. W ł a -
śc iwe j e go nazwisko brzmi Je an-P i e r re 
Norb l in de la Gourdaine. Z pochodzenia 
by ł Francuzem, a z w y b o r u Po lak iem. 
W starym naszym K r a j u spędził t r z y -
dzieści na j l epszych lat swo j e go życ ia 
i zapisał się w dzie jach j e go kul tury j ako 
o jc iec polskiego malars twa narodowego . 
K i e d y w 1809 r. wróc i ł do Franc j i , nie 
szukał nowych tematów, lecz p r z y w o ł y -
wa ł c iąg le wspomnien ia ze swo j ego dłu-
go le tn iego pobytu nad Wisłą m.Łn. opra-
cował tablice ub i o rów polskich. 

NOWY 
Z A R Z Ą D 

Associat ion 
w L y o n i e 

N a zabraniu p l enarnym 
Nat iona le Franco-Po lona ise 
wysłuchano sprawozdania z działalności 
organizac j i w ubieg łym roku oraz w y r a -
żono podz iękowanie za pracę ustępują-
cemu zarządowi . 

TV wyn iku przeprowadzonych w y b o r ó w 
skład nowego zarządu wesz l i następu-

jący cz łonkowie s towarzyszenia : p. Ja-
nowska, p. Jonchet, p. Rat iński , p. Sa -
deski, p. Simiand, p. Sobczak, p. Stecki 
oraz p. Szynka. P r z ewodn i c zącym sto-
warzyszenia został p. Henr i Sadeski. 

I N T E R E S U J Ą C Y N U M E R 
C Z A S O P I S M A 
„ F R A N C E - P O L O G N E " 

N o w y numer czasopisma 
„F rance -Po l ogne " , w y d a w a -
nego przez znane s t owar zy -
szenie o te j nazwie , przynos i 
szereg c i ekawych pozyc j i . 

P. Maur ice B o u v i e r - A j a m , 
przewodniczący s towarzysze-

nia, przedstawia w interesu-
j ą cym ar tykule obecny stan 
współpracy gospodarcze j po l -
sko- f rancuskie j oraz j e j pe r -
spek t ywy r o z w o j o w e . Zasłu-
żony działacz stowarzyszenia , 
pro fesor Jean Hugonnot , 

przypomnia ł w ar tykule 
„Toute le F rance est po lona i -
se " o l icznych zw iązkach h i -
storycznych, które łączy ły 
oba kraje . 

Wie l e mie jsca poświęcono 
t e l ew i z j i i f i lmow i . 

p . Jacquel ine A l exandre , 
która n i edawno prowadz i ła 
w Polsce emis ję f rancuskie j 
te lewiz j i , dzie l i się na ła -
mach pisma „ F r a n c e - P o -
l ogne " s w y m i wrażen iami . O 

Polsce i o polskie j t e l ew i z j i 
m ó w i równ ież Jean Ferrat , 
popularny pieśniarz. Numer 
przynos i też r ecenz j e f i l m o -
w e ( „ L o k a t o r " Po lańskiego , 
„Dz i e j e g r zechu" B o r o w c z y -
ka) oraz w y w i a d z młodą r e -
al izatorką f i lmową , Christ ine 
L ip ińską. 

W dziale l i terackim za-
mieszczono ar tykuły na te -
mat u t w o r ó w L e m a , G o m -
browicza , Schulza, W i tk i e -
wicza . 

R E J E S T R 
P A M I Ą T E K 

Dziennik „ L a V o i x du 
N o r d " sporządzi ł w czasie 
wakac j i r e j es t r pamiątek 
przeszłości rozs ianych po pó ł -
nocne j F ranc j i i wc iągnął do 
tego re jes tru m.in. g i gan tycz -
ny blokhauz wznoszący się w 
Siracourt, z k tó rego h i t l e -

r o w c y zamierza l i ostrze l iwać 
Londyn pociskami rak ie to-
w y m i . Siracourt to wioska 
położona w pobl iżu miasta 
Sa int -Po l . W czasie w o j n y 
naloty al ianckich b o m b o w -
c ó w w y m a z a ł y ją doszczętnie 
z mapy . Ostał się przed t ymi 
bombardowan iami j edyn ie o -
biekt, k tóry alianci chciel i 
zniszczyć, to .znaczy ó w o l -
b r zymi blokhauz. „ L a V o i x 
du N o r d " in fo rmuje , że w a -
r o w n i ę tę budowal i m.in. 
polscy j eńcy i w ięźn iow ie . 

0 HISTORII 
POLSKICH 
S A M O L O T Ó W 

Jerzy Cynk, laureat nagrody l i t e rack ie j K o m i s j i Histor i i 
Sztuki Lo tn i c z e j Ae rok lubu Franc j i , autor dzieła o po l -
skim lo tn ic twie , opubl ikował w e f rancuskim miesięczniku 
lotniczym „ L e Fant ique de l ' A v i a t i o n " cykl a r t yku łów 
0 histori i polskich samolotów, i lustrowany f o t og ra f i ami 
1 rysunkami technicznymi W a c ł a w a K lepack iego , znanego 
kreślarza p l anów lotniczych w Ang l i i . 



nas 
Będzie to opowieść o uczuciu niepowszednim, bo przecież 

rzadko zdarza się, chyba że w kiepskich powieściach, 
żeby On pisał do Niej wierszowane listy, 

a potem już z całkiem nieromantycznym uporem wznosił 
swoimi rękoma ich pierwszy własny dom! 

T a m i ł o ś ć p r z y s z ł a n a g l e z a -
s t a j ą c i ch z u p e ł n i e do n i e j 
n i e p r z y g o t o w a n y c h . T e r e s a 
m i a ł a p r z e c i e ż d o p i e r o s i e -
d e m n a ś c i e l a t i rące c i ąg l e 
p o b r u d z o n e tuszem. Z d z i s ł a w 
o d w a lata z a l e d w i e od n i e j 
starłszy też j e s z c z e nos i ł 
s zko lną t a r c z ę na r ę k a w i e . 
Lois z e t k n ą ł i ch na k o r y t a r z u 
T e c h n i k u m M e c h a n i c z n e g o w 
P r u s z k o w i e pod W a r s z a w ą . 
W t e j s zko l e d z i e w c z ą t j e s t 
aku ra t na l e k a r s t w o , w i ę c 
m o ż e d l a t e g o Z d z i s ł a w od 
r a z u z a p a m i ę t a ł tę d robną , 
c i e m n o w ł o s ą p a n i e n k ę . N a j -

p i e r w b y ł y p r z y p a d k o w e 
spo tkan ia , p ó ź n i e j O n zaczą ł 
p r z y p a d k o w i p o m a g a ć . O d -
p r o w a d z a ł T e r e s ę do domu, 
co raz c z ęśc i e j z a w s t y d z o n y 
w y c i ą g a ł z k i e s z e n i buk i ec ik 
f i o ł k ó w , r a z e m o d r a b i a l i l e k -
c j e , chodz i l i na d ł u g i e spa-
ce ry . 

D z i s i a j B a n a s z k o w i e 
w i ą , że w ł a ś n i e ta mi łosc 
s p r a w i ł a , że do roś l i s z ybc i e j 
n iż ich r ó w i e ś n i c y . R o d z i c e i 
p r z y j a c i e l e , j e s z c z e w t e d y na \ 
poc zą tku u w a ż a l i , ż e to są 
t ak i e k r ó t k o t r w a ł e , szko lne 
a m o r y i że k r e s p o ł o ż y ™ 

u k o ń c z e n i e T e c h n i k u m . A l e 
on i s a m i w b r e w w s z y s t k i m i 
w s z y s t k i e m u , z k a ż d y m 
d n i e m u t w i e r d z a l i s ię w 
p r z e k o n a n i u , ż e są sob ie 
p r z e z n a c z e n i . I j e ż e l i c o k o l -
w i e k s p ę d z a ł o c z a s em u -
ś m i e c h z t w a r z y T e r e s y , t o 
t y l k o t ę skno t a do r o d z i n n e g o 
d o m u . B o Z d z i s ł a w p o c h o d z i ł 
z P r u s z k o w a . N a t o m i a s t ona 
z o s t a w i ł a r o d z i c ó w i s zós tkę 
r o d z e ń s t w a n i e o p o d a l W y s z -
k o w a , w osadz i e . D ł u g o s i o d ł o . 
P r z y z w y c z a j o n a do d o m u 
p e ł n e g o ludz i , śm i e chu i r a -
dości , z t r u d e m znos i ł a sa -

m o t n o ś ć staincyj inego p o k o i -
ku. N o cóż, n ie s k a r ż y ł a się, 
bo p r z e c i e ż s a m a z d e c y d o w a -
ła się zap łac i ć tę c enę za 
m o ż l i w o ś ć uczen ia się na 
t y m k i e runku , k t ó r y sob ie 
umyś l i ł a i w y m a r z y ł a , na 
s p e c j a l i z a c j i — a u t o m a t y k a 
p r z emys ł o iwa . D z i s i a j Z d z i -
s ł a w p o w i e , że c h y b a n a j b a r -
d z i e j spośród za l e t ż o n y ceni 
j e j k o n s e k w e n c j ę ż y c i o w ą , u -
m i e j ę t n o ś ć p l a n o w a n i a p r z y -
sz łośc i i u p a r t e g o r e a l i z o w a -
nia w ł a s n y c h m a r z e ń . A z n o -
w u T e r e s a p r z y z n a j e , że od 
razu u r z ek ł a ją de l i ka tność , 
czu łość i o p i e k u ń c z y s tosu-
nek do kob i e t , j a k i ze s w o -
j e g o r o d z i n n e g o d o m u w y -
niós ł Z d z i s ł a w . 

K i e d y po p r z e s z ł o d w u l e t -
n i e j z n a j o m o ś c i p o s t a n o w i l i 
się p o b r a ć , Z d z i s ł a w m i a ł już 
za sobą s tar t z a w o d o w y w 
c h a r a k t e r z e k r e ś l a r z a p r o -
j e k t a n t a w spó łdz i e ln i o-racy 
t e c h n i c z n e j w P r u s z k o w i e . 
T e r e s a by ł a na mies i ąc p r z e d 
m a t u r ą . M ó w i ą c m i ę d z y na -
m i r e g u l a m i n s zko ł y m ó w i ł , 
ze uczenn i ca nie m o ż e być 
m ę ż a t k ą , w i ę c ś lub, k t ó r y 
w z i ę l i w k w i e t n i u 1971 r o k u 
b y ł ciichy i s k r o m n y , a m ł o -
da B a n a s z k a w a j e s z c z e p r z e z 
k i l k a tygodini n ie w ł o ż y ł a na 
p a l e c o b r ą c z k i , i nada l m i e -



szkała samotnie na s w o j e j 
stancj i . 

T a k w i ę c p r a w d z i w e 
wspó lne ż yc i e T e r e sa i Z d z i -
s ław zaczę l i d op i e r o w 
cze rwcu , to znaczy w t e d y , 
k i edy Te resa skończy ła 
t e chn ikum i zdoby ła up rag -
n iony dyp l om. N i e mie l i 
mieszkania , a w drodize by ł 
już p i e r w o r o d n y Mar iusz . N a 
p o m o c r o d z i c ó w — i to by ło 
w i a d o m e od początku — l i -
czyć nie mog l i . D ługo łęccy 
mie l i na u t r z yman iu szóstkę 
dzieci , k t ó r y m przede ws zys t -
k i m trzeba by ło z apewn i ć 
wyksz ta ł c en i e , s tarzy Banasz -
k o w i e też każdą z ł o t ó w k ę 
musie l i obracać k i l ka razy 
zainim ją w y d a l i i oni bo -
w i e m posłal i do szkół t r ó j k ę 
młodszego r odzeńs twa Z d z i -
s ława. 

P i e r w s z y m d o m e m m ł o -
dych by ł w y n a j ę t y w P r u s z -
k o w i e pokó j . Gospodarze , 
k i e d y z o r i en t owa l i się, że 
młoda męża tka j es t w c iąży , 
od razu w y m ó w i l i Banasz -
k o m mieszkanie . W ó w c z a s 
Z d z i s ł a w pos tanowi ł , że zbu -
du j e dom w ł a s n y m i r ękoma . 
Od dz iec iństwa mia ł — j a k 
to się m ó w i -— smyikałkę w 
palcach, Więc nie by ł to ta-
ki sza leńczy pomys ł j a k b y się 
na pozór mog ł o w y d a w a ć . 
T y m bardz i e j że o jc iec od -
k ro i ! k a w a ł e k w łasnego o -
grodu, w i ęc by ło już m ie j s ce 
na dom, a teść kupi ł gdz ieś 
ta,m tan ie j deski, w i ę c i m a -
ter ia ł się znalaz ł . Codz i enn i e 
po pracy , z k o l e gam i Z d z i -
s ł aw s tawał na placu budo -
w y , i m inę ło z a l e d w i e t r z y 
mies iące, k i edy dach domu 
można by ł o z w i e ń c z y ć w i e -
chą. W e d ł u g wsze lk i ch p ra -
w i d e ł sztuki b u d o w l a n e j po -
wsta ł pokó j o pow i e r z chn i 20 

m e t r ó w k w a d r a t o w y c h i o 
p o ł o w ę mn ie j s za kuchenka, z 
k tó r e j d r zw i p r o w a d z i ł y do 
ma ł e j sionki. Teresa by ła 
w t e d y w Długos iod le , gdz i e 
pod op ieką m a t k i czekała na 
rozw iązan i e , Z d z i s ł a w p isy -
w a ł do n i e j w i e r s z o w a n e l i -
sty ( codz ienn ie ) i b a r w n y m i 
s ł owami o p o w i a d a ł o domu. 

Zamieszka l i w n im jes ienią 
już w e t ró jkę . Teresa , Z d z i -
s ł aw i m a ł y Mar iusz . O b y -
w a l i się na j p r o s t s z ym i sprzę -
tami , bo na lepsze nie by ło 
ich stać. K a ż d e g o p i e rwszego 
k o l e j n e g o mies iąca Te resa 
dz ie l i ła m ę ż o w s k ą p e n s y j k ę 
na r ó w n e kupk i : to na ś w i a -
tło, opa ł i inne d o m o w e w y -
datki , to na j edzen i e , to na 
owoce dla ma łego , to na... 
Już w i ę c e j na nic nie w y -
starczało. Szc zęś l iw i e m a m a 
Długo łęcka wszys tk i e swo j e 
dz i ewczę ta nauczy ła go tować , 
szyć, s z yde łkować , rob ić na 
drutach. W i ę c Te resa po t r a f i -
ła z rob ić w domu dos łown ie 
wszys tko : k o m p o t y na z imę , 
c iepłe pa l t ko na drutach dla 
synka, uszyć suknię dla s ie-
bie i n ie g o r z e j niż k w a l i f i -
k o w a n y k r a w i e c — m ę ż o w -
skie spodnie. Z czasem zo r -
gan i z owa ła życ i e rodz inne 
tak dobrze , że mog ła brać 
do domu chałupnicze z lecenia 
(kob ie ty w K r a j u obarczone 
dz iećmi chętn ie z t ak i e j m o ż -
l iwośc i p o d r e p e r o w a n i a do-
m o w e g o budżetu korzys ta ją ) , 
j ak ieś szyc ie k o n f e k c j i dz ie -
c ięce j , j ak ieś r obo t y dz ie -
w ia rsk i e . 

Z d z i s ł a w a w a n s o w a ł , na-
bra ł j u ż przec ież p r a k t y k i i 
zarab ia ł coraz w i ę c e j . M a -
riusz chowa ł się nad p o d z i w 
dobrze , a skoro już d a w n i e j 
z d e cydowa l i , że nie może być 
j e d y n ak i em, w i ęc w k r ó t c e 

ich rodz ina się pow i ększy ł a . 
N a św ia t przyszed ł Emi l ian . 
Te resa op i ekowa ła się dz i eć -
mi, p r o w a d z i ł a dom, z a rab i a -
ła też t rochę, ale ani na 
chwi l ę przec ież nie zarzuci ła 
myś l i o s w o i m zawodz i e . K i e -
dy t y l ko Emi l i an w y r ó s ł z 
pie luszek, a Mar iusz do j r za ł 
do przedszko la pos tanowi l i , 
że Ona musi iść do pracy . 
P r o b l e m op iek i nad dz iećmi 
pozos tawa ł nada l o t w a r t y . 
Wóiwlczas, j ak to na j c z ę śc i e j 
bywa , z pomocą z ao f i a r owa ł a 
się babc ia Długo łęcka . B a -
naszkowie nie waha l i się 
d ługo: spakowa l i s w o j e m e -
ble i r z e c z y osobiste i w y r u -
szy l i do Długos iodła . Czeka ł 
tam na n i ch pokó j w obszer -
nym domu d z i adków i — co 
og romnie w a ż n e — p e r s p e k -
t y w a a t r a k c y j n e j - p racy dla 
obo j ga w pob l i sk im, s zybko 
r o z b u d o w u j ą c y m się W y s z -
kow i e . 

W W y s z k o w s k i c h F a b r y -
kach M e b l i dobrych , m łodych 
f a c h o w c ó w p r z y j m u j e się z 
o t w a r t y m i r amionami . T e r e -
sa ze s w o j ą spec ja lnośc ią — 
automatyką t ra f i ł a od razu 
do z a k ł a d o w e g o ośrodka E T O 
(E lektron iczne . P r z e t w a r z a n i e 
Danych) . P r ze ł o żen i r ych ło 
poznal i się na p racow i t ośc i i 
zdolnościach Banas zkowe j . 
F a b r y k a na w łasny koszt 
wys ła ła j ą na kurs obs ług i 
maszyin c y f r o w y c h . Dz i s ia j 
Teresa jest ope ra t o r em m a -
szyn t ypu S O E M T R O N . On 
także znalaz ł s w o j e m ie j s ce 
w f ab ryce , dok ładn i e j rzecz 
biorąc w Dz ia l e G ł ó w n e g o 
Mechan ika , gdz i e jest m i -
strzem do s p r a w sprężarek i 
sprężonego p o w i e t r z a . 

N i e d a w n o m inę ł o p ięć lat 
od chw i l i ś lubu m łodych B a -
naszków. P r z e z cały ten czas, 

j ak obo j e tw i e rdzą , nie w y -
darzy ło się w ich życ iu nic 
ekstra, nic nadz/wyczajinego, 
nic co by wyinosiło tę r odz i -
nę ponad przec ię tną i to 
przec ię tną statystyczną. D z i e -
ci podros ły , a oni o b o j e m a -
ją c i ekawą pracę , do w ł a sne -
go, spó łdz ie lczego mieszkania 
w W y s z k o w i e ooraz b l i że j . I 
na t y m w ła ś c iw i e ó w bi lans 
r odz inny można by zakoń -
czyć. M o ż e j eszcze t y l k o 
t rzeba dodać, że o b o j e są 
nada l w sobie tak zakocha -
ni, j a k w tedy , k i edy Ona 
mia ła ręce pop l am ione a t ra -
mentem, a O n na r ę k a w i e 
nosił szkolną tarczę. 

NATAL IA IWASZKIEWICZ 

Zdjęcia LEOPOLD DZIKOWSKI 

Elle avait dix-sept ans et 
lui dix-neuf quand ils se sont 
connus. Tous deux fréquen-
taient le technicum mécani-
que de Pruszków. D'abord 
ils se rencontraient au gré 
du hasard puis Zdzisław aida 
le hasard, il accompagnait 
Teresa chez elle, ensemble 
ils faisaient leurs devoirs, par-
taient pour de longues pro-
menades... 

Pour tout le monde c'était 
une amourette, un coup de 
coeur qui s'évanouirait avec 
la fin de l'école. Il n'en fut 
rien. Un mois avant de passer 
son bac, Teresa devint Mme 
Banaszek, ce qu'elle cacha 
soigneusement à l'école. Leur 
départ dans la vie commune 
n'était pas semé de roses. Ils 
savaient ne pouvoir compter 
sur leurs parents qui avaient 
d'autres enfants à élever et 
ne roulaient pas sur l 'or. Pas 
de logement et l'aîné, le pe-
tit Mariusz, était en route. 
Ils durent quitter la pièce 
qu'ils louaient parce les pro-
priétaires ne voulaient pas de 
femme enceinte. Alors Zdzi-
sław décida de construire une 
maison. Ses parents lui don-
nèrent un morceau de terrain 
et, avec des amis, il se mit 
ardemment à l'ouvrage. Tous 
les jours il écrivait des vers 
à sa femme partie attendre 
l'accouchement chez ses pa-
rents, en province. A trois, ils '< 
emménagèrent dans leur mai-
sonnette. Au début de chaque 
mois, la paye de Zdzisław 
était scrupuleusement parta-
gée pour les différentes dé-
penses, Teresa prenait du 
travail à domicile pour arron-
dir le mince budget. Avec le 
temps, Zdzisław prit de 
l'avancement. Ils se décidè-
rent pour un second enfant, 
ce fut Emilian. L'aîné co-
mençait la maternelle. Elle, 
voulut aller travailler. Sa 
mère proposa de les héberger. 
Côté travail, les perspectives 
offertes par la fabrique de 
meubles de Wyszków étaient 
attractives. Ils se retrouvè-
rent à Długosiodła. Aujourd' 
hui elle est opératrice de ma-
chines à calculer, lui est con-
tremaître à la section de mé-
canique. Ils vont bientôt avoir 
un appartement. Et ils s'ai-
ment comme au premier jour. 



ZE ZNAKIEM 
MADE 
IN POLANO 

Koneckie żelazka 
na węgiel drzewny 

M o d a „ r e t r o " o b e j m u j e j u ż chyba ca ł y 
św ia t . Z b i e r a s ię r ó ż n e s ta roc i e i o z d o b ą 
n i e j e d n e j k o l e k c j i b y w a ż e l a z k o na w ę -
g i e l d r z e w n y , choć w w i e l u k r a j a c h j e s t 
t o n a d a l p r z e d m i o t c o d z i e n n e g o u ż y t k u . 
N a p r z y k ł a d d la A f r y k a n e k i m i e s z k a n e k 
A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j p r a s o w a n i e j e s t o k a -
z j ą d o s ą s i e d z k i e j p o g a w ę d k i , p o n i e w a ż 
c z y n n o ś ć t ę w y k o n u j ą z a z w y c z a j p r z e d 
d o m e m . W i e l e ż e l a z e k t a m u ż y w a n y c h 
p o c h o d z i z P o l s k i , ich p r o d u k c j ą i e k s -
p o r t e m z a j m u j ą s ię b o w i e m K o n e c k i e 
Z a k ł a d y O d l e w n i c z e . 

W u b i e g ł y m r o k u p l a n y e k s p o r t o w e 
o b e j m o w a ł y 55 tys . ż e l a z e k na w ę g i e l , 
t e g o r o c z n e d o s t a w y b ę d ą z w i ę k s z o n e do 
59 tys . siztuk. 

Kontenery dla Szwecji 
D o S z w e c j i w y s ł a n o p i e r w s z ą n i e w i e l k ą 

p a r t i ę 50 k o n t e n e r ó w z „ U n i k o n u " . S z c z e -
c ińsk i e k o n t e n e r y sp ros t a ł y w y s o k i m w y -
m a g a n i o m t a m t e j s z y c h o d b i o r c ó w . O b e c -
n i e „ U n i k o n " r e a l i z u j e z a m ó w i e n i e 
s z w e d z k i e j f i r m y Johnson L i n e , k t ó r a 
kup i ł a 550 p o j e m n i k ó w 2 0 - t o n o w y c h . 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , i ż z a g r a n i c z n a f i r m a 
m a b a r d z o r y g o r y s t y c z n e w y m a g a n i a j e -
ś l i c h o d z i o jakość k o n t e n e r ó w . N a j e j 
ż ą d a n i e d o k o n a n o w i e l u z m i a n k o n s t r u k -
c y j n y c h i t e c h n o l o g i c z n y c h p o d w y ż s z a j ą -
c y c h w y t r z y m a ł o ś ć i w a l o r y e k s p l o a t a -
c y j n e p o j e m n i k ó w . 

Dewizowe pisklęta 
P r z y k o m b i n a c i e r o l n i c z y m T u c z n o k o ł o 
S t r z e l c K r a j e ń s k i c h z n a j d u j e s ię b a ż a n -
c i a rn i a , a w n i e j 1200 b a ż a n c i c h k u r 
i 300 k o g u t ó w . W t y m r o k u d o s t a r c z y o n a 
20 tys . p i sk lą t . Część m ł o d y c h p t a k ó w 
o t r z y m a j ą ko ł a ł o w i e c k i e , r e s z ta zaś t r a -
f i d o odbiortcóiw w e F r a n c j i , R F N i W ł o -
szech. 

Smakołyki z „Łowicza" 
Z a k ł a d y P r z e t w ó r s t w a O w o c o w o - W a -

r z y w n e g o „ Ł o w i c z " w S k i e r n S e w i c a c h 
p r z e r a b i a j ą r o c z n i e ok . 25 tys . t on w i t a -
m i n o w e g o su rowca . T e g o r o c z n e p l a n y 
p r z e w i d u j ą dos ta rc zen i e 15 m i n p u s z e k 
k o n c e n t r a t u p o m i d o r o w e g o i k o n s e r w 
o ra z m i l i o n a s ł o i k ó w k o m p o t ó w , d ż e m ó w , 
o g ó r k ó w k o n s e r w o w y c h i i n n y c h w a -
r z y w . W y r o b y „ Ł o w i c z a " , z k t ó r y c h 19 
l e g i t y m u j e s ię z n a k i e m j akośc i , m a j ą 
u g r u n t o w a n ą r e n o m ę na k r a j o w y m r y n -
ku. C i e s zą s i ę też d u ż y m p o w o d z e n i e m 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , W . B r y t a n i i , 
F r a n c j i , R F N , Aus t r i i , S z w e c j i , H o l a n d i i , 
S z w a j c a r i i . 

Tegoroczne nowości 
D o t e g o r o c z n y c h n o w o ś c i p r o d u k o w a -

n y c h p r z e z Szczec ińską F a b r y k ę N a r z ę d z i 
n a l e ż ą s p e c j a l n e u r ząd z en i a d la s t a c j i 
obs ług i s a m o c h o d ó w . F a b r y k a j e s t t a k ż e 
d o s t a w c ą na r z ędz i r z e m i e ś l n i c z y c h , n o ż y c 
do b lach , o p r a w e k do p i ł e k t n ą c y c h m e -

ta l i w i e l u i n n y c h a r t y k u ł ó w . P r a w i e 10 
proc . w y r o b ó w k u p u j ą o d b i o r c y zagra-
n i c zn i z F r a n c j i , W ł o c h i W ę g i e r oraz 
k r a j ó w A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 

Papiery 
do echosond 

W os ta tn i ch l a tach d o p r o d u k c j i w 
B y d g o s k i c h Z a k ł a d a c h F o t o c h e m i c z n y c h 
„ F o t o n " w e s z ł y p a p i e r y d o echosond, e l e -
k t r o k a r d i o g r a m ó w , t a c h o s k r y p t u l oko -
m o t y w ( d o r e j e s t r a c j i i ch p r z eb i e gu ) 
a t a k ż e f o l i a d la d a k t y l o s k o p i i . 

M a t e r i a ł y p r o d u k o w a n e w bydgosk i ch 
z a k ł a d a c h m a j ą us ta laną r e n o m ę za g r a -
n i cą i d o s t a r c z a n e są do p o n a d 30 k r a -
jórw. O s t a t n i o n a l i s t ę i m p o r t e r ó w w p i -
s a l i s i ę k o n t r a h e n c i z T u r c j i i A m e r y k i 
P ó ł n o c n e j . W b i e ż ą c y m r o k u „ F o t o n " 
p r z e w i d u j e 4 - k r o t n y w z r o s t d o s t a w na 
r y n k i z a g r a n i c z n e . 

Armatorzy 
chwalą „Sezamor" 

P r o d u k o w a n e w S łupsk i ch Zak ł adach 
P r z e m y s ł u O k r ę t o w e g o „ S e z a m o r " ł ań-
cuchy k o t w i c z n e są n i e z a w o d n e , g w a r a n -
t u j ą b e z p i e c z e ń s t w o l u d z i o m i s t a t k o m 
w n a j t r u d n i e j s z y c h n a w e t w a r u n k a c h . 
O d z n a c z a j ą się w i ę c n a j w y ż s z y m i p a r a -
m e t r a m i j a k o ś c i o w y m i , u z n a n y m i w pe łn i 
p r z e z m i ę d z y n a r o d o w e t o w a r z y s t w a k l a -
s y f i k a c y j n e , j a k m. in . P o l s k i R e j e s t r . 
S t a t k ó w , M o r s k i R e j e s t r S t a t k ó w w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , A m e r i c a n B iu ro 
o f S h i p p i n g . 

Już od 30 la t s łupsk i e ł a ń c u c h y pe łn ią 
s łużbę n a po l sk i ch i z a g r a n i c z n y c h s tat -
kach , p r z y s p a r z a j ą c c h w a ł y r o d z i m e m u 
z a k ł a d o w i . W t y m r o k u „ S e z a m o r " 
p r z y g o t o w u j e d la o b c y c h a r m a t o r ó w ł ań -

Rafineria 
nie ii musi E >yc 

złym si isiadc »m 
Celowość budowy rafinerii w bezpośrednim 

sąsiedztwie Gdańska, w zasięgu Portu 
Północnego przyjmującego ropę naftową 

ze statków, nie była kwestionowana nawet 
przez najzagorzalszych obrońców 

środowiska naturalnego na Wybrzeżu. 

O s z k o d l i w o ś c i a c h , j a k i e 
m o g ą z t e j p r z y c z y n y spaść 
na p l a ż e n a d Z a t o k ą G d a ń -
ską, d l a d z i e ln i c m i e s z k a n i o -
w y c h T r ó j m i a s t a , d la o b f i c i e 
w y s t ę p u j ą c e j tu z i e l e n i dużo 
w p r a w d z i e m ó w i o n o , a le 
j e s z c z e w i ę c e j s i ę r ob i , a b y 
s z k o d o m t y m zapob i e c . P o l -
ska, r o z w i j a j ą c s w ó j n o w o -
c z e sny p r z e m y s ł i n a d r a b i a -
j ą c op ó źn i e n i a , n i e mus i p o -
pe łn i a ć p r z e c i e ż t y ch s a m y c h 
b ł ę d ó w , d o j a k i c h dosz ło w 
i n n y c h k r a j a c h . W y c i ą g a 
w n i o s k i , i k o r z y s t a j ą c z p o -
s t ę p ó w n a u k i , r o z b u d o w u j e 
s w ó j p r z e m y s ł b e z n a r u s z a -
n ia n a t u r a l n e g o ś r o d o w i s k a 
c z ł o w i e k a . 

P r o j e k t a n t o m i b u d o w n i -
c z y m r a f i n e r i i g d a ń s k i e j 
c h o d z i ł o p r z e d e w s z y s t k i m o 
o c h r o n ę w ó d W i s ł y — tuż 
p r z y j e j u j ś c iu do B a ł t y k u , 
a t y m s a m y m w ó d Z a t o k i 
G d a ń s k i e j . Z p o m o c ą p r z y -
szła t e chn ika . R a f i n e r i ę z a -
p l a n o w a n o z r o z m a c h e m , 
z u w z g l ę d n i e n i e m w s z e l k i c h 
w y m o g ó w n o w o c z e s n o ś c i . Z a -
b e z p i e c z e n i e m i e s z k a ń c ó w 
G d a ń s k a o r a z s e z o n o w y c h 
t u r y s t ó w , z a p e ł n i a j ą c y c h p l a -
że , w y m a g a ł o w i e l u s k o m p l i -
k o w a n y c h , k o s z t o w n y c h z a -
b i e g ó w . 

I l e ż np. k ł o p o t ó w s p r a w i ł 
p r o j e k t a n t o m d o b ó r p a l i w a 
dla r a f i n e r i i ! W y m o g i o k r e -

ś l a ł y śc i ś l e : n a j w y ż e j 1 p r o c . 
s ia rk i w p a l i w i e . P r z y g o t o -
w a n e t e c h n o l o g i e (m. in . z a -
k u p i o n e z a g r a n i c ą ) w y k l u -
c za ł y p a l i w o o t ak n i s k i m 
w s k a ź n i k u s i a rk i . T r z e b a 
w i ę c b y ł o s i ę gnąć do m e t e o -
r o l o g i i — us ta l ać k i e r u n k i 
w i a t r ó w u n o s z ą c y c h s z k o d l i -
w e z w i ą z k i ; j e ś l i w i a t r m i a ł 
w i a ć w k i e r u n k u m i a s t a — 
z a l e c a n o k o r z y s t a n i e z p a l i -
w a o n i s k i m w s k a ź n i k u z a -
s i a r c zen ia . U s t a l a n i e t e g o 
w s k a ź n i k a p o w i e r z o n o s i ec i 
s t a c j i p o m i a r o w y c h , w s p ó ł -
p r a c u j ą c y c h z m i e j s c o w ą s t a -
c j ą m e t e o . 

R a f i n e r i ę u m i e s z c z o n o w 
r o z w i d l e n i u M a r t w e j W i s ł y i 
k a n a ł u R o z w ó j k a , n a t e r e n i e 
d e p r e s y j n y m , n i e p r z e d s t a -
w i a j ą c y m w i ę k s z y c h w a r t o ś c i 
r o l n i c z y c h . S t ą d t y l k o k i l k a 
k i l o m e t r ó w d o c e n t r u m 
G d a ń s k a , k t ó r y w m y ś l 
w s t ę p n y c h z a ł o ż eń n i e m i a ł 
u c i e r p i e ć z p o w o d u n o w e g o 
sąs iada. J a k t o w y g l ą d a w 
p r a k t y c e ? O t ó ż j u ż ina p o -
c zą tku p o m y ś l a n o o p o w o ł a -
n iu z e spo łu o c h r o n y ś r o d o w i -
ska. J e s z c z e p r z e d t e c h n o l o -
g i c z n y m r o z r u c h e m r a f i n e r i i 
z a i n s t a l o w a n o w n i e j u r z ą -
d z e n i a p r z e z n a c z o n e do 
w s z e c h s t r o n n e j o c h r o n y ś r o -
d o w i s k a . Jes t t o z a s ł u g a p r o -
j e k t a n t ó w z k r a k o w s k i e g o 
„ B i p r o n a f t u " — u d a ł o s ię i m 
dostoso iwać z a g r a n i c z n e t e c h -

n o l o g i e do l o k a l n y c h w a r u n -
k ó w na G d a ń s k i m W y b r z e ż u . 
I t ak np . p r o c e s oczyszczan ia 
ś c i e k ó w o p i e r a s i ę na t e chno -
l o g i a c h z R F N , a o c h r o n y a -
t m o s f e r y — z W ł o c h . A l e p o -
m y s ł d o t y c z y o c h r o n y w ó d 
g r u n t o w y c h od z a n i e c z y s z -
c zeń j e s t n a p r a w d ę o r y g i n a l -
ny . W y k o r z y s t a n o d e p r e s y j n y 
u k ł a d t e r enu , a b y śc iągnąć 
w o d y g r u n t o w e n a t e r en r a -
f i n e r i i , o b n i ż a j ą c i ch poz i om. 
W o d y te są ś c i ą g a n e d o spe -
c j a l n e g o z b i o r n i k a , g d z i e p o -
z b y w a j ą s i ę z a n i e c z y szczeń ; 

e w e n t u a l n y m p r z e c i e k o m z a -
p o b i e g a j ą s tudz i enk i k o n -
t ro lne . 

R a f i n e r i a g d a ń s k a — czy l i 
„ G d a ń s k I " zos ta ła od n a r o -
dz in n a s t a w i o n a na oszczę -
dzan i e w o d y . O g r a n i c z e n i e 
i l ośc i w o d y w p r o d u k c j i u d a -
ło s ię o s i ągnąć m. in . d z i ęk i 
z a s t o s o w a n i u ch ł odzen i a p o -
w i e t r z e m . W o d ę u t r z y m u j e 
s ię w o b i e g u z a m k n i ę t y m , P ° 
p r z e j ś c i u p r z e z o c z y s z c za ln i ę 
t y l k o n i e w i e l k i e i l o śc i w o d y 
s p ł y w a j ą d o W i s ł y k o l e k t o -
r e m mie j i sk im. P r z e d w e j -
ś c i em d o k o l e k t o r a r ó w n i e ż 
z a i n s t a l o w a n o s t ac j e p o m i a -
r o w e . 

W s u m i e n a t e r e n i e „ G d a ń -
ska I " zos ta ła z r e a l i z o w a n a 
pe łna k o n t r o l a z a n i e c z y s z -
c zeń w ó d . A c o z p o w i e t r z e m , 
z w i a t r a m i w i e j ą c y m i — j a k 

t o na W y b r z e ż u raiz ku 



cuchy k o t w i c z n e różnego ka l ib ru za 
27 m in z ło tych. 

Leżanki dla kotów 
Zak ład w ik l in i a r sk i w K o t ł a c h ko ło 

Bie lska Pod l ask i e go dz ia ła z a l edw i e od 
paru lat, ale j u ż na leży do g r ona ekspor -
teróiw. Zespó ł cha łupn ików w y p l a t a tu 
roczn ie tys iące w y r o b ó w o r ó ż n y m p r z e -
znaczeniu, j a k njp- koszyk i , taczki , ku f e rk i , 
a także l eżak i dla .kotów i psów. W y r o b y 
te cieszą się d u ż y m w z i ę c i e m w sklepach, 

W .Bry t an i i , R F N , S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h — 
tam b o w i e m doc ie ra przede w s z y s t k i m 
e k s p o r t o w a p r o d u k c j a zakładu. 

Sanki 
dla dzieci w Belgii 

W o j e w ó d z k a U s ł u g o w a Spółdz ie ln ia w 
Ost ro łęce ma bardzo z r ó ż n i c o w a n y p r o f i l 
p rodukc j i . W y t w a r z a inp. sanki dz iec ięce 
i m e b l e s zk i e l e towe , tarc icę l iściastą 
i ig lastą, odz ież ochronną i m a t y de-
k o r a c y j n e . 

N a p r z yk ł ad w Be lg i i , Dan i i i Ho land i i 
s zc zegó lnym uznan iem cieszą się sanki 
z Ostro łęk i . 

„Welu r " lubią w Kuwejcie 
Z a k ł a d y Tkan in D e k o r a c y j n y c h „ W e -

l u r " w K i e t r z u p roduku ją roczn ie 1,5, 
m in m. k w . r ó ż n o b a r w n y c h d y w a n ó w 
w 250 wzorach . P r z e w a ż a j ą c a część p i ę k -
nych k o b i e r c ó w t ra f i a do k r a j o w y c h 
sk l epów, a 25 proc . za gran icę , gdz i e w y -
roby z K i e t r z a z d o b y ł y j u ż sobie w i e l k ą 
popularność . N a e k s p o r t o w e j l iśc ie , ,We-
l u r u " z n a j d u j ą się odb io rcy z 40 k r a j ó w , 
w t y m z Aus t r i i , F r anc j i , Japoni i , R F N . 
N a j p o w a ż n i e j s z y m kon t r ahen t em jes t 
j e dnak K u w e j t . 

Polskie 
zwi iazl ki 

zawodowe 
w 

1 iczbach 
Po l sk i e aw iązk i z a w o d o w e l iczą obec -

nie 11 m i n 600 tys. c z ł onków (bez e m e -
r y t ó w i renc is tów) . Oznacza to, że do 
z w i ą z k o w c ó w na leży aż 98,8 proc. ogółu 
osób za t rudn ionych w p e ł n y m w y m i a r z e 
godz in (pracy. W t y m kob i e t y s t anow ią 
42 proc. , a młodz ież — 32 proc. ogółu 
c z ł onków. Przyna leżnośc ią z w i ą z k o w ą l e -
g i t y m u j e .się ponadto 9!12 ityis. e m e r y t ó w 
i r enc i s tów. Cz ł onkami z w i ą z k ó w z a w o -
d o w y c h są p r a w i e wszyscy p r a c o w n i c y 
resor tu chemi i (99,9 proc. ) ; na tomias t 
na jn i ż s zy stopień „ z o r g a n i z o w a n i a " ce-
c h u j e nauczyc i e l i (89 proc.). Spośród 23 
dz ia ła jących w Polsce z w i ą z k ó w b ran -
ż o w y c h do na j l i c zn ie j s zych należą : Z w i ą -
zek Z a w o d o w y M e t a l o w c ó w (1.200 tys.), 
Z w i ą z e k Z a w o d o w y P r a c o w n i k ó w H a n d l u 
i Spó łdz ie lczośc i (1 600 tys.) oraz z w i ą z e k 
b u d o w l a n y c h >(1 min) . 

W z w i ą ż k a c h działa 176 tyis. grup, 
29,5 tyis. r a d (zakładowych, 31,5 (tyis. rad 
oddz i a ł owych . 3 tys. de l ega tów z w i ą z k o -
w y c h ma uprawn ien ia p r zys ługu jące r a -
dom z a k ł a d o w y m — (dotyczy to ma ł y ch 

z a k ł a d ó w pracy , gdz ie l iczba p r a c o w n i -
k ó w nie p r z ek rac za 50. W wyiniku w y b o -
r ó w pows ta ł o 552 n o w y c h o rganów, 
o n a z w i e r ady p r zeds i ęb i o r s tw i k o m b i -
na tów , dla c e l ów k o o r d y n a c j i p racy rad 
z a k ł a d o w y c h w ' w i e l k i c h zak ładach 
pracy . 

N a d z ó r nad be zp i e c z eńs twem i h ig ieną 
p racy s p r a w u j e z r amien ia z w i ą z k ó w z a -
w o d o w y c h 178 tys . i n s p e k t o r ó w pracy . 

P o d wspó lną opieką z a k ł a d o w e j adm i -
n is t rac j i gospodarcze j oraz z w i ą z k ó w za -
w o d o w y c h z n a j d u j e s ię m.iin. 3 821 za -
k ł a d o w y c h k l u b ó w spo r t owych , 1 400 
s tad i onów 'i hal spor towych , 490 o t w a r -
tych i k r y t y c h basenów, 568 k o r t ó w (te-
n i sowych oraz 5 937 o ś r o d k ó w w y p o -
c z y n k o w y c h . Znaczn i e zw i ęks z y ł a się w 
ostatnich latach l iczba p l a c ó w e k ku l tu -
r a l n o - o ś w i a t o w y c h ,przy zak ładach pracy . 
O 50 proc . w p o r ó w n a n i u z r o k i e m 1972 
wz r o s ł a l iczba d o m ó w ku l tu r y — obecnie 
jest i ch 575. O 60 proc. zw i ęks z y ł a się 
w t y m czasie l iczba k l u b ó w — obec -
nie 3 375. Wsze l k i e r e k o r d y b i j ą św i e t l i -
ce, K t ó r e mnożą s ię n i c z y m g r z y b y po 
desiziczu: w ostatnich t r zech latach l i czba 
ich p r a w i e się p odwo i ł a ; j e s t icih obecnie 
10 tys., co oznacza, że co t r zec i e p r z e d -
s i ęb io rs two p r o w a d z i św ie t l i c e dla dzieci 
s w y c h p r a c o w n i k ó w . 

W z w i ą z k a c h z a w o d o w y c h dz ia ła obec-
n i e b l i sko pó ł m i l i o n o w y a k t y w . W y -
raźnie (wzrosła l iczba p r a c o w n i k ó w p r o -
d u k c y j n y c h i r obo tn i ków , w i ę c e j jest 
kob ie t , a t ak ż e z w i ę k s z y ł s ię się udzia ł 
m łodz i e ży . W ś r ó d m ę ż ó w zau fan ia za -
t rudnieni bezpośredn io w p r o d u k c j i s ta -
now i ą Iblisko 70 proc. (104 tys. ) , a k o b i e t y 
ok. 40 proc. (68 tyis.)., W radach zak ła -
dowyjch p r a c o w n i c y p r o d u k c y j n i są r e -
p r e z e n t o w a n i w 37 proc.; n i eco z w i ę k s z y ł 
się też udz ia ł młodz i e ży , s i ęga jący 
90 proc . W i e l e kobieit znalazło: się w 
sk ładz ie p r e z y d i ó w rad z a k ł a d o w y c h — 
60 proc., s ek r e t a r z y i 30 proc. p r z e w o d -
niczących rad — to kobieity. 

morzu , raz od morza? Dla 
ochrony pow i e t r z a w p r o w a -
dzono z a w o r y bezp i e c zeń -
s twa, z dok ładną kont ro lą 
ich sprawnośc i . W y d z i e l a j ą c y 
się dwut l enek s iarki sk i e ro -
w a n o do w y ż s z y c h w a r s t w a -
t m o s f e r y przez w y s o k i e ko -
m iny , p r zez k tó re w y d o s t a j ą 
się g a z y z p i e ców . W sumie 
emisja, zan ieczyszczeń j es t tu 
mie r zona , kon t r o l owana , r e -
gu l owana . 

Jakość ś c i eków ra f ine r i i 
bada spec ja lne l abora to r ium. 
Spe łn ia ono p o d w ó j n ą ro l ę : 
p r a c u j e na r zecz ochrony 
ś rodowiska — i p r z y c z y n i a 
się do c zęśc i owego z w r o t u 
sum w y d a t k o w a n y c h na tę 
ochronę. (Usta la .nip. i le s iar-
ki i innych p r o d u k t ó w m o ż -
na uzyskać ze spa lanego a -
mon iaku c zy s i a rkowodoru ) . 

W sumie „ G d a ń s k I " na 
k a ż d y m k roku d a j e d o w o d y , 
że zła opinia ra f ine r i i , na ca -
ł y m św iec i e umieszczanych w 
c zo ł ówce p r z e m y s ł o w y c h za -
t r u w a c z y środowiska , jest 
przesadzana: nie muszą s zko -
dzić wodz i e , p o w i e t r z u i g l e -
bie. Oc zyw i ś c i e nie mogą być 
dla n i ch ca łkow i c i e obo ję tne . 
Muszą j ednak wspó ł ż y ć z o -
t oc zen i em bez szkody dla 
niego, zarob ić na m iano „ d o -
b rego sąsiada". I ten w a r u -
nek spełnia „Gdańsk I " . 

JAN O K R Z A 



PROSTO Z POLSKI 

REKON-
STRUKCJA 

KLASZTORU 
KAMEDULÔW 

W S t a r y m F o l w a r k u w 
w o j . suwa l sk im zna j du j e się 
opuszczony lecz n i e z w y k l e 
ceininy z aby t ek a rch i t ek tury z 
X V I I w i e k u . Jest to d a w n y 
zespół klaszitorny k a m e d u -
ł ów , k t ó r y w na jb l i ż s zych la -
tach od zy ska s w ó j p i e r w o t n y 
w y g l ą d . Obacinie t r w a j ą 
żmudne prace r e k o n s t r u k c y j -
ne i już w (przysz łym roku 
oddana zastanie do użytku 
w i e ża z e ga rowa , a w nas tęp -
n y m t zw . dom kró l ewsk i . Z e -
spół k lasz to rny w S t a r y m 
F o l w a r k u , r e k o n s t r u o w a n y w 
oparc iu o ocalałą, bądź od -
two r zoną dokumentac j ę , b ę -
dzie s łużył tu rys t om i t w ó r -
com. L a t e m w d a w n y c h c e -
lach e r e m i ó w kamedu lsk i ch 
z n a j d z i e noc leg i 140 tu ry -
stów, a w w i e ż y i d o m u k r ó -
l e w s k i m urządizone zostaną 
ob i ek ty ku l tura lne i gas t ro -
nomiczne . Z imą zaś d a w n y 
k lasztor będz ie s łuży ł j a k o 
dom p r a c y t w ó r c z e j dla p i -
sarzy i a r t ys tów . 

PIERWSZY 
POLSKI 

PROM 
MORSKI 

P o d polską banderą p ł y w a 
obecnie pięć p r o m ó w m o r -
skich: cz te ry pasażersk ie i 
jeden k o l e j o w o - s a m o c h o d o -
w y . W s z y s t k i e zos ta ły z b u d o -
w a n e w stoczniach zag ran i c z -
nych. Obecn ie w Stoczni 
Szczec ińsk ie j im. A . W a r -
sikiego dob i ega j ą końca p r z y -
g o t o w a n i a do b u d o w y p i e r w -
szego po lsk iego p r o m u m o r -
skiego. Będz i e on w całości 
dz ie łem polsk ich kons t ruk to -
r ó w i s t oc zn iowców . G ł ó w -
n y m p r o j e k t a n t e m jest m ł o -
dy kons t ruktor A n d r z e j Zair-
noch. P i e r w s z y polski p r o m 
ma zab ierać tysiąc pasaże-
r ó w , w t y m dla 460 z nich 

p r z e w i d z i a n o j e d n o - i d w u o -
sobowe kab iny . Ponad to 
p r z y s t o sowany będlzie do 
p r z e w o z u 260 s a m o c h o d ó w o -
sobowyich. P r o m napędzamy 
będz i e c z t e rema s i ln ikami 
śr edni o o b r ot o iwymi prodtukcj i 
Z a k ł a d ó w Ur ządz eń Tech -
nicznych „ Z g o d a " w Ś w i ę t o -
ch łowicach, p o z w a l a j ą c y m na 
os iąganie szybkośc i 21 w ę z -
ł ów . Będz i e to za t em n a j -
szybszy p r o m monski eksp lo -
a t o w a n y pod polską banderą 
i j e d e n z na j s zybszych w 
świato iwej f l o c i e promoiwej . 
P r z e w i d u j e się, że p i e rwszy 
polski p r o m morsk i p r zeka-
zany zastanie Po l sk im L i -
n iom Ocean i c znym w 1977 
raku. 

MUZEUM 
SIENKIEWICZA 

N a poznańsk ie j s ta rówce po-
w s t a j e M u z e u m S i e n k i e w i -
cza. N a ten cel zaadap towana 
została kamien i ca czynszowa 
p r z y ul icy Z a m k o w e j . M u z e -
um składać się będz ie z 
dwóch części. W y s t a w o w e j , 
w k t ó r e j zna jdą się doku-
m e n t y i lus t ru jące twórczość 
autora „ P o t o p u " i pamiątk i 
po n i m ; w drug ie j — odby-
w a ć się będą p r e l ekc j e i 
spotkania dyskusy jne . Na to -
miast w uisytuawanej w M u -
zeum f i l i i M i e j s k i e j B ib l i o -
t ek i Pub l i c zne j im. E. R a -
czyńsk iego zinajdą się wszys t -
kie dzieła H e n r y k a S ienkie-
w icza . 

:CZĘŚCIE 
NA RATY 

Talk w a r s z a w s k i dziennik 
m ł o d z i e ż o w y naziwał in ic ja -
t y w ę o rgan i zac j i młodz i eżo -
w y c h , w wyiniiku k tó re j P? 1 " 
ska Kasa Oszczędnośc i udzie-
la k r e d y t ó w m ł o d y m małżeń-
s t w o m na zakup mebl i i 
spr zę tów po t r z ebnych przy 
urządzaniu n o w e g o gospodar -
s twa d o m o w e g o . Z k r e d y t ó w 
tych w okres ie p r a w i e trzech 
lat skorzys ta ło ponad 300 t y -
s ięcy ma ł żeńs tw . T o duzo, 
jeś l i się z w a ż y , że rocznie 
udzie la się w i ę c e j k r e d y t ó w 

niż jest zs iwieranych z w i ą z -
k ó w małżeńsk ich przez m ł o -
dych ludzi . Za in t e r e sowan i e 
m łodych tą f o r m ą p o m o c y f i -
n a n s o w e j z w i ę k s z y ł o s ię j e s z -
cze od marca ub. roku k i edy 
to w p r o w a d z o n o nowe , ko -
rzys tn ie j sze zasady p r z y z n a -
wan ia kredytć iw. M i a n o w i c i e 
zmn ie j s zano w ó w c z a s op r o -
cen towan i e po życ z ek i p r z e -
d łużono czas spłaty k r edy tu 
oraz l imi t w i e k u p o ż y c z k o -
b i o r c ó w do 35 lat, jeś l i w 
ciągu ostatnich 5 lait m a ł ż e ń -
s two o t r z yma ł o p i e rwsze sa-
modz i e lne mieszkanie . P o -
życzkę m ł o d e ma ł ż eńs twa 
mogą p r zeznaczyć w y ł ą c z n i e 
na zakup mebl i , sprzętu gos -
podarczego , j ak l o d ó w k a czy 
pra lka , także na zakup te l e -
w i zo ra , d y w a n ó w itp. w y p o -
sażenia mieszkania . Obecn ie 
— jak i n f o r m u j e dz iennik 
m ł o d z i e ż o w y — rozważa się 
moż l iwośc i rozszerzen ia u-
dz ie lanych k r e d y t ó w , a pr z e -
de w s z y s t k i m usprawn ien ia 
p rocedury p r z y z n a w a n i a tych 
kredyttów. G ł ó w n i e chodzi tu 
o uproszczen ie dość skomp l i -
k o w a n e g o systemu ż y r o w a n i a 
udz ie lanych przez P K O po -
życzek . 

PARK 
PRZYJAŹNI 
NARODÓW 

W e wrześn iu w Jadw is in i e 
pod W a r s z a w ą ob radowa ła 
I I Europe j ska K o n f e r e n c j a 
M ł o d z i e ż y C z e r w o n e g o K r z y -
ża. W trakc i e obrad, w k t ó -
r y c h uczes tn iczy l i p r zeds ta -
w i c i e l e 22 k r a j ó w Europy , 
K a n a d y i U S A , de legat z 
F r a n c j i M i che l T h e v e n e t 
zg łos i ł p r opo zyc j ę , aby p r z y 
Cen t rum Z d r o w i a Dz iecka w 
Między l e s iu pows ta ł park . 
Jego za ło żen i em za j ę ł aby się 
m łodz i e ż c z e rwonokr zyska , 
t r ak tu jąc swą pracę na t e r e -
n i e pa rku j ako symbo l ideii 
m i ę d z y n a r o d o w e j p r z y j a ź n i i 
sol idarności , k tóra przec ież 
l eży u pods t aw dz ia ła lności 
C z e r w o n e g o K r z y ż a . Z g o d n i e 
z d e cy z j ą uczes tn ików k o n f e -
r e n c j i Po l sk i C z e r w o n y K r z y ż 
z w r ó c i s ię w na jb l i ż s z ym 
czasie do wszys tk i ch s t o w a -
rzyszeń n a r o d o w y c h C z e r w o -

nego K r z y ż a z ape l em o a -
k t y w n y udział m łodz i e ży w 
t y m p i ęknym p r z eds i ęwz i ę -
ciu. Uczestn icy k o n f e r e n c j i 
na terenach przysz ł ego p a r -
ku zasadzi l i d r z ewka . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Niedawno zakończyły się je-
sienne Targi Poznańskie. Nie 
mamy zamiaru dziś do tego 
tematu powracać. Targi łączą 
się jednak z handlem zagra-
nicznym, są właściwie jego 
cząstką. Znaczenie tej dzie-
dziny gospodarki jest coraz 
większe, wzrasta bowiem 
wzajemne oddziaływanie i 
wzajemna współzależność po-
szczególnych gospodarek na-
rodowych. Po drugie — han-
del zagraniczny staje się w 
coraz wyższym stopniu bar-
dziej ważącym czynnikiem 
ekonomicznych wyników i 
postępu naukowo-techniczne-
go każdego państwa. Do roz-
woju handlu zagranicznego 
duże znaczenie przywiązuje 
również Polska. 

Za główną funkcję handlu 
zagranicznego uważane jest 
zapewnienie niezbędnego im-
portu przede wszystkim wy-
posażenia inwestycyjnego, a 
więc maszyn i urządzeń oraz 
surowców, półfabrykatów i 
dóbr konsumpcyjnych. Zada-
niem eksportu jest zaś pozy-
skiwanie środków na pokry-
cie zakupów z zagranicy. 

W ciągu pierwszych powo-
jennych lat Polska należała 
do krajów o jednym z naj-
niższych w Europie pozio-
mów obrotów zagranicznych 
na jednego mieszkańca. W 
następnych okresach sytuacja 
zaczęła się zmieniać. Handel 
zagraniczny jest dziś istot-
nym czynnikiem rozwoju go-
spodarczego Kraju. 

Także i ten rok przyniósł 
znaczny postęp. W pierw-
szym półroczu obroty towa-
rowe Polski z zagranicą 
wzrosły o 8 proc. w stosunku 
do analogicznego okresu ub. 
roku. Warto przy tym zau-
ważyć, że wartość obrotów 
pierwszej połowy bieżącego 
roku równa się całkowitym 
obrotom polskiego handlu 
zagranicznego w 1972 r. 



UN THEATRE 
__ VEUT 

SON ECOLE 

M a l g r é les apparences , le 
mét i e r de coméd i en n'a plus 
pa rm i les j eunes les m i r a -
ges que l 'on s ' imag ina i t et 
la scène po lonaise s ou f f r e 
d'un manque d'acteuris sur-
tout dans les théâtres de 
prov ince , d 'acteurs dignes de 
ce nom s'enrtend. 
Pu isque les écoles supér i eu-
res théâtra les ne peuven t 
su f f i r e , l e Tea t r P o l s k i de 
W r o c ł a w a créé des études 
— son p ropre conserva to i re 
en que lque sorte — pour f o r -
mer des jeunes à l 'art d r a -
mat ique . A p r è s tro is ans, les 
jeunes comédiens obt i ennent 
une ent i è re qua l i f i ca t i on p r o -
fess ionnel le . L a presse po l o -
naise a i n f o r m é ses lecteurs 
des condit ions de l ' e x a m e n 
de passage pour pouyo i r r e -
cruter des j eunes de d i f f é -
rentes rég ions de Po l ogne . 
Pour le t emps des études, 
les jeunes domic i l i és hors de 
W r o c ł a w , l oge ron t dans les. 
maisons univers i ta i res e t 
pourront m ê m e obten i r des 
bourses. 
Déc idément W r o c ł a w cont i -
nue à se f a i r e dist inguer. On 
sait qu 'en cette v i l l e se t r o u -
v e le siège du cé l èbre L a -
bora to i re de Gro t owsk i , on 
sait que c'est aussi celui du 
théâtre de la p a n t o m i m e de 
T o m a s z e w s k i et vo i l à qu 'un 
théâ t re f o n d e sa p r o p r e éco le 
de comédiens. L a culture 
n 'y est pas délaissée. 

UNE NOUVELLE 
CONURBATION 

DESSINI 

Jusqu'à présent i l y a deux 
conurbat ions, ce l le de Si lés ie 
a v ec K a t o w i c e c o m m e po int 
central , et ce l le du l i t tora l 
avec Gdańsk. L a t ro i s i ème 
qui est en t ra in de se des-
siner sur l e te r r i t o i r e p o l o -
nais, eng lobe les v i l l e s de 

Tarnob r z e g , Sandom i e r z et 
Sta l owa W o l a . Dé j à , dans la 
f ou rche f o r m é e pa r l a V i s t u -
le et la r i v i è r e San on peut 
en v o i r les débuts. En vé r i t é , 
la conurbat ion ne se f e r a pas 
dans un aven i r proche . I l 
s 'ag i t - là d 'une concept ion g é -
néra le p r é v u e dans les p lans 
d ' aménagemen t de ces trois 
v i l l es . 
A u début, les d i f f é r en t s cen-
tres urbains se déve l oppe ron t 
séparément , mais dé j à l e 
bât iment et les serv ices so -
c iaux seront é l e vés de f a ç on 
à r approche r ces tro is v i l les. 
B i en entendu, c'est T a r n o -
brzeg qui sera le c en t r e l e 
plus impor tant , dans sa p r o -
gression, il absorbera les 
bourgs e t v i l l ages . 
Ce t t e par t i e de la Po l ogne , 
qui est la mo ins urbanisée , 
ne pour ra que p r o f i t e r de la 
réa l isat ion de cet te concep-
t ion. 

EN 

COURANT 

A Sieradz, le presidium de 
voïvodie a restitué les ancien-
nes armes de la terre de Sie-
radz existant au X l I I e siècle. 
Elles représentent la moitié 
d'un lion rouge sur fond or 
et un aigle noir sur fond 
rouge. Ces armes furent 
d 'abord utilisées par le du-
ché et ensuite par la voïvo-
die. 

La célèbre halle aux draps de 
Cracovie, après une restau-
ration capitale, vient d'être 
réouverte au public. Certains 
fragments du monument ont 
retrouvé leur aspect d'il y a 
plusieurs centaines d'années. 
Durant les travaux, des foui l -
les archéologiques furent con-
duites, elles ont permis d' in-
téressantes découvertes dont 
des monnaies uniques. 

Le célèbre metteur en scène 
Jerzy Kawalerowicz (Mère 
Jeanne des Anges) va de nou-
veau tourner un f i lm après 
des années d'interruption 

dans la réalisation. Le titre 
en sera „La mort du prési-
dent" qui reconstituera un 
des moments les plus tragi-
ques de l 'avant-guerre : l 'as-
sassinat du président N a r u -
towicz en 1922. 

Les Varsoviens sont de gros 
mangeurs de crèmes glacées. 
Rien que la f i rme Hortex sert 
à ses clients, en différents 
points de la ville, plus de 
2 tonnes de glaces par jour. 
On calcule qu'en pleine saison 
estivale, on vend 5 tonnes de 
glaces par jour. 

La petite ville de Kl imontów 
dans la voïvodie de Tarno -
brzeg, pourra rivaliser avec 
Sandomierz et Opatów pour 
ce qui est du dédale de ses 
souterrains plusieurs fois cen-
tenaires. Pour l'instant, une 
équipe de spécialistes procède 
à leur exploration. 

DES 
MANUSCRITS 

ROYAUX 
RETROUVES 

A WROCŁAW 

I l n'est pas rare que les 
magasins archéo log iques ou 
archives qui do rmen t t r an -
qui l l ement , so ient de t emps à 
autre r éve i l l é s par des esprits 
cur ieux. A l o r s on r edé couv r e 
ce qui a été oubl ié . C 'est ce 
qui v i e n t de se p r odu i r e aux 
A r ch i v e s Na t i ona l es à W r o -
c ław, lors d 'une sys témat ique 
mise en o rd re des col lect ions. 
Quatorze le t t res authent iques 
remontant à l ' époque des 
Jagel lons ont été r e t rouvées . 
P a r m i e l les f i g u r e n t des l e t -
tres de Lad i s las Jage l l on , L a -
dislas W a r n e ń c z y k e t Cas i -
mi r Jage l lon. L e u r contenu 
jette un jour nouveau sur 
d ' importants détai ls po l i t i ques 
de la dynast ie des Jage l l on 
en ce qui conce rne la S i lés ie 
de la P o l o g n e d'alors. A c t u e l -
lement , ces manuscr i ts sont 
entre les mains des conser -
vateurs et des historiens. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Ça y est. L'automne est là. 
Il faut dire qu'il avait donné 
des signes avant-coureurs 
avant sa venue officielle 
puisque déjà en Pologne, au 
mois de septembre, le ther-
momètre était tombé la nuit 
en dessous de zéro et qu'une 
bonne neige avait recouvert 
le haut des montagnes. 
Heureusement l'automne d'or 
polonais s'est manifesté aussi. 
Cette année les récoltes de 
fruits ont été particulièrement 
abondantes, les prunes au gout 
de miel, les poires fondantes 
ou les pommes croquantes 
formaient et forment des py-
ramides aux étalages, des py-
ramides qui attirent l'oeil de 
loin et fondent comme neige 
au soleil. 
L'automne veut aussi dire les 
rentrées théâtrales et mu-
sicales. Le célèbre automne 
musical de Varsovie vient 
aussitôt à l'esprit, mais il 
en est d'autres bien attachants. 
C'est qu'il fait déjà noir en 
Pologne à sept heures du soir 
et les promenades dans les 
jardins publics sont délais-
sées pour l'atmosphère chau-
de des salles de spectacles. 
Par exemple une nouvelle 
salle connaît l'affluence des 
mélomanes. Elle a un cara-
ctère particulier puisqu'elle 
se trouve dans le bâtiment du 
ministère de la santé. Ce 
bâtiment fut autrefois le pa-
lais de Pac qui fut général 
de Napoléon et prit part à 
l'insurrection de novembre 
en 1830, et se vit confisquer 
ensuite tous ses biens. Mais 
revenons à son palais, qui 
est un des plus beaux de la 
rue Miodowa. Le ministère 
de la santé s'est entendu 
avec la Société musicale var-
sovienne pour que la salle 
soit rendue accessible au 
public régulièrement afin qu'il 
puisse y entendre des con-
certs de musique de chambre 
dans un cadre particulière-
ment ravissant. Tout mélo-
mane se doit de noter sur 
ses tablettes cette nouvelle 
attraction. 

En direct de Paiogne 





iarki 
T a r n o b r z e g przez w i e k i by ł m a ł y m , s e n n y m 

mias t e c zk i em l e żącym na po łudn i owo -wschodn i ch 
krańcach Po l sk i . Dla turystów, j eś l i t u t a j zaw i ta l i , 
a t rakc ją m ó g ł być j edyn ie - X V I - w i e c z n y Z a m e k 
Ta rnob r z e sk i w d a w n e j wsi , a obecnie dz ie ln icy 
miasta , D z i kow i e . 

R o z k w i t miasta nastąpił za sprawą siarki . W r o -
ku 1953 na tych terenach odkry to n i e zmie rn i e 
boga te złoża. S ia rka za lega tu na w i e l k i m obsza-
rze na g łębokośc i od k i lku do k i lkuset m e t r ó w 
pod z iemią . U z y s k u j e się ją metodą f i l t r a c y j n o -
f l o t a c y j n ą w kopa ln iach o d k r y w k o w y c h oraz o r y -
g ina lną po lską metodą podz i emnego w y t a p i a n i a 
w kopa ln iach o t w o r o w y c h . 

W r a z z odk ryc i em siarki nastąpi ł b ł y skaw i c zny 
r o z w ó j miasta. Jeszcze w roku 1957 T a r n o b r z e g 
l i c zy ł n iespełna 5 tys ięcy m ieszkańców, dz i s i a j 
30 t ys i ęcy . W s a m y m ty lko komb inac i e „ S i a r k o -
p o l " p racu j e ponad 10 tys ięcy ludzi . P o z a t y m 
powsta ła f a b r y k a obrab iarek , zak łady p r z emys łu 
s p o ż y w c z e g o i w łók ienniczego . W w y n i k u r e f o r -
m y a d m i n i s t r a c y j n e j w roku 1975 T a r n o b r z e g 
został sto l icą n o w e g o w o j e w ó d z t w a . 

Dz i s i e j s zy T a r n o b r z e g n i c z y m n ie p r z y p o m i n a 
ma ł ego mias teczka sprzed 20 lat. P o t ę ż n y k o m b i -
nat s i a rkowy , n o w e osiedla m ies zkan iowe , sk l e -
p y , p l a c ó w k i kul tura lne , okaza ły stadion s p o r -
t o w y . 

Tarnobrzeg jest klasycznym przykładem miasta, 
którego kariera związana jest z rozwo jem prze -
mysłu, z odkryciami geologicznymi, (hj ) 

" Zdjęcia:~JAN R O Z M A R Y N O WS KI 

• S i r ' * * ' 

C'était, pendant des siècles et il n'y a pas si 
longtemps encore, une petite ville endormie 
située aux confins' sud-est de la Pologne. Aujour-
d'hui, Tarnobrzeg est une cité florissante, c'est 
au soufre qu'elle doit sa promotion. 

En 1953, on décourvit sur ce territoire des gise-
ments exceptionnels de soufre, des couches allant 
d'une dizaine d une centaine de mètres sous terre. 
On obtient le soufre par la méthode de filtration 
et flotta tion dans les mines à ciel ouvert, et sous 
terre par une méthode polonaise de fusion sou-
terraine. Tout alla très vite à partir de ce mo-
ment-là. En 1957, Tarnobrzeg comptait tout juste 
5000 habitants, ils sont 30 000 aujourd'hui, dont 
10 000 travaillent à l'entreprise Siarkopol. D'autres 
fabriquées ont poussé: une de machines-outils, 
une autre alimentaire et une troisième textile. 
En 1975, quand intervint la réforme administra-
tive em Pologne, Tarnobrzeg devint capitale de 
voïvodie. Une capitale digne de ce nom avec ses 
usines et ses quartiers d'habitation agréables. 



W 196? rok II. w okolicach Żyrardowa, niedaleko Warszawy, znaleziono zakopany w ziemi 
skarb z trzeciego wieku naszej ery: 

tysiąc monet rzymskich i złoty wisiorek. Znalezisko stało się sensacją. 

Doniosłość odkryc ia w y n i -
kała z faktu, że w re jon ie , 
gdzie zostało dokonane, ma -
py archeologiczne nie w y k a -
z y w a ł y ś ladów osiedl i ludz-
kich sprzed tak wie lu lat. 
Istniały dwie moż l iwośc i roz -
wiązania zagadki : albo skarb 
t ra f i ł do Ż y r a r d o w a metodą 
n i e w y j aśnioinego przypadku, 
albo mapy by ły złe. A l e nau-
k o w c y w p r zypadk i nie w i e -
rzą. Pod j ę t o roz leg łe badania 
te renowe. 

W wyn iku badań na pu-
stych dotąd mapach po jaw i ł y 
się symbole siedemdziesięciu 
osad z I I — I V w i eku ,n.e. W o -
kół osad zaznaczono pozosta-
łości k i lku tysięcy p ieców 
hutniczych — dymarek. 
Skarb z Ż y r a r d o w a dopro-
wadz i ł do odkryc ia , n a j w i ę k -
szego po świę tokrzysk im, sta-
roży tnego kombinatu hutni-
czego na z iemiach polskich. 

Na j s z e r z e j zakro jone prace 
wykopa l i skowe prowadzone 

są obecnie 20 k i l ome t rów od 
Wars zawy , na przedmieściach 
Brw inowa . W po lu między 
hałdami z iemi, na sitarannie 
oczyszczonym gruncie o p o -
wierzchni j ednego hektara 
odsłonięto pozostałości 300 
dymarek. Ze szczątków moż -
na od tworzyć konstrukc je i 
zasady działania p ieców. 

Budowano j e z g l iny i ka -
mieni. Składały się z części 
dolnej , wyd rą żone j w z i emi 
i cy l indryczne j części na-

W wapienniku wytwarzano topniki do pieców hutniczych. 

z iemnej . Mia ły średnicę p ięć-
dziesięciu c en tymet rów i w y -
sokość j ednego metra, choć 
zdarzały się większe . Część 
podz iemną po osuszeniu na-
pełniano węg l em drzewnym, 
k tóry rozżarzony za pomocą 
sztucznie doprowadzanego 
powie t r za osiągał t emperatu-
rę 1100—1300 stopni. Na w ę -
gie l sypano rudę żelaza — 
limoni, w którą ob f i tu ją oko-
liczne pola. Rudę p r z y k r y w a -
no ko le jną wars twą węg la i 
w miarę postępowania pracy 
w a r s t w y ko le jno uzupełnia-
no. B ry ł y uzyskanego pod-
czas wy topu żelaza, czyl i tak 
zwane łupki osiadające na 
dnie pieca rozb i jano i dla o -
czyszczenia z żużla oraz in-
nych domieszek, przekuwano. 
W ten .sposób w ciągu 24 g o -
dzin, z u ż y w a j ą c 200 k i l og ra -
m ó w rudy można było w y -
produkować do 30 k i l og ra -
m ó w żelaza. P iec po wy top i e 
nie nadawał się do użytku, 
budowano więc obok na-
stępne. 

Ten prosty, sądząc z opisu, 
proces w y m a g a ł doskonałej 
znajomośc i prawide ł sztuki 
hutniczej , p recyz j i i staran-
ności. Na j l eps z ym dowodem 
wysiOkich kwa l i f i k a c j i ó w -
czesnych hutn ików są doko-
nywane przez współczesnych 
naukowców, wed ług dawnych 
receptur w y t o p y doświad-
czalne. 

P roduktem k o ń c o w y m pra-
cy hutn ików były kęsy żelaza 
ważące około półtora k i l o -
grama, z których kowa le w y -
twarza l i broń, narzędzia gos-
podarskie, ozdoby, klucze, 
kłódki . Znaczenie pracy hut-
n ików i kowal i ocenimy, zna-
jąc wagę używanych w ó w -
czas p r zedmio tów z żelaza. 
Miecz dwusieczny waży ł w t e -
dy 0,85 kg, młotek 0,10 kg, 

oszczepu lub włóczni 
0,10—0,20 kg, nóż 0,06 kg, za -
pinka 0,01 kg. 

P o m n ó ż m y siedemdziesiąt 
odnalez ionych osad przez set-
ki p i e ców istnie jących wokó ł 
każde j osady, potem przez 
k i l o g ramy żelaza uzysk iwane 
z każdego pieca. O t r z y m a m y 
setki, tysiące ton żelaza w y -
twarzanego na Mazowszu. 
Teraz możemy tony dzielić 
przez zaskakująco n i ew ie l -
ki c iężar żelaznych na-
rzędzi, świadczy to dobrze o 
kunszcie kowalsk im tamtych 
czasów. Z rachunków w y ł a -
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Na starożytnym, piecowisku pracują uczniowie okolicznych szkół 

C'était en 1967, dans les 
environs de Żyrardów près 
de Varsovie: un trésor datant 
du 3e siècle de notre ère fut 
mis au jour, il se composait 
de 1000 pièces romaines et 
d'un pendentif en or. 

Cette découverte fut taxée 
de sensationnelle parce que 
les cartes archéologiques n'in-
diquaient, en la région, aucun 
vestige de villages à une 
époque si lointaine. Pour 
élucider la devinette, deux 
possibilités étaient retenues, 
ou bien le trésor se trouvait 
en cet endroit par l'effet du 
hasard, ou bien les cartes 
étaient fausses. Comme les 
scientifiques ne pouvaient se 
résigner au hasard en matière 
d'archéologie, des recherches 
furent entreprises, avec, com-
me premier résultat, des ves-
tiges de 70 villages métal-
lurgiques du Ile et IVe siècle. 

Brwinów, est à 20 km de Var-
sovie. Les fouilles s'étalent 
sur une superficie d'un ha 
soigneusement nettoyée, qui 
a livré les vestiges de 300 

fourneaux à partir desquels 
on a pu reconstituer la cons-
truction et le fonctionnement 
de ces fourneaux. Faits de 
glaise et de pierre, ils présen-
taient 1 m de hauteur pour 
un diamètre de 50 cm. Ils 
se composaient d'une partie 
inférieure et d'une partie 
supérieure. Creusée dans la 
terre, la partie inférieure 
était emplie de charbon de 
bois porté à incandescence 
grâce à une arrivée artificiel-
le de l'air, la température at-
teignait 1100—1300 Sur le 
charbon on versait le minerai 
de fer (la limonite, abondante 
dans les champs avoisinants) 
puis on recouvrait d'une au-
tre couche de charbon de bois, 
et le feu y était entretenu. 
On obtenait alors un bloc 
d'un kilo et demi. En 24 h, 
on pouvait fabriquer jusqu'à 
30 kg de fer après avoir em-
ployé 200 kg de minerai. Une 
fois la fonte accomplie, le 
fourneau était hors d'usage, 
aussi fallait-il en construire 
un autre. A partir des lingots, 
or. forgeait des armes, objets 
utilitaires, bijoux, clefs, cade-
nas etc... 

Si on multiplie les 70 vil-
lages retrouvés par les cen-

taines de fourneaux se trou-
vant près de chacun d'eux, 
puis .par les kilos de fer 
obtenu dans chaque fourneau, 
on obtient des centaines et 
des milliers de tonnes de fer 
fabriqué en Mazovie. Ce fer, 
une fois forgé, donnait une 
somme immense d'objets, ce 
qui permet de définir l'équi-
pement des lointains ancê-
tres de Mazovie. 

Aux vestiges des champs 
de fourneaux, s'ajoutent les 
vestiges des habitats et des 
objets utilitaires d'il y a 2000 
ans. Chose bizarre, parmi 
eux, on ne trouve pas d'objets 
en 'fer. C'est naturel, si un 
objet en fer ne servait plus 
il était aussitôt refondu et 
reforgé ensuite. 

C'est à partir du langage 
de ces fouilles que les archéo-
logues essaient de reconsti-
tuer le mode de vie des gens 
d'alors. Ils vivaient dans des 
cabanes de 10 à 12 m* à de-
mi enterrées. Un village com-
ptait un peu plus de 60 per-
sonnes. Par déduction, on 
pense que ces gens se nour-
rissaient convenablement et 
prenaient soin d'eux. Un puits 
à la spłendide margelle a 
été mis au jour et dégagé. 

Outre la fonderie, les habi-
tants s'occupaient d'agricul-
ture, d'élevage et de chasse, 
mais il est possible que la 
métallurgie ait été leur uni-
que occupation et qu'ils prati-
quaient le troc pour obtenir 
la nourriture. Les gens d'alors 
accumulaient les richesses et 
le savoir sans en profiter 
vraiment, ce sont les généra-
tions suivantes qui surent 
tirer profit des réserves. 

Il faut encore ajouter que 
l'absence d'objets provenant 
de la puissante civilisation 
méditerranéenne fait supposer 
que l'industrie du fer en Ma-
zovie est née d'elle-même, 
sans aide de l'extérieur. 

A Brwinów, les archéolo-
gues doivent se presser. Bien-
tôt passera, en la localité, 
l'autoroute Varsovie—Poznań. 
Aussi ceux qui construisent 
l'avenir, pour permettre de 
fouiller le passé, fournissent-
ils aux archéologues le ma-
tériel nécessaire. Et les ves-
tiges de la métallurgie en 
Mazovie, après ceux des 
Monts de la Sainte-Croix, 
n'ont pas leurs pareils en 
Europe barbare du temps des 
débuts de l'Empire Romain. 



kii 
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n ia się zaryis w y p o s a ż e n i a 
nas z y ch p r z o d k ó w z M a -
z o w s z a . 

Bogaci 
i biedni zarazem 

O s a d a w B r w i n o w i e m i a ł a 
c h a r a k t e r p r o d u k c y j n o - m i e -
s z k a l n y . Ś l a d o m p i e c o w i s k 
t o w a r z y s z ą ś l ady d a w n y c h 
d o m o s t w . Są skąpe , n i e m n i e j 
u d a ł o s ię odna l e ź ć t r o c h ę 
p r z e d m i o t ó w c o d z i e n n e g o u -
ż y t k u sp r z ed d w ó c h t y s i ę c y 
l a t : o d ł a m k i c e r a m i k i , o s e ł k ę 
d o o s t r z en i a n o ż y , b r a n s o l e t -
k ę z w ę ż o w ą g ł ó w k ą , i g ł ę , 
b r ą z o w ą z a p i n k ę , p r z ę ś l i k i , 
k luc z do s zka tu łk i . Z n a l e z i o -
n o k o ś c i z tw ie rzą t — e k s p e r -
t y z a w y k a ż e ł o w n y c h c z y h o - , 
d o w l a n y e h . N i e z n a j d u j e s ię 
p r z e d m i o t ó w ż e l a z n y c h . T o 
d z i w n e , a l e n a t u r a l n e . S p o -
r z ą d z o n e z c e n n e g o m a t e r i a -
łu, w w y p a d k u u s z k o d z e n i a 
b y ł y p r z e z m i e j s c o w y c h f a -

dymarki 
c h o w c ó w n a t y c h m i a s t p r z e -
t a p i a n e i k u t e p o n o w n i e . 

N a p o d s t a w i e t y c h z n a l e -
z isk , u z u p e ł n i o n y c h w i a d o -
m o ś c i a m i z d o b y t y m i na i n -
n y c h t e r e n a c h n a u k o w c y s ta-
r a j ą s ię o d t w o r z y ć w y g l ą d i 
t r y b ż y c i a o s i ad ł y ch tu ludz i . 

M i e s z k a l i w p ó ł z i e m i a n -
k a c h — j a m a c h z i e m n y c h z 
d r e w n i a n ą na w i e r z c h u o b u -
d o w ą . K o m a r y m i e s z k a l n e 
m i a ł y dz i es i ęć do d w u n a s t u 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . O s i e -
d l e l i c z y ł o p r a w d o p o d o b n i e 
60 l u b n i e c o w i ę c e j m i e s z -
k a ń c ó w . M o ż n a sądz ić , ż e o d -
ż y w i a l i s i ę s t rann i e i dba l i 
0 h i g i enę . O d n a l e z i o n o i o d -
k o p a n o .studnię o w s p a n i a l e 
w y c i o s a n e j c e m b r o w i n i e , s i ę -
g a j ą c ą p o z i o m u w ó d g r u n t o -
w y c h . 

M i e s z k a ń c y o sady po za 
h u t n i c t w e m t rudn i l i się r o l -
n i c t w e m , h o d o w l ą i m y ś l i -
s t w e m . A l e n i e w y k l u c z a się, 
ż e h u t n i c t w o b y ł o i ch w y -
ł ą c z n y m z a j ę c i e m , a ż y w n o ś ć 
1 p o t r z e b n e p r z e d m i o t y z d o -
b y w a l i m e t o d ą t o w a r z a t o -
w a r w y m i e n i a j ą c p r o d u k o -
w a n e p r z e z s i eb i e ż e l a zo . 

Sądząc z i laśc i w y t w a r z a -
nego ż e l a za i p o s i a d a n e g o d o -
b y t k u , b y l i l u d ź m i b o g a t y m i . 
J e d n a k z a m o ż n o ś ć n ie odb i ł a 
się na j a k o ś c i i ch ż y c i a . K u -
m u l o w a l i m a j ą t e k i u m i e j ę t -
ności . W p e ł n i w y k o r z y s t a ł y 
j e d o p i e r o nas t ępne p o k o l e -
nia. B y l i b o g a c i i b i e d n i z a -
r a z e m . 

Przekopać 
zwały ziemi 
powiedzieć 
kilka zdań 

S p o ł e c z e ń s t w a z a m i e s z k u -
j ą c e z i e m i e p o l s k i e d w a t y -
s iące lat t e m u b y ł y s p o ł e -
c z e ń s t w a m i n i e m y m i — n i e 
u m i a ł y c z y t a ć an i p isać . N i e 
p o z o s t a w i ł y ż a d n y c h d o k u -
m e n t ó w a r c h i w a l n y c h . Z a s i ę g 
naszeij w i e d z y o p r z e s z ł o ś c i 
w y t y c z a j ą w i ę c p e w n e n i e -
p r z e k r a c z a l n e g r a n i c e : w i e -
m y t y l k o t y l e , i l e p o t r a f i m y 
o d c z y t a ć z w y k o p a n y c h s p o d 
z i e m i s z c z ą t k ó w . Są t o i n f o r -
m a c j e n i e p e ł n e , a l e f r a p u j ą c o 
don i os ł e : 

— s i e d e m n a ś c i e w i e k ó w 
t e m u , n a M a z o w s z u , p i e r -
w o t n e s p o ł e c z n o ś c i ch ł opsk i e 
r o z p o c z ę ł y p r oces s p e c j a l i z a -
c j i p r o d u k c j i . N a s t ą p i ł d rug i , 

Nasi przodkowi mieli wodę lepszą niż my dzisiaj — studnia sprzed dwóch tysięcy lat 

po p o d z i a l e m i ę d z y k o b i e t y 
'i m ę ż c z y z n , s p o ł e c z n y p o d z i a ł 
p r a c y . W y o d r ę b n i ł o s ię r z e -
m i o s ł o ; 

— n a r o d z i ł a się g o s p o d a r -
ka t o w a r o w a . B r w i n o w s c y 
h u t n i c y p r o d u k o w a l i z n a c z -
n i e p o n a d s w o j e p o t r z e b y , a 
n a d w y ż k i w y m i e n i a l i z sąs ia-
d a m i na zasadz i e „ t o w a r za 
t o w a r " ; 

— e p o k a b rą zu b y ł a o k r e -
sem m e t a l u i m p o r t o w a n e g o . 
P r z y m u s o w y i m p o r t zuboża 
i u za l e żn i a . E p o k a ż e l a za b y -
ła o k r e s e m s a m o w y s t a r c z a l -
nośc i i c z ę ś c i o w o ekspo r tu . 
E k s p o r t m n o ż y b o g a c t w o i 
d a j e n i e za l e żność . Ż e l a z o 
p r z y n i o s ł o t y m z i e m i o m siłę 
g o s p o d a r c z ą , p o l i t y c z n ą i m i -
l i t a rną ; 

— s p e c y f i c z n y sposób p r o -
d u k c j i i .brak ź r ó d e ł d o k u -
m e n t u j ą c y c h sze rszy k o n t a k t 
z p o t ę ż n ą c y w i l i z a c j ą ś r ó d -
z i e m n o m o r s k ą po z iwa l a j ą są-
dz ić , że to , co o s i ą g n i ę t o n a 
M a z o w s z u , o s i ą gn i ę t o b e z p o -
m o c y z z e w n ą t r z ; 

— p o ł ą c z e n i e ś w i a d o m o ś c i 
s w y c h o d r ę b n y c h cech, z a -
c z ą t k ó w u m i e j ę t n o ś c i p r o -
d u k c y j n y c h i p o k a ź n e g o d o -
r o b k u m a t e r i a l n e g o p o z w o l i -
ł o m i e s z k a ń c o m M a z o w s z a 
w ł ą c z y ć s i ę w nur t w i e l k i c h 
p r z e m i a n o g ó l n o e u r o p e j s k i c h 
u p o c z ą t k ó w nasze j e r y . 

T e k i l k a zdań w y d o b y t o 
s p o d z w a ł ó w p r z e k o p a n e j 
z i e m i . 

Autostrady 
na grobach przodków 

T e r e n a m i , na k t ó r y c h p r o -
w a d z o n e są w y k o p a l i s k a za 
k i l ka la t z o s tan i e p o p r o w a -
dzona au tos t rada W a r s z a w a -
P o z n a ń . Ta fc i e są p r a w i d ł a 
r o z w o j u : o s i ągn i ę c i a n a w a r -
s t w i a j ą s i ę r ó w n i e ż w s ens i e 
d o s ł o w n y m . A r c h e o l o d z y m u -
szą s i ę sp i e s zyć . 

D l a t e g o s t w o r z o n o w P o l -
sce p r z e p i s y p o z w a l a j ą c e 
p r z e d s i ę b i o r s t w o m na f i n a n -
s o w a n i e p o s z u k i w a ń a r c h e o -
l o g i c z n y c h na t e r e n a c h w i e l -
k i ch i n w e s t y c j i . S t ą d m g r 
S t e f a n W o y d a , k i e r o w n i k 
w y k o p a l i s k au to r w i ę k s z o ś c i 
o d k r y ć , z a ł o ż y c i e l i k i e r o w -
n ik M u z e u m S t a r o ż y t n e g o 
H u t n i c t w a M a z o w i e c k i e g o , 
m a do d y s p o z y c j i p i en i ądze , 
sp r zę t s p e c j a l i s t y c z n y i s p y -
chacz p r z y d z i e l o n y p r z e z Z a -
r ząd A u t o s t r a d do z d e j m o -
w a n i a g ó r n y c h w a r s t w z i e m i , 
r o b o t n i k ó w , p o m o c m ł o d z i e ż y 
z o k o l i c z n y c h s zkó ł i s t u d e n -
t ó w a r c h e o l o g i i . 

M g r W o y d a m ó w i : — B y ć 
m o ż e n a j c i e k a w s z e o d k r y c i a 
są d o p i e r o p r z ed n a m i T e n 
t e r e n j e s t istną kopa ln i ą a r -
c h e o l o g i c z n y c h s k a r b ó w U -
j a w n l a os i ągn i ęc i a h u t n i c t w a , 
k t ó r e o p r ó c z r e j o n u G ó r 
Ś w i ę t o k r z y s k i c h , n ie m a so -
b ie r ó w n y c h w b a r b a r z y ń -
s k i e j E u r o p i e okresu w c z e s -
n e g o C e s a r s t w a R z y m s k i e g o . 

MACIEJ I W A N O W S K I 

Zdjęcia: MACIEJ I W A N O W S K I 

I ' J T A N I S Ł A W S Y N D O M A N 



François-Xavier Fdbre: Portrait de Stanisław 
Małachowski (Musée National, Cracovie). L e 
rouleau de papier que l'auguste vieillard 
tient à la main n'est rien d'autre que l'oeuvre 
de sa vie, c'est-à-dire la mémorable Consti-
tution du 3 Mai 1791 

François-Xavier Fabre: Portrait de Michał Kleofas 
Ogiński (Musée d'Art, Wilno). Auteur de nombreu-
ses polonaises pour piano ainsi que de chants et 
d'opéras, ce descendant d'une famille princiére est 
le plus populaire des compositeurs préromantiques 
polonais. » 

Montpellier, 
François-Xavier Fabre 

et 
la Pologne 

„ N o n s e u l e m e n t la S o r b o n -
ne ma is aussi l ' U n i v e r s i t é de 
M o n t p e l l i e r e t sa F a c u l t é de 
m é d e c i n e , a t t i r a i en t f o r t e m e n t 
les P o l o n a i s dès l e X l V e 
s ièc le —• l i t - o n dans l ' o u v r a g e 
de M a r c S tan is las K o r o w i c z 
in t i tu l é Dix siècles de relations 
franco-polonaises. * — D e 
v i e i l l e s ch ron i ques u n i v e r s i -
ta i res on t c o n s e r v é quan t i t é 
de noms de c e s P o l o n a i s , t an t 
à P a r i s qu 'à M o n t p e l l i e r , où 
ils é tud ia i en t e t p r o f e s s a i e n t 
é ga l emen t . T é m o i n m a î t r e 
J ean de R a d l i c e : „ é l u p r o c u -
r e u r à l a S o r b o n n e en 1368 — 
éc r i t l ' au t eur d e la susdi te 
é tude — il passa aux é tudes d e 
m é d e c i n e à M o n t p e l l i e r , où 
ap rès a v o i r ob t enu son d o c t o -
rat , i l p r o f e s sa p endan t l o n g -

t emps , pu is a c h e v a sa v i e 
c o m m e é v ê q u e d e C r a c o v i e " . 

A i n s i donc , t out c o m m e P a -
ris, Or l éans , B lo i s , S t rasbourg , 
P l i a l s b o u r g e t ma in t e s autres 
v i l l e s de l ' h e x a g o n e , la ca -
p i t a l e du L a n g u e d o c — où 
les c ompa t r i o t e s de Jean de 
R a d l i c e f i r e n t p e u t - ê t r e la 
conna issance de Rabe l a i s , qu i 
é tud ia la m é d e c i n e à M o n t -
p e l l i e r — a sa p l a c e dans les 
anna l es de l ' am i t i é f r a n c o -
po lona ise . 

M a i s ce n 'est pas s e u l e -
m e n t sa f a c u l t é de m é d e c i n e 
— la p lus anc i enne d ' E u r o -
p e — qu i p l a c e M o n t p e l l i e r 
sous l e s i g n e de l ad i t e ami t i é . 
En e f f e t , l e l i en d e l u m i è r e 
qu i uni t la p a t r i e d ' A u g u s t e 
C o m t e à la P o l o g n e é m a n e 

aussi d 'un au t r e é tab l i s se -
m e n t m o n t p e l l i é r a i n , s a v o i r 
le M u s é e F a b r e — dont les 
co l l ec t ions c on t i ennen t d e u x 
paysages dus à la f i l l e d ' un 
c é l èb r e c ompos i t eu r de p o l o -
naises, A m e l i a O g i ń s k a — et 
de la b i o g r a p h i e du f o n d a t e u r 
dudit m u s é e — l e p e i n t r e e t 
dess inateur F r a n ç o i s - X a v i e r 
F a b r e (1766—1837). 

N é et m o r t à M o n t p e l l i e r , 
F r a n ç o i s - X a v i e r F a b r e app r i t 
scn m é t i e r dans l ' a t e l i e r d e 
Dav id . P r i x de R o m e en 1787, 
il v é cu t l o n g t e m p s en I t a l i e , 
e t n o t a m m e n t à F l o r e n c e , où 
i l se l ia a v e c la f a m e u s e 
comtesse d ' A l b a n y , l a q u e l l e 
a va i t épousé en p r e m i è r e s 
noces Char l e s Edoua rd S t u -
a r L — p r é t e n d a n t m a l h e u r e u x 

au t r ô n e d ' A n g l e t e r r e e t a r -
r i è r e - p e t i t - f ils de Jean I I I 
S o b i e s k i e t d e M a r i e - C a s i -
rnire de la G r a n g e d ' A r q u i e n . 
A la m o r t d e son a m i e , F a b r e 
hé r i t a des r i ches co l l ec t i ons 
de t a b l e a u x e t d ' ob j e t s d ' a r t 
q u e l e second m a r i de la 
comtesse , le p o è t e t r a g i q u e 
A l f i e r i , a v a i t la issées à c e l l e -
ci. D e son côté , F a b r e f i t 
d o n de ces co l l ec t i ons à sa 
v i l l e na ta l e . V o i l à p o u r q u o i 
l ' on a p u d i r e q u e „ l e M u s é e 
F a b r e de M o n t p e l l i e r f u t f o n -
d é p a r c e q u e l ' a r r i è r e - p e t i t -
f i l s d e Jean S o b i e s k i et d e 
M a r i e - C a s i m i r e s ' é ta i t m i s à 
bo i r e ap rès a v o i r p e r d u l a 
b a t a i l l e d e C u l l o d e n " (et p a r -
ce q u e son i v r o g n e r i e — a j o u -
t e rons -nous , h i s t o i r e d ' 
é c l a i r e r un peu no t r e l a n t e r -
ne — a v a i t c ondu i t sa j e u n e 
épouse à s ' en s épare r ) . 

A u t e u r de p e in tu r e s h i s t o r i -
ques e t de p a y s a g e s de t r a -
d i t i on c lass ique, F r a n ç o i s - X a -
v i e r F a b r e a sur tou t e x c e l l é 
dans l e g e n r e d u por t ra i t . E t 
c ' es t e n t an t q u e po r t ra i t i s t e 
qu ' i l est en t r é dans l ' h i s t o i r e 
des r e l a t i ons f r a n c o - p o l o -
naises. 

S e p t t a b l e a u x de l ' a r t i s te 
montpe l l i é ra i in r ep r é s en t en t 
des a r i s t oc ra t es po l ona i s — i l 
v a sans d i re q u e F a b r e é ta i t 
un po r t ra i t i s t e m o n d a i n , p a r -
m i l esque ls S t a n i s ł a w M a ł a -
c h o w s k i (1736—1809) et M i -
cha ł K l e o f a s O g i ń s k i (1765— 
1833), p e r s onnages dont les 
n o m s sont d e m e u r é s dans la 
m é m o i r e de l eurs conc i t oyens . 
P a t r i o t e a rden t , l e p r e m i e r a 
a t t aché son n o m à la D i è t e de 
Q u a t r e A n s (1788—1792), dont 
i l f u t l e m a r é c h a l e t qu i p r o -
m u l g a la m é m o r a b l e Cons t i -
tu t i on du 3 M a i 1971. F a b r e 
f i t son po r t r a i t à F l o r e n c e e n 
1794. Quan t au second, s ' i l 
s 'est, sur le p l a n c i v i q u e e t 
po l i t i que , sur tout s i gna l é p a r 
ses pa l inod i es , i l a, en tant 
q u e compos i t eu r , c on t r i bué à 
f r a y e r les v o i e s à un s t y l e 
qu i t r o u v e r a sa p a r f a i t e r é -
a l i sa t ion dans l ' o e u v r e de 
F r é d é r i c Chop in . L ' a m i d e la 
comtesse d ' A l b a n y e x é c u t a 
son p o r t r a i t v e r s la f i n d e l a 
p r e m i è r e décade du d i x - n e u -
v i è m e s ièc le . C ' es t é g a l e m e n t 
v e r s ce t e m p s qu ' i l p e i gn i t 
d e u x des e n f a n t s d ' O g i ń s k i — 
A m é l i e ( c e l l e - l à m ê m e à q u i 
l ' on do i t les d e u x p a y s a g e s 
c onse r v é s au M u s é e F a b r e ) e t 
l 'un de ses f r è r e s . 

S i gna l ons e n c o r e que c 'est 
p r é c i s é m e n t dans les po r t r a i t s 
po lona i s du p e i n t r e m o n t p e l -
l i é r a in que l ' a r t d e F a b r e 
a t t e i gn i t son apogée , e t 
a j ou t ons pou r f i n i r qu ' au 
s i èc l e d e rn i e r , M o n t p e l l i e r 
donna as i le au poè t e , p u b l i -
c iste e t h i s to r i en L u d w i k N a -
b i e l a k (1804—1883), qu i f u t 
l 'un des i n i t i a t eu rs d e l ' i n sur -
r e c t i on déc l enchée à V a r s o -
v i e l e 29 n o v e m b r e 1830. D é -
ta i l d i g n e d ' i n t é r ê t : l 'un des 
descendants de N a b i e l a k s 'est 
i l lus t ré dans les l e t t r es f r a n -
çaises, c 'est l e r o m a n c i e r 
P a u l V i a l a r . ( S .K . ) 

* Librair ie Polonaise à Paris, 
1945. 

** Conrad L ibermann: Deux 
Françaises, reines de Pologne, 
Flammes et Fumées, 1973, n° 2. 



PANIE REDAKTORZE! 
Nie wiem czemu — może dlatego, 

że zaraziłem się właściwą francus-
kim dziadkom skłonnością do seple-
nienia o amorze i amorach, a może 
dlatego, że do przedsionka żywota 
wiekuistego mam jeszcze (tak mi się 
w każdym razie wydaje) spory ka-
wał drogi — dość że mnie też zebra-
ło się dzisiaj na gawędzenie o mi-
łości. A właściwie nie tyle o samej 
miłości, ile o jednym z najważniej-
szych jej następstw, to znaczy o że-
niaczce. 

Nie myślcie czasem, że postanowi-
łem się z moją rozwieść i połączyć 
się powtórnie węzłem małżeńskim z 
jakimś obcym babskiem. Gdzie tam. 
Nigdy taka myśl w głowie mojej nie 
powstała. Nie taję, że nasza rzeź-
niczka ma do mnie słabość, ale cóż 
z tego? Aby jej kokieteria mogła na 
mnie podziałać, musiałbym wpierw 
odwrócić serce od swojej połowicy, 
a to jest niemożliwe, bowiem jak 
mawiał pisarz polski, Aleksander 
Fredro, „z miłością figlów nie ma: 
jak was złapie, to zatrzyma". Jak 
mnie przed laty afekt, do mojej po-
chwycił w sidła, tak nie chce mnie 

puścić. Wy chyba jesteście w po-
dobnej sytuacji, prawda? 

Toteż mówiąc o żeniaczce nie Was 
ani też siebie mam na myśli, lecz 
naszych wnuków i prawnuków. 
Rzecz w tym, że nad tymi niebożąt-
kami gromadzą się chmury. Wyo-
braźcie sobie, że od pewnego czasu 
w całej zachodniej Europie regular-
nie przychodzi na świat więcej 
chłopców niż dziewczynek i że de-
mografowie, czyli badacze opraco-
wujący dział statystyki dotyczący 
stanu zaludnienia i ruchu ludności, 
przewidują, iż w najbliższych latach 
zachodnioeuropejscy kawalerowie bę-
dą sobie w związku z tym wyrywać 
nawzajem panny. Inaczej mówiąc, 
nie wiadomo, czy nasi potomkowie 
zdołają dostać żonę, a jeśli nawet 
nie czeka ich starokawalerstwo, to 
nie stanowi to jeszcze wcale powodu 
do radości, bowiem jak świat długi 
i szeroki, wszędzie mężatki har-
dzieją. 

By nie być narażonym na zarzut 
gołosłowności, uzasadnię to twier-
dzenie dwoma przykładami. W Anglii 
niejaka pani Conran ogłosiła nie-
dawno dzieło zatytułowane ,,Nadko-
bieta", w którym namawia niewia-
sty do wyrwania się z kieratu obo-
wiązków domowych i tłumaczy im, 
co należy w tym celu zrobić. A więc 
kobieta naprawdę wolna nie trzyma 
ani kota, ani psa, ani ptaka, ani 
czerwonej rybki, ani żadnej innej 
bestyjki, nie ściele łóżek tylko przy-
ucza męża i dzieci do spania w śpi-
worach, nie prasuje ani prześciera-
deł, ani ręczników, ani piżam, bo 
to oczywista strata czasu, nie na-
krywa stołu obrusem, gdyż bez 

obrusa też można się najeść, nie ce-
ruje podartej odzieży, tylko infor-
muje małżonka i latorośle, że nese-
serek z przyborami do szycia leży 
na telewizorze, i tak dalej... 

Nie wiem, czy kawalerowie, któ-
rym opatrzność przeznaczy za poło-
wicę kobietę prawdziwie wolną, bę-
dą w małżeństwie szczęśliwi. Osobiś-
cie wolałbym jednak kobietę wolną 
— od cerowania korona by mi prze-
cież z głowy nie spadła — niż taką 
jak ta, która niedawno rozpoczęła 
w Paryżu kroki rozwodowe z powo-
wu rzekomej małomówności męża. 
Gdy sędzia spytał jej małżonka, czy 
to prawda, że odzywa się do niej 
mniej więcej raz na rok i dlaczego 
tak postępuje, ów odrzekł: „Bo nie 
chcę jej przerywać, Wysoki Sądzie". 

Ale ponieważ na bezrybiu i rak 
ryba, więc może i takie trajkotki 
będą sobie nasi wnukowie i praw-
nukowie nawzajem wyrywać. Chy-
ba, że pójdą po rozum do głowy i 
poszukają sobie żony w Polsce, gdzie 
— jak wiadomo — nadal zaznacza 
się przewaga liczebna kobiet nad 
mężczyznami: na stu mężczyzn przy-
pada tam średnio sto sześć kobiet, 
a w Warszawie i Łodzi — aż sto 
szesnaście. Mam nadzieję, iż moje 
przypuszczenia się sprawdzą, a w 
nadziei tej utwierdza mnie nie tylko 
to, że kobiety polskie znane są sze-
roko w świecie z wdzięku i elegan-
cji, lecz także i fakt, że w tej chwili 
żenią się z Polkami nie tylko potom-
kowie emigrantów, ale i rodowici 
Francuzi. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK H 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
O d p o w i a d a m na P a n i p y -

tanie , co p o w i e d z ą C z y t e l n i c y 
na r a d ę daną „ B i g a m i ś c i e " . 
P a n i m u radz i , ż eby z o s t aw i ł 
•sprawę tak, j a k jest , to z n a -
czy p r o w a d z i ł da l e j ż y c i e p o -
d w ó j n e . Czy P a n i jest p e w n a , 
że z n a j o m i a lbo p r z y j a c i e l e 
nie zechcą p o i n f o r m o w a ć żo -
ny o j e g o „ b i g a m i i " ? Ja j e -
s tem jediną z tych żon, k t ó -
r y ch m ą ż ju ż od 20 lat p r o -
w a d z i tak ie ż y c i e „ b i g a m i -
s ty " . O t ó ż p r z ed 20 la ty do -
w i e d z i a ł a m się od j e g o n a j -
l epszego p r z y j a c i e l a o t y m 
zw i ą zku . N i e chc ia łam w i e -
rzyć , aż się p r z e k o n a ł a m na -
ocznie. Na zapy tan ia odpo -

w i a d a ł mi zaiwsze k ł a m -
s t w e m i to t r w a od 20 lat. 
S t a r a ł a m się o r o z w ó d , ale 
on się n i e zgadza . W y c h o w a -
ł am t r o j e dz iec i , k t ó r e idą w 
ś lady o jca . T o znaczy , żadne 
nie zak łada rodz iny , ż y j ą so-
b ie j a k chcą i z k i m chcą, 
m a m n a w e t m a ł ą wnuczkę , 
k tó ra nie ma p r a w d z i w e g o o jca. 
W n u c z k ę kocham, ale m a m 
żal do męża i dz ieci . M o ż e 
P a n i sobie w y o b r a z i ć m o j e 
życ ie , j e s t e m chora n e r w o w o . 
Jes t em za t ym, aby ten ,,bi-
g a m i s t a " p o w i e d z i a ł ws zys t -
ko s w o j e j żonie , b o j eś l i się 
d o w i e od osób t rzec ich, to 
będz i e to d la n i e j cios na ca -
łe życ ie . R a d y Pan i A n n y 
c z y t am co t ydz i eń , ale nie 
z awsz e ' z g a d z a m się z Pan i 
r adami . 

S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A 

D R O G A P A N I ! 
B a r d z o ża łu j ę , że choć nie 

z a w s z e zgadza się P a n i z 
m o i m i r adami , dop iero 
p i e r w s z y raz do minie pasze. 
B a r d z o sobie cen ię g łosy 
C z y t e l n i k ó w i ba rd zo w n i k l i -
w i e j e s tudiu ję . Co do spra-
w y „ b i g a m i s t y " , ja z ko l e i 
nie zupe łn i e s ię z g a d z a m z 
Pan ią . Pan i n ieszczęśc ie jest 

t r ochę inne , d l a t ego p r z ede 
w s z y s t k i m , że d o w i e d z i a ł a 
s ię P a n i o t y m p o d w ó j n y m 
życ iu męża p r z ed 20 la ty , 
c zy l i j a k się ono t y l k o z a -
czę ło i ż y ł a P a n i z tą ś w i a -
domośc ią p r z e z t y l e lat. T o 
znaczy , że w j ak i ś sposób p o -
godz i ł a się P a n i z t y m f a k -
t em, skoro n i e d o p r o w a d z i ł a 
do r o z w o d u . B o p r zec i e ż p r z y 
t ak o c z y w i s t e j w i n i e męża , 
k tó rą ł a t w o by ł o udowodn i ć , 
r o z w ó d by P a n i o t r zyma ła . 
W p r z y p a d k u „ b i g a m i s t y " 
t en stan t r w a j ą c y od la t do -
tychczas nie zosta ł u j a w n i o -
ny . Żona ż y j e w i ę c w n i e -
św iadomośc i . W y d a j e m i s ię 
w i ę c , że tu s p r a w a j es t t rud -
n ie j s za do r o z s t r z y gn i ę c i a i 
w c a l e zresztą n ie jesitem 
p e w n a , czy m a m rac j ę . D l a -
t e go też z w r ó c i ł a m się o z da -
n ie do C z y t e l n i k ó w . C o do 
P a n i dz iec i , to ju ż zupe łn i e 
i nna sp rawa . I ch p o s t ę p o w a -
nia n i e m o ż n a t łumaczyć t y l -
ko p r z y k ł a d e m o jca . Coś 
j e s zc ze mus ia ł o w p ł y n ą ć na 
ich s ty l życ ia . W k a ż d y m 
raz i e ba rd zo P a n i d z i ę k u j ę 
za list i p ros zę c zęśc i e j w y -
p o w i a d a ć się n a t e m a t y p r z e -
ze m n i e poruszane . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P r z e c z y t a ł e m , j a k p e w n a 

samoitina pani , 43-letnia, 
m ieszka r a z e m z r odz i cami . 
P a n i j e j radz i , ż eby s k o r z y -
stała z usług b iura m a t r y -
mon ia lnego . D l a c z ego ta pan i 
m a zg łaszać się do tego b iu-
ra? I za P a n i Anjny pośred-
n i c t w e m zna jdą się k a n d y d a -
ci, aby naw ią zać z tą panią 
ko r e spondenc j ę . Ja sam chęt -
nie b y m naw ią za ł kontakt . 
C z y P a n i A n n a m o g ł a b y m i 
to j akoś u ła tw ić? Na tu ra ln i e 
za zgodą t amte j pani . Jestem 
też sam, m a m 50 lat i ż y j ę 
t y l k o z m a m ą , k tóra jest już 
po s iedemdz ies ią tce . O b o j e 
j e s t e śmy p r z y dość d o b r y m 
zd row iu . M a m a chc ia łaby , ż e -
b y m za ło ży ł w ł a sną rodzinę, 
ale mn i e tak zesz ło samotnie 
życ ie . Jak zna leźć o d p o w i e d -
nią osobę. M o ż e m i Pan i to 
u ła tw i? 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
N i e m a m adresu t e j Pani . 

M o ż e g d y p r zeczy ta pański 
list, zechce przys łać m i s w ó j 
adres i z g o d ę n a p r zekazan i e 
go Panu . A l e w o l a ł a b y m , m ó -
w i ą c szczerze , nie z a j m o w a ć 
się p o ś r e d n i c t w e m w takich 
sp rawach . A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

MARIA KUNCEWICZOWA 

W pią tym i ostatnim od-
cinku „ P o r a d " kończymy w y -
l iczenie ziół, uporządkowane 
według leczniczego tych ziół 
działania. 

T raw ienne , o b j a w o w e i le-
czące działanie pos iadają : 
z ie le by l icy bożodrzewu ( A u -
rons), piołunu (Absinthe) , b y -
l icy pospol i te j (A rmo ise com-
mune) , marzank i (Asperule o -
dorante) , tysiącznika (Pet i te 
centaurée commune ) drapacza 
(Chardon béni ) dz iurawca 
(Mi l lepertuis o f f i c ina l ) , hyzo -
pu (Hysope) , nostrzyka (Me l i -
lot off . ) , ma j e ranku ( M a r j o -
laine), szałwii (Sauge off . ) , 
nawłoc i (Ve rge d'or), p r ze -
tacznika (Véronique of f . ) , 
czosnek, cebula, kłącze tata-
raku (Acore vra i ) , korzeń ar -
cy dzięgla (Angé l i que archan-
gél ique) , podróżnika (Chico-
rée sauvage), omanu (Grand 
Aunée ) , lubczyka (L i vèche ) 
mniszka (Pissenlit ) , owoc 
kminku (Carv i of f . ) , ko lendry 
(Cor iandre sative), kopru 
włos. (Fenouil ) , j a ł owca ( G e -
nevr ier commun), wrzosu 
(Bruyère commune) , kocanki 
( Immor t e l Gnaphale ) , l awen-
dy ( Lavande off. ) , szyszki 
chmielu (Houblon) i liść po -
k r z y w y (Grande Ort ie ) . 

Wyksztuśne i przec iwkasz -
lowe : cebula, k łącze tataraku 
(Aco r e v ra i ) korzeń arcydz ię -
gla (Angé l ique archangé l i -
que), lukrec j i (Rég l i se ) o m a -
nu (Grand Aunée ) , myd ln icy 
(Saponaire of f . ) , kw i a t kasz-
tanowca (Marron ier d ' Inde) , 
o w o c anyżu (An is vert ) , kopru 
włosk iego (Fenoui l ) , z ie la 
bluszczyku (L i e r r e terrestre) , 
połonicznika (Hern ia i re com-
mune) hyzopu (Hysope) , 
szanty (Marrube vulgaire ) , 
ma j e ranku (Mar jo la ine ) , p łu-
cnika-miodumki (Pu lmona i re 
of f . ) , macierzanki (Serpolet ) 
t ymianku (Tchym vrai ) , p r z e -
tacznika (Véron ique off. ) , 
bratka polnego (Pensée) , liść 
podbiału (Tussilage), nasienie 
koz ieradki (Fenugrec) . 

Wzmacn ia j ą : z ie le r zep i -
ku (A i g r emo ine commune) , 
k r w a w n i k a (M i l l e f eu i l l e ) b y -
l icy bożodrzewu (Aurone ) , 
piołunu (Absinthe) , by l i cy 
pos. (Armoise commune) , b " k -
Wicy (Beto ine off . ) , świet l ika 
(Euphrasie o f f . ) bluszczyku 
(L i e r r e terrestre) , dz iurawca 
(Mi l lepertuis of f . ) , mac ie -
rzanki (Serpolet ) , tymianku 
( T h y m vrai ) , przetaoznika 
(Véron ique off . ) , bratka po l -
nego (Pensée) , kw ia t s tokrot -
ki (Pâquerette ) , oWoc kmin -
ku (Carv i of f . ) , ko l endry (Co-
r iandre sat ive ) dz ik ie j róży 
(Eglantier ) , korzeń podróżni -
ka (Chicorée sauvage), kuk l i -
ka (Benoite commune) , g o r y -
szu ( Imperato i re ) , mniszka 
(Pissenlit ) , liść czarne j po -
rzeczki (Cassis), ma l i -
ny (Framboise ) , p o k r z y w y 
(Grande Ort ie ) . barwinka 
(Pervenche ) , nasienie koz ie -
radki (Fenugrec ) i szyszki 
chmielu (Houblon) . 

rista 
3 7 Niechby ją urzędnik poklepał po 
łopatce, niechby mówiąc do niej żuł gumę, 
taaki pancerz by na niej wyrósł , nie mogła-
by poruszyć ręką ani nogą. Świetna facetka 
ta moja Przy jac ió łka ! Zazdroszczę je j . Lubi, 
co ma, bo niczego nie lubi, ty lko swo je 
mrzonki. Owszem, podoba mi się. T y l k o „co 
mnie i tobie, n iewiasto?" Właśc iwie ja się 
j e j mar two urodziłem. A l b o ona umarła w 
połogu. N i g d y nie miałem matki, zawsze 
była przyjaciółką. 

Wracam z Grosvenor Square do domu któ-
regoś dnia, spieszę się zdążyć przed Kasią, 
żeby ona mnie zastała z książką w ręku, pa-
trzę... na podjeźdz ie do garażu samochód. 
Od razu coś mnie tknęło: to nie Stasiek, to 
Bradley. Podchodzę bl iżej : tak, ten sam ślub-
ny prezent Kasi od męża, z rysą na l e w y m 
błotniku, czerwony Morris, w którymeśmy 
się kochali w lasku nad polem g o l f o w y m w 
Pensallos. Podchodzę... a tu z tyłu nad ba-
gażnikiem przytroczony motocykl. Mó j . Ten 
z połową rat nie dopłaconą. Ten, co został 
w Truro. 

Biegnę do Mol ly . A jakże, Bradley tu był. 
Podobno kazał sobie otworzyć nasze mieszka-
nie. Mo l l y nie śmiała się sprzeciwić. P ewn i e 
n igdy nie widziała na oczy takiego godnego 
starca. Powiada, że wszedł i w progu się za-
wahał, stał i oczy przymkną, jak gdyby nie 
to chciał widzieć, co było. A imoże by ł zmę-
czony. Po t em jakoby podszedł do stołu i długo 
oglądał m o j e książki. Jeszcze później przy-
stanął w nogach łóżka, zerkał na tapczan i du-
mał. Na szczęście wszystko by ło porządnie za-
słane. Podobno się zapytał, czy na t ym tapcza-
nie ktoś sypia, i Mol ly , natchniona przez Du-
cha Św., powiedziała, że przeważnie ja. 
W końcu zbl iży ł się do toalety, wziął do ręki 
f lakonik pe r fum „Vo l de Nui t " , powąchał 
Podziękował, zostawił bi let w i zy towy , ukłonił 
się, razem ze swoim szoferem wsiadł do ta-
ksówki, która na nich czekała, i odjechali. 

Na bilecie by ło napisane: Życzę wam szczę-
ścia. 

Tak się stary zemścił. Taki czas sobie w y -
brał do zemsty. 

Kasia jakoś się spóźniła: obejrzałem wóz ; 
bak pełen benzyny, świece, wszystko w po-
rządku. Motocyk l też w porządku, w skórza-
ne j torbie koło siodełka kwi t ze 'sklepu, że 

• raty w całości zapłacone. 

1946 
Wprowadz i ł em Morrisa do garażu, siedzę 

przy k ierownicy i w głębi mi gorzko. N i e ma 
co, tak się zemścić potraf i t y lko wie lk i czło-
wiek, Kró l . Przypomnia ły mi się m o j e z nim 
rozmowy, k iedy Kasi nie by ło jeszcze w Tru-
ro, na gi tarze mu brzdąkałem i kazał mala-
rzowi rysować mó j portret. Py ta ł się o wojnę, 
0 N iemców, o Polskę. N i e mówi ł em mu praw-
dy, ty lko wszystko powtarzałem po ojcu, tak 
jak on dawnie j prawił , k iedy odrzynał przy -
wódcę miałem jeszcze wtenczas pełne gardło 
ojca, siedział w e mnie jak ość. W obozie też 
by mnie tak n ie bili, ż ebym się nie starał ro-
bić roboty „za o jca" . I co to za robota? Cyrk 
trupów. A l e Brad leyowi się to podobało. 
„Guts, guts..." mruczał i patrzył na mnie 
z nabożeństwem. Między matką w Pensallos 
a Brad leyem w Truro czułem się jak panna, 
co tma dwóch kandydatów do ręki. 

M o w y nie ma, skrzywdz i ł em starucha. A l e 
żeby on naprawdę chciał się mścić, to czy by 
nie znalazł lepszego sposobu, niż oddać Mor -
risa i motocykl? Z początku nie chciał, a te-
raz — jak już prawie półtora roku minęło •— 
nagle się namyślił. Może to nie miała być 
zemsta, ty lko znak, że mu przeszedł gniew? 
Jeżeli sam przy jechał , widocznie chciał nas 
zobaczyć. A jeżel i chciał nas zobaczyć, to nie 
po to, żeby stwarzać drakę. Bradley nie taki 
człowiek, żeby lubił sceny. 

Kasia zatelefonowała, że jakieś pi lne zd j ę -
cia nie wysz ły , muszą powtarzać, wróci póź-
no. Nic j e j nie powiedziałem, ubrałem się 
1 poszedłem do jednego starszego gościa, któ-
rego poznałem u Franciszka. Całą z imę cho-
dził w trepach i z gołą głową. Mówią , że da-
wn i e j by ł bogaty. Za to teraz jest moralny. 
Ż y j e z renty dla ubogich. Do Franciszka 
przyszedł po kweście na jakieś zasr... sieroty 
Franciszka nie było, Kasia mu dała herbaty. 
Z Polski podobno na jp ie rw go zagnało do 
Kazachstanu, potem pod Andersem się w lók ł 
przez różne egzotyki-bi jaki , aż wy lądowa ł 
w slmusie koło St. Pancerace. Bardzo zado-
wo lony z losu. Powiada: „ ż eby nie wypadki , 
zgni łbym na rodzinnym zagonie, a tak kawał 
świata obe j rza łem i jeszcze og lądam". 

Późn i e j raz, k iedy czekałem na Mrs. M u f -
fe t t w pobliżu Harrodsa, zauważy łem go, jak 
się gapił na wys tawy , i podwioz łem go kawa-
łek — M u f f e t t n igdy mnie j niż godzinę u 
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Harrodsa nie p r zebywa ł . Wśc i ek ły by ł em tego 
dnia, nie m ia ł em żadnego pojęcia, co ja tu 
robię w t y m strusim mieścisku, z tą mo ją 
Izoldą, z tą zapapraną przeszłością, z matką 
na księżycu, bez żadne j kar ty na życie, z prze-
t rąconym k r z y ż e m i z gitarą. Jakoś się temu 
bradz iadze ze wszys tk iego wybebeszy ł em, 
a na jw i ę c e j z Izo ldy . On mi w t e d y powiedz ia ł 
jedną mądrą rzecz : „ N i e da j w siebie w m ó -
wić, że t a m musisz być, gdz ie już nie jesteś. 
Wszys tko się kończy, i sprawy , i miejsca, 
a cz łowiek musi iść naprzód" . Te raz mi się to 
przypomnia ło . Zasta łem go, nic nie robił. P y -
tam się: „ c o u pana s łychać?" A on powiada: 
„g łos B o ż y " . Myś la ł em, że p i jany , ale nie. 
„ N o , to co głos Bo ż y panu o zna jm ia? " — „ Ż e 
na świec ie nic nie ginie, t y lko się zmienia. 
Po lska nie 'zginęła, t y lko się zmieni ła, ty , 
chłopcze, zmien ia j się, t y lko nie giń. N i e 
udawa j , ż e zginąłeś. Kob i e t ę odda j mężow i , 
bo on też się zmieni ł , nie udawaj , że was nie 
ma, trzeba iść naprzód. L e p i e j nawet skła-
mać niż zg inąć" . 

S to j ę jak głupi, w t e j j e go k l i tce nawet nie 
ma gdz ie siąść. Nareszc ie się py tam: „ to zna-
czy, że pamięć nie jest potrzebna? Wszys tko 
co minęło , trzeba pogrzebać i zapomnieć? " 

A on wie lką igłą, chyba szewską, zaszywa 
sobie dz iurę w r ękawie i powiada: — P o g r z e -
bać — tak, zapomnieć — nie. Chodzi o to, że-
by n ie zginąć za życia. — W y l e c i a ł e m jak 
z procy. 

Wracam. Kasia już jest, go tu je kolację . — 
Kas ia — m ó w i ę — chodź ze mną do garażu. 

W y s t a w i a na mnie oczy. — P o co do ga-
rażu? 

-— Chodź, proszę cię, coś zobaczysz. 
Przestraszy ła się. —^ Och nie, Michał , nie! 

N i e chcę niczego zobaczyć, znowu będz ie coś 
takiego jak ten z ło ty zegarek. 

Rozpacz m n i e chwyc i ła . Żadne j w i a r y już 
ta Izolda nie mia ła w e mnie . Z łapa ł em ją za 
rękę. — Chodź, n ie .pożałujesz. — Poszła, jak 
na ścięcie. 

Gada l i śmy w Morr is i e chyba do świtu. K a -
sia bardzo płakała. Zgodz i ła się, że coś trzeba 
zmienić i że ja tu ta j n i g d y nie będę się uczył. 
Sama powiedz ia ła : „ B r a d l e y o w i też się coś 
ode mn ie należy. T o prawda, że..." w pół zda-
nia usnęła m i na ramieniu. 

O t w o r z y ł e m drzwiczk i , świat ło się zapal i ło 
i dopiero zobaczy łem, co ja Kas i zrobiłem... 
P o ł owa z n ie j została. N i c dz iwnego , że teraz 
mode lu j e czternastolatki . T y l k o pod oczami 
i koło ust ma nie czternaście lat, a cz terdz ie -
ści. Zanios łem ją do domu. W kuchni swąd. 
Woda z kar to f l i odparowała, kar to f l e spalo-
ne, garnek popękał. O t w o r z y ł e m okno. Pos i e -
działem, aż mleczarz zaczął k lekotać bute l -
kami. 

Obudzi ła się. — Michał , jesteś tu? 
— Spi j , Kas ia — mów i ę . — Jestem. — A l e 

-mnie już w łaśc iw ie nie było . 

R O Z D Z I A Ł V I I I 

P r z e z cały długi czas wygnan ia Michał na-
pisał do mnie t y l ko raz, m i m o że ja wys ła łam 
do n iego co na jmn i e j dziesięć l istów, k tó re 
Franciszek podobno sumiennie p r zeadresowy-
wał . W t y m j e d y n y m liście sprzed ki lku m ie -
sięcy prosi ł mnie , ż e b y m nie dawała w i a r y 
niczemu, co Franciszek donosi, bo „ t en stary 

g r zyb w idz i wszystko do gó ry nogami, jak 
n i emow lę " . Michał zapewniał , że jest szczę-
ś l iwy , da j e sobie radę i myśl i kończyć studia. 

„Skąd pani to wie? K t o rozpuszcza takie 
n i ew ia rygodne p lo tk i? " gorączkowa łam się. 
Zachowa łam dostojne milczenie. 

A l e El len przyznała mi się potem, że ma 
zna jomą w Londynie , która uwie lb ia ma lar -
stwo jakiegoś przy jac ie la Michała, Jugosło-
wianina. Wiadomość pochodziła od niego. 

Naza ju t r z miotałam się w sprzecznych de-
cyz jach k iedy przed dom za jechał na rowerze 
Rober t Stevens i zaprosił się na kawę. O c z y -
wiśc ie rozmowa szybko zeszła na Bradleya . 
Odkąd Freddie zapoznał mnie z Rober tem, na 
długo przed po jaw ien iem się pro fesora w 
Pensallos, słyszałam w ie l e o szkolnych cza-
sach tych dwóch znakomitych panów. Stevens 
od początku podziwiał i n ienawidz i ł Jamesa 
Bradleya . Wypracowania ich obu by ł y od-
c zy t ywane w klasie, ale ten sam temat w 
ujęciu Jamesa służył nauczyc ie lowi do w y k a -
zywan ia nieścisłości i przesad w sty lu Robe r -
ta. Wskutek tego nazwisko profesora ko ja -
r zy ło się u mnie z nieomylnością. 

Późn ie j , k iedy Michał zamieszkał w Truro, 
mog ł am obserwować na przy j ęc iach u Brad-
l e yów , jak łapczywie autor czarnych roman-
sów węszy ł narastający skandal; jak klec i ł ze 
spojrzeń, półsłówek i domys ł ów rusztowanie, 
k tóre miało się zwal ić razem z n i e o m y l n y m 
Jamesem. P o w y j e ź d z i e młodych do Londynu 
ro zmówka w piekarni była w y b u c h e m t r ium-
f u Stevensa. Rozstałam się z nim wtenczas 
g łęboko dotknięta i od t amte j po ry z daleka 
omi j a ł am najgorszego ze „ z ł y ch baronów" . 

Stevens pochwal i ł kawę , pociągnął Bene-
dykta i zatarł ręce. „ N o , w idz i pani — ucie-
szył się — kto miał rac ję? J immie twierdz i ł , 
że romansik jego żony szybko uschnie na lon-
dyńsk im bruku, że to sprawa bez znaczenia. 
A ja mówi ł em: myl isz się, czc igodny starcze! 
Seks właśnie w y m a g a ostrych podniet, za-
zdrości, walki... Tr istan i Izolda d latego się 
rozstali, że w Moreńsk im Les ie nudzi l i się jak 
mopsy. Londyn, jako mie jsce wygnania , to 
co innego niż Moreńsk i bór! I wysz ło na m o -
je... Ka th leen nie rozstała się z Michałem, 
.mimo że j e j o mało nie zarżnął, a także 
0 mały włos nie osiadł w więz ien iu za prze -
m y t zegarków. T en romans — zaiste — ma 
przed sobą długą i piękną przyszłość. — W y -
szczerzy ł sztuczne zęby. — Pan i się mar tw i? 
Panią to gorszy? A l e ż piękno rośnie na ła-
maniu praw jak ciasto na drożdżach ! " R o z e j -
rzał się po poko ju i za t r zymał w z r o k na 
szkicu Rouauit do zdjęc ia z krzyża — na j -
cennie jszym obrazie, jaki odz iedz iczy łam po 
Freddie . „ K r z y ż ? tortura? — w y k r z y k i w a ł . 
— Jednak pani to umieszcza pośrodku ściany 
1 z uwie lb ien iem na to patrzy... Czyż nie tak? 
Mia ł romans z ludzkością, w ięc musiał c ier-
pieć, no nie? I ten c i e rp i ę t l iwy chrześc i jań-
ski romans już t rwa dwa tysiące lat. I p ięk-
noduchy uważają go za p iękny temat, p r a w -
da?" 

N i e przekonało mnie porównanie Michała 
do Chrystusa, a I zo ldy do ludzkości i nie po-
cieszyła myśl o da lek ie j perspektywie tych 
cierpień. A l e by łam z łoś l iwcowi wdzięczna 
m i m o wszystko, bo od niego się dowiedz ia -
łam, że Michał jednak nie stracił s w o j e j 
„ K a s i " . P r zemyt? To także brzmiało l ep ie j niż 
na przyk ład kradzież, i nie skończyło się 
w więzieniu. ( c . d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

W Bar l in , miasteczku 
l e żącym w depar tamen-
cie Pas -de -Ca la i s , ż y j e 
e m e r y t o w a n y f rancusk i 
nauczycie l , k t ó r emu na-
l e ży się w z m i a n k a w 
annałach p r z y j a ź n i po l -
sko - f rancusk i e j , pon i e -
w a ż zapisał się w p a -
mięc i m i e j s c o w e j P o l o -
ni i se rdecznymi zg łos-
kami . O tóż p. Eripret , 
j ak n a z y w a się ten sę-
d z i w y już nauczyc ie l , 
uczy ł w latach dwudz i e -
stych dzieci e m i g r a n t ó w 
polskich, a że dz iec i te 
nie r o zumia ł y ani w ząb 
tego, co do nich mów i ł , 
p. Er ip re t nauczy ł się 
j ę z yka po lsk iego . 

Od szeregu lat mnożą 
się w e F r a n c j i k luby 
spo r t owe z r zesza jące lu-
dzi do tkn ię tych ka lec -
t w e m . S t a ran i em tych 
k l u b ó w urządzane są 
coroczn ie z a w o d y w za-
kres ie wszys tk i ch n i e -
ma l dyscyp l in sportu, 
mis t r zos twa w poszcze-
gó lnych reg ionach, a n a -
stępnie z a w o d y o m i -
s trzostwo F ranc j i . W a r -
to w i edz i e ć ż e w l iczbie 
na j l epszych f rancusk ich 
s p o r t o w c ó w - i n w a l i d ó w 
z n a j d u j e się p o l on i j n y 
miotacz kul i z Sdn-le-
N o b l e (Nord ) , Jean-
M a r c A d a m s k i , k t ó r y 
w mis t r zos twach F r a n -
c j i up lasowa ł się na 
trzec im mie j scu . 

N a k ł a d e m Ośrodka Ba -
dań i P o s z u k i w a ń T e a -
t ra lnych p r z y U n i w e r -
sytec ie L y o ń s k i m ukaza-
ła się praca z a w i e r a j ą c a 
próby zapisu spektakl i 
t rzech r e ż y s e r ó w f r an -
cuskich — A la ina Bau-
gui la , J e a n - P i e r r e V i n -
centa i Roge ra P l an -
chona. T eks t y są dz ie -
łem s tudentów pracu-
jących pod k i e runk i em 
znanego naszym czy t e l -
n ikom Tadeusza K o w -
zana, k t ó r y przez sze-
reg lat działał w P a r y -
żu j ako p r a c o w n i k Sta-
c j i N a u k o w e j P o l s k i e j 
A k a d e m i i Nauk w P a -
J yżu. 



UNE NOUVELLE 
IMPORTANTE 

Sav i e z - v ous l e couteau est 
antér ieur de que lque cent ( 
mi l l e ans à la f ourchet te? Si i 
si! C'est la v é r i t é v ra i e . 
L 'usage de l 'ustensi le de 
table dont on se sert pour 
p iquer les a l iments ne r e -
monte qu'au d i x - s e p t i è m e 
siècle. A v a n t , on uti l isait la 
lourche t t e du pè r e A d a m , 
laque l l e n'est d 'a i l leurs pas 
encore t ombée comp l è t emen t 
en désuétude, car à la c a m -
pagne — et a i l l eurs aussi du 
reste — pour b ien savoure r 
un jeune coq rôt i par e x e m -
ple, on le prend dans les 
mains. A ce propos, j 'a i une 
anecdote à vous raconter . 
Vo i c i : une parente v e n u e de la 
v i l l e et très col let monté cas-
se la croûte chez ses paysans 
de cousins. Na tu r e l l emen t , e l l e 
se croit t enue de f e i n d r e d ' 
ignore r qu 'on puisse m a n g e r 

un coque le t avec la f ou rche t -
te du père A d a m . „Chez 
nous — di t -e l l e d 'un ton 
doc tora l — on prend la f o u r -
chette dans la ma in gauche, le 
couteau dans la ma in droite , 
et..." E l l e n 'achève pas, car 
l 'un des rustauds qu i l ' entou-
rent l ' i n t e r rompt au mi l i eu 
de sa t i rade. Et l e coq — 
demande - t - i l — vous le p r e -
nez dans que l l e main?. . . " 

Je ne sais pas s'i l vous a r -
r i v e à vous aussi de r ompre 
en v i s i è r e à la c iv i l i sat ion et 
d ' emp l oy e r la fourche t t e du 
père A d a m pour déguster un 
poulet , ma is j ' espère que 
vous avez — ou qu'à tout le 
moins i l adv i en t que vous 
ayez — un jo l i coup de f o u r -
chette, et que ledi t coup de 
f ourche t t e vous inc i te de fo is 
à autre à f a i r e un pet i t ex t ra 
et à ent re r dans un restau-

rant. N ' es t - ce pas que j 'a i 
raison? En tout cas, m ê m e si 
tout le l ong de l 'année vous 
vous sustentez chez vous, j e 
suis sûre que pendant les 
vacances, vous vous o f f r e z 
que lque fo i s un repas dans 
une hoste l l e r i e ou dans un 
snack. Et c o m m e chaque 
année nombre de França is 
d 'ascendance po lonaise m e t -
tent les vacances à pro f i t 
pour f a i r e un pè l e r inage 
dans les l i eux où vécuren t 
leurs ancêtres, j e met t ra i s 
éga l ement ma ma in au f e u 
que beaucoup d ' ent re vous 
ont dé jà eu le plasir de d é j e u -
ner ou de dîner dans un 
restaurant d 'outre — Oder . 

L eque l é ta i t -ce? Ce lu i de 
l'hôtel „ F r a n c u s k i " à Craco -
v ie , sur la car te duque l f i g u -
rent des t ranches de boeuf à 
la Sobiesk i en sauce aux 
prunes et aux amandes, t r a n -
ches qui dégagen t non seu l e -
ment un f u m e t des plus dé l i -
cats, mais aussi des e f f l u v e s 
du passé? Ce lu i de l 'hôte l 
„ G i e w o n t " de Zakopane , où 
l'en peut se r éga l e r avec une 
„ awan tu rka " , „pe t i t e a v en tu -
r e " qui consiste dans un f r o -
mage de breb is d 'une saveur 
p iquante et dont l ' a c com-
pagnement se compose ent re 
autres de sardines? L e „ R z e -
s zowska " , qui , c o m m e son 
nom l ' ind ique, se t r o u v e à 
Rzeszów, cap i ta le de v o ï v o d i e 
et impor tant centre industr ie l , 
et où des serveuses en co -

' stumes r é g i onaux proposent 
aux clients des be ignets d ' o i -
gnon? L e „ H e t m a ń s k a " à 
Zamość, v i l l e qui f u t f o n d é e 
par l 'humaniste et h o m m e 
po l i t ique Jan Z a m o y s k i e t qui 
o f f r e un rée l intérêt tour is t i -
que, où les serveuses por tent 
des robes dans l e s ty l e de la 

Renaissance et dont la spé-
cia l i té n'est é v i d e m m e n t — no-
blesse ob l i ge — r i en d 'autre qu ' 
une côte le t te de f i l e t de porc 
à la Z a m o y s k i ? Ou ce res tau-
rant de S i e radz — cité pres -
que d i x f o i s centena i re où 
naqui t et où s 'é te igni t il n 'y 
a guère l ' i l lustre art iste cap i l -
l a i r e A n t o i n e C i e rp l i kowsk i 
— qui a ceci de part icul ier 
qu 'on y peut savourer d 'un 
bout à l 'autre de l 'année des 
escargots et des cuisses de 
grenou i l l e? 

Ce dern ier restaurant cons-
t i tue en que lque sor te une 
annexe de la gas t ronomie 
f rança i se en Po logne . Son 
maî t r e queux aura - t - i l des 
imi tateurs? L a cuisine f r a n -
çaise aura - t - e l l e d 'autres r a -
mi f i ca t i ons sur l e sol po l o -
nais? T r o u v e r a - t - o n b ientôt 
dans la par t i e autochtone 
d ' A l i - B a b et d 'Edouard de 
P o m i a n e des auberges et des 
brasser ies où l 'on cherchera à 
popular iser le cassoulet de 
Tou louse ou de Carcassonne, 
la po t é e d 'A r t o i s et le po t -
- a u - f e u à la béarna ise? Ce la 
ne dépend pas seu l ement des 
Po l ona i s e u x - m ê m e s , mais 
aussi des França i s d 'ascen-
dance po lonaise et de leurs 
possibi l i tés f inanc ières . Je ne 
suis nu l l ement en t ra in d ' -
avancer un paradoxe . En 
ver tu d 'une décis ion r écen te 
des autor i tés po lonaises , les 
Po l ona i s rés idant à l ' é t ranger 
ainsi que leur postér i té ont 
désormais l e dro i t d ' ouvr i r 
out re — Oder des restaurants 
et des cafés, c o m m e aussi des 
hôtels, des ate l iers et des 
bout iques d 'art isan, etc. 
Je vous fa i s une grosse bise. 

M A R T I N E H 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

K O N I K O W K A 
Z M O R A Ł E M 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i te r , , L E " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y sunku , p r o s i m y r u c h e m 
kon ia s z a c h o w e g o p o g a l o p o w a ć p r z e z 
w s z y s t k i e po la s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a -
n y c h po d r o d z e l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o -
w a n y teks t zadan ia . N a w s z e l k i w y p a d e k 
p r z y p o m i n a m y , ż e na j e d n o r a z o w y r u c h 
kon ia s z a c h o w e g o sk łada się posun i ęc i e 

LE m / p m 
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o j e d n o po l e na w p r o s t w c "wszystkich 
k i e r u n k a c h i o j e d n o po l e na ukos. M o ż n a 
też zacząć n a j p i e r w o j e d n o po l e na ukos 
w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i nas tępn ie 
o j e d n o po l e na wpros t . Rezu l t a t w o b y -
d w ó c h p r z y p a d k a c h będz i e tak i sam. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod a d r e -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dni od da ty uka -
zania się n u m e r u z d o p i s k i e m na kope r c i a 
„ R o z r y w k i ' u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a -
nia, r o z l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

ROZETKA 
Z HASŁEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y r a z ó w 5 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znaczen iach oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do o d -
p o w i e d n i c h pó l p o d a n e g o r y sunku . L i t e r y , 
k t ó r e s ię z n a j d ą w po lach z kó łkami , c z y -
tane w k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z ega ra 
dadzą i m i ę i n a z w i s k o w y b i t n e g o p isarza 
p o l s k i e g o . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) z a m e k b ł y ska -
w i c z n y , ek l e r , 2) p r z e w ó z z p r ą d e m r z ek i . 
3) p l ama na h o n o r z e , 4) ut rap i en i e k o m i -
n i a r z y , 5) bar, k n a j p a , 6) n a j p o s p o l i t s z e 
d r z e w o i g las te , 7) m a g a z y n , 8) dar p i ę k n e j 
w y m o w y , z ac i ę c i e k r a s o m ó w c z e , 9) g a r n e k 
g l i n i a n y o k o l o r z e s t a l o w o s z a r y m , 10) d o -
zo rca , s t rażn ik , 11) p r z yc i s zona m o w a na 
ucho, 12) u m o w n y , t a j n y a l f abe t , 13) k a w a ł 
czasu, d r o g i a l b o z i emi , 14) nog i z a j ą ca , 
15) do z j e ż d ż a n i a z g ó r y p o śn iegu, 16) k l i -
ka , zg rana s z a j k a . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 38 
L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Komu vu drogą, temu czas. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k l a k i e r , 2) K r o k i e w , 

3) k a j m a n y , 4) k o n k u r y , 5) k r a w i e c , 6) kądz i e l , 
7) k a p r y s y , 8) kustosz , 9) kong r e s , 10) k r ę t a c z , 
11) k a n t y n a , 12) k o n c e r t , 13) k r a m a r z , 14) k r u p n i k , 
15) k r u c h t a , 16) ko ł c zan , 17) ka zan i e , 18) kase tka . 

E L I M I N A T K A Z A F O R Y Z M E M 
Zwięzłość jest duszą rozumu. ( S z e k s p i r ) 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) absenc j a , 2) i n w e n c j a , 

3) i g r z y s k a , 4) k o a l i c j a , 5) k o n f l i k t , 6) r u c h a w k a , 
7) s z t a f e t a , 8) ana l og i a . 



Ponad czterysta lata temu, w maju 
roku 1573, szlachta zebrana na polach 
wsi Kamień pod Warszawą, wybrała 
królem Polski francuskiego księcia, Hen-
ryka Walezego. w dwa miesiące później 
wyruszył z Gdańska w rejs do Francji 
okręt „Concordia" z mieszaną załogą pol-
sko-francuską. Na jego pokładzie znaj-
dowali się posłowie: Kryski i de Łansac 
oraz polscy kaprowie a wśród nich słyn-
ny kapitan Michał Figenow. 

Najnowsze badania historyczne pozwa-

lają wysnuć wniosek, że polscy kaprowie 
uczestniczący w rejsie „Concordii" mieli 
we Francji przyjąć okręty, które Henryk 
Walezy i jego brat, król Francji Ka-
rol IX, zobowiązali się przekazać Polsce. 

Tajemniczy rejs „Concordii" jest te-
matem książki Kazimierza Gutakera pod 
tytułem „Rejs do Zamku", która ukazała 
się pod koniec ubiegłego roku nakładem 
Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgar-
nia". Przytoczony fragment mówi o jed-
nym z epizodów rejsu. Narratorem jest 

francuski oficer pochodzenia polskiego 
Karol Bertot. 

Porywczy marynarz Sebastian Muża 
pod wpływem zmęczenia i niewyspania 
uderzył francuskiego członka załogi, co 
doprowadziło do spięcia grożącego ogólną 
bójką. Sytuacja została opanowana, do 
bijatyki nie doszło, ale dowódca „Con-
cordii", twardy i brutalny kapitan Hoe-
necke, postanowił ukarać Sebastiana 
trzykrotnym kilowaniem. Czy uda mu się 
wyjść żywym? 

KAZIMIERZ GUTAKER 

I 

O w y z n a c z o n e j godz in i e 
cała za ł oga z g romadz i ł a się 
na pok ładz i e . P o l a c y z l e w e j 
bur ty , F rancuz i z p r a w e j . Z 
grot re i zw i sa ła już konopna 
l ina opuszczona do w o d y . 
W y z n a c z e n i r o z k a z e m m a r y -
na r z e sta l i r z ę d e m p r z y r e -
l ingu p r z e c i w l e g ł e j bur ty , 
t r z y m a j ą c iw rękach drug i 
koniec l iny p r z ec i ągn i ę t e j 
pod ikilem. N a prośbę obu 
pos łów kap i tan Hoeneicke 
zgodz i ł się, aby maryna r z e , 
k t ó r y m z lecano w y k o n a n i e 
kary , składal i się w p o ł o w i e 
z F r a n c u z ó w , w po ł ow i e z 
P o l a k ó w . 

Roz l e g ł się w a r k o t w e r b l a 
i p ro f o s w p r o w a d z i ł na p o -
kład Sebast iana. M a r y n a r z 
mia ł r ę c e z ty łu zw i ą zane i 
może d la t ego w y d a w a ł się 
w y ż s z y i s m u k ł e j szy. Na j e -
go t w a r z y b łąka ł się w y m u -
szony uśmiech, ale oczy z d r a -
dzały smutek i lęk. K i e d y 
stanął pośrodku, tuż p r z y 
gro tmaszc ie , zastępca kap i t a -
na, s zyper Di l lon , odczy ta ł 
rozkaz spec ja lny o ukaraniu 
Sebast iana M u ż y t r z y k r o t -
n y m k i l o w a n i e m . 

Jeszcze do te j p o r y w i e l u 
m a r y n a r z y m ia ło cichą na-
dz i e j ę , że za w s t a w i e n n i -
c t w e m pos ł ów kara zostanie 
z łagodzona . T e r a z j u ż by ł o 
jasne, że los m a r y n a r z a nie 
um i e j ą c ego p o h a m o w a ć s w e j 
g w a ł t o w n o ś c i zastał p r zesą -
dzony. N a w e t na j s i ln i e j s i 
r zadko w y t r z y m u j ą d w u k r o t -
ne przec iągn ięc i e pod k i l em. 
A cóż m ó w i ć o p o w t ó r z e n i u 
ka r y t r zy razy . Dz ies ią tk i o -
ezu sk i e r owa ł y się z n i ena -
wiśc ią w stronę kaszte lu, 
gdz ie stał w y p r ę ż o n y , d u m -
ny kap i tan Hoenecke . 

— M a c i e jakąś prośbę? — 
zapyta ł skazańca szyper 
Di l lon. 

N a d pok ł adem zaw is ł o g łu -
che mi l czen ie . M a r y n a r z e 
w p a t r y w a l i się teraz w S e -
bast iana z taikim nap ięc i em, 
j a k b y sprawa , k t ó rą p r z ed -
s tawi ł w s w o j e j os ta tn ie j 
prośbie , mia ła dla wszys tk i ch 
j ak i e ś n i e z w y k ł e znaczenie. 

— P ros z ę — pow iedz i a ł 
Sebast ian g ł osem j a s n y m i 
czys tym — aby po p o w r o c i e 
z t ego r e j su pow i ed z i ano m o -
j e j matce , że podczas sz tor -
mu f a l a zmy ła mn i e z po-
kładu. 

T w a r z D i l l ona zdradzała, 
że iChętinie p r z y chy l i ł b y się do 
t e j w z rus za j ą c e j prośby n i e -
szczęśnika. A l e d e cy z j a za l e -
żała w y ł ą c z n i e od kapi tana. 
S zype r o d w r ó c i ł s ię ku kasz-
t e l ow i . W t y m s a m y m k ie -
runku p o w ę d r o w a ł y spo j r z e -
nia z g r omadzonych na pok ła -
dzie m a r y n a r z y . By l i pewn i , 

że itakie ż yc zen i e w z r u s z y ł o -
by n a w e t kamień . O c z e k i w a l i 
zgody . H o e n e c k e potrząsnął 
j ednak g ł o w ą g es t em sta-
n o w c z e j o d m o w y . 

—• T e j p r o śby n i e m o g ę 
spełnić! — warkną ł , po :czym 
z w r a c a j ą c s ię do pro fosa , p o -
w i edz i a ł n i e c i e rp l iw i e : 

— Róbc i e s w o j e ! 
Sebast iana w p r o w a d z o n o 

na g r a t r e j ę i p r z y w i ą z a n o do 
l iny, k tóra w z d ł u ż p r a w e j 
bur ty opadała do w o d y . M a -
rynar z z a c h o w y w a ł się spo -
ko jn i e , z godnośc ią . K i e d y 
p r z y g o t o w a n i a zosta ły z akoń -
czone, w y p r o s t o w a ł się i 
spo j rza ł k u od l eg ł e j l in i i ho -
ryzontu , jaikby chiciał po raz 
ostatni zadać sobie py tan i e : 
„ C o jest tam, d a l e j ? " T y m 
razem j e d n a k p y t a n i e n a b i e -
ra ło odmiennego sensu. O d -
p o w i e d ź na n i e m ó g ł o t r z y -
mać od razu. By ł a j e d n o -
znaczna. 

P o t e m przen iós ł Sebast ian 
w z r o k na o k r ę t i p r z e z c h w i -
lę p a t r z y ł iw skupien iu na 
d w i e ł opocące pod uderzen ia -
m i w i a t r u bande r y : po lską i 
francuską. O b s e r w o w a ł j e 
j a k b y iz g o r y c z ą i z w y r z u -
tem, że o m a m i ł y go s w o i m 
w i d o k i e m , pos ia ły ty le n i e -
po t r z ebne j nadz ie i , gdy w y -
ruszał w re js . 

Czu jąc na p lecach do tkn i ę -
cie d łoni pro fosa , m a r y n a r z 
spo j rza ł na pok ład „ C o n c o r -
d i i " i w y p a t r z y w s z y wś r ód 
z g r omadzonych pod kasz t e -
l em k a p r ó w s w o j e g o d o w ó d -
cę, r z ek ł g ł osem d z i w n i e n i e -
śmia ł ym, j a k b y ch ł op i ę cym: 

— Ż e g n a j , kap i tan ie ! 

Rysunki: Zbigniew Łoskot 

F i g e n o w opuścił g ł o w ę ze 
smutk iem. Widząc , j ak p r o -
fos spycha m a r y n a r z a z g ro -
trei , z amkną ł oczy. A l e i tak 
usłyszał k r z yk , j ak i w y d a r ł 
się Sebas t ianowi z gardła, 
gdy spadał do* w o d y . O w 
r o z p a c z l i w y k r z y k strachu 
t rwa ł t y l ko k ró tką chwi lę , bo 
zaraz wch łonę ł y marynar za 
z i e l onkawe odmęty Ba ł tyku . 
A l e j eszcze przez j ak i ś czas 
ś w i d r o w a ł nasze uszy, pod -
sycany przez j a z g o t l i w y 
skw i r m e w .kłębiących się 
za ru fą . 

— C iągnąć ! — rzuci ł s z y -
per k ró tko , ale g łosem nad -
spodz i ewan ie c i c h y m i zd ra -
d z a j ą c y m pr zygnęb i en i e . 

Ma ryna r z e , s t o j ący r z ędem 
z l e w e j burty , nac iągnę l i l i -
nę, do k t ó r e j b y ł p r z y w i ą z a -
ny skazaniec. P a m i ę t a j ą c o 
tym, że Sebast ian ma do 
przebyc ia d ługą drogę pod 
kad łubem okrętu, w y b i e r a l i 
l inę szybko i n iec i e rp l iw ie . 
A l e w k r ó t c e z kaszte lu do -
b ieg ły s ł owa kapi tana „ C o n -
cord i i " : 

— Spieszc ie się tak da le j , 
to t a m t e m u starczy może 
tchu w piers iach, ale zab rak -
nie k r w i w żyłach. 

Hoenecke m i a ł rac j ę . P o d -
czas k i l o w a n i a p r z y w i ą z a n y 
do l iny c z ł ow i ek be.z p r z e r -
w y oc iera isię o kad łub ok rę -
tu, a t en jesft w p o d w o d n e j 
części gęsto ob l ep iony w o d o -
ros tami i skorupami muszl i . 
M a r y n a r z e s z ybko z r o zumi e -
li, że ostre, t y m w i ęce j , że 
zmiażdżone podczas r e j s ów 
brzeg i muszl i , tnąc .ciało Se -
bastiana iniczym b r zy twą , 
mogą być g ro źn i e j s z e od w o -
dy. Z w o l n i l i t empo. 

N a pok ładz ie panowa ła c i-
sza. Ustał nawe t skw i r m e w . 
Zmęczone, d ł u g o t r w a ł y m po-
l o w a n i e m ina r yby , p rzys ia -
dły na fa l i k i lwa t e ru , j ak 
w r o n y na zagon ie . S łychać 
by ło t y lko l ekk ie łopotanie 
z r e f o w a n y c h żagl i i szelest 
l iny oc i e ra j ące j s ię o k r a -
wędź nadburcia . Wszyscy 
czekal i w napięciu, aż ukaże 
się g ł o w a Sebast iana. Nag l e 
jedein z f rancuskich m a r y n a -
r zy c iągnących l inę, do k tó -
re j by ł p r z y w i ą z a n y n i e -
szczęśnik, r zek ł g ł ośno w f o r -
m ie ni to zapy tan ia , ni to 
rozkazu : 

— Szanta? 
T en człoiwiek by ł w idoc zn i e 

o k r ę t o w y m szantymanem. 
P r oponu j ą c t e raz śpiew, 
chciał zapewne , aby m a r y n a -
rze w y r a z i l i w ten sposób so-
l idarność załog i i j e j protest 
p r z e c i w k o okruc ieństwu k a -



pitana. M a r y n a r z e w e w ł a ś -
ś c iwy sposób z rozumie l i za -
m ia r s zantymana ; k i edy r o z -
począł pieśń, pod j ę l i na tych -
miast j e j s ł owa i prosta, r y t -
miczna me lod ia wybuchnę ła 
z całą siłą. 

K a p i t a n Hoenecke , usły-
s zawszy śp iew, zmars zc zy ł 
się gn i ewn i e . P r z e z c h w i l ę 
na g rubych , k r w i s t o c z e r w o -
nych ustach w a ż y ł j ak i e ś 
s łowa. A l e r o zmyś l i ł się. W 
ż a d n y m r egu l am in i e 'nie by ł o 
pow iedz iane , że podczas k i l o -
wan i a nie w o l n o śp i ewać 
szant, a kap i tan chciał ucho-
dzić za c z łow ieka , k t ó r y 
t w a r d ą r ę k ą w y m u s z a szacu-
nek dlla p r zep i sów. N i e b y ł -
by j ednak sobą, g d y b y nie 
podkreś l i ł , k t o jest na o k r ę -
cie panem. 

— G łośn i e j ! — rzuci ł ostro. 
M a r y n a r z e n ie w y k o n a l i 

t ego po lecenia . Ś p i e w nag l e 
u rwa ł się. Wszys tk i e oczy 
s k i e r o w a ł y się za burtę , gdz i e 
za c h w i l ę mia ła się ukazać 
g ł o w a Sebast iana. W i nne j 
sy tuac j i H o e n e c k e w p a d ł b y 
w e wśc iekłość . A l e t y m r a -
z e m nad f a k t e m n i e w y k o n a -
nia po lecen ia przeszedł do 
porządku. On także w n a p i ę -
ciu oc zekw ia ł p o j a w i e n i a się 
skazanego. T y l e , że p o w o d o -
wa ła n i m j edyn i e c i ekawość , 
podobna do t e j , z j aką m y -
ś l i w y w y p a t r u j e r an i onego 
zwierza.. 

W s t r z y m a ł e m oddech, g d y 
pod l ekko zmarszczoną po -
w ie r zchn ią m o r z a ukaza ła 
się s y lwe tka c z ł ow ieka . W o -
da w Ba ł t yku j es t nie t y l ko 
miniej niż w innych mor zach 
słona, ale i m n i e j p r z e z r o -
czysta. Jeże l i r o z różn i ł am 
s y l w e t k ę Sebast iana, to m u -
siał b y ć tuż pod p o w i e r z c h -
nią. R z e c z y w i ś c i e po c h w i l i 
poprzez c ienką w a r s t w ę w o -
dy u j r z a ł e m w y r a ź n i e j e g o 
twarz . 

— Chyba nie ż y j e . Oc zy 
ma zamkn ię t e — ode zwa ł 
się k tó ryś z ludz i c iągnących 
l inę. 

Oba d w u s z e r e g i m a r y n a r z y 
s to jących na pok ładz i e ś ród -
okręc ia zamar ł y w bezruchu, 
j a k b y chwi lą mi lczen ia ,chc ia -
ł y uczcić pamięć t owa r z y s za , 
k t ó r y zakończy ł życ ie . 

W k r ó t c e g ł o w a Sebast iana 
dotar ła akurat do mie j sca , 
gdz i e na p o w i e r z c h n i w o d y 
ko łysa ła się na l ekk i e j f a l i 
w i e l k a meduza . R ó ż o w a , g a -
l a r e t owa ta masa ob lep i ła 
t w a r z n ieszczęśnika. C z y to 
wsku t ek porażen ia , j ak i e n i e -
r a i w y w o ł u j e z e tkn i ęc i e c i a -
ła człolwieka z meduzą , czy 
w s k u t e k g w a ł t o w n e g o z a -
czerpnięc ia tchu, poruszy ł 
nag le g ł ową , a w c h w i l ę 
późn i e j o t w o r z y ł oczy. A 
w i ę c ż y ł ! 

W t e d y kap i tan F i g e n o w , 
s to jący tuż p r z y nadburc iu, 
r zek ł do mn i e s t ł u m i o n y m 
g łosem : 

— Po l sk i e p r a w o z w y c z a -
j o w e m ó w i , ż e kap i tan o k r ę -
tu m o ż e d a r o w a ć resz tę ka r y 
m a r y n a r z o w i , k t ó r y w y t r z y -
mał j e d n o k i l owan i e . 

N i e t r zeba rai b y ł o d w a 
razy powtar zać . U d a ł e m się 
natychmiast ina kaszte l i p o -

w i e d z i a ł e m do kap i tana H o e -
neckego : 

— M a r y n a r z da j e znaki 
życ ia. 

— Z a u w a ż y ł e m — odpo -
w iedz ia ł . I dodał r z e c z o w o : — 
Jest z d r ó w i s i lny j a k tur. 
C i e k a w i minie, c zy w y t r z y m a 
tak da le j . 

— M ó w i ą c o t ym, że m a -
rynar z ż y j e , chc ia łem zwróc i ć 
pana u w a g ę na nasze p r a w o 
z w y c z a j o w e . 

—- O da r owan iu k a r y po 
p i e r w s z y m k i l owan iu? —, z a -
pytał . 

— Tak . 

— T o mor z e jest bez l i t o -
sne, pan ie Be r t o t — rzek ł 
Hoenecke . 

— T y m bardz i e j n ie p o -
w i n n i ś m y o k a z y w a ć nad-
m i e rne j surowośc i w o b e c 
tych, k t ó r z y spędza jąc na 
morzu ca łe życ ie , wc i ą ż na-
rażen i są na n i ebezp i e c zeń -
stwa i w i e l k i e t rudy . 

— S u r o w e w a r u n k i życ ia 
w y m a g a j ą s u r o w e g o pos tępo -
wan ia — murkną ł H o e n e c k e 
i n i e c i e r p l i w y m ges t em r^k i 
dał m i do z rozumien ia , że nie 
życzy sob ie dalsze j r o z m o w y 
na ten temat . 

i— W i e pan przec ież , że 
ka r ę w y m i e r z y l i ś m y w e d ł u g 
po l sk i ego r egu laminu — 
burknął . 

— Po lsk ie p r a w o z w y c z a -
j o w e j e s t w t e j kwes t i i p o -
dobne do naszego — z a u w a -
ży ł em. 

—- A w i ę c pow iada , że do -
w ó d c a może d a r o w a ć resz tę 
kary , ale nie ma obow ią zku 
z d o b y w a ć s ię na t en gest. 
P o d k r e ś l a m : nie m a obo -
w ią zku . Ja uzna j ę t y l k o r e -
gu laminy . N i e in te resu ją 
m n i e p r a w a z w y c z a j o w e . 

— Jako ż eg l a r z e — p róbo -
w a ł e m z łagodz ić j e g o z a w z i ę -
tość — w i e m y dobrze , że r e -
gu lamin n i e p r z e w i d u j e 
wszys tk i ch sytuac j i , j ak i e 
mogą się zda r z y ć na okręc ie , 
i d la t ego jest n ie raz bez l i -
tosny. 

Zszed łem z kaszte lu i s ta-
nąłem obok F i g e n o w a . M o j e 
mi lczen ie by ł o dla n i ego aż 
nadto w y m o w y m d o w o d e m , 
że kapi tan „ C o n c o r d i i " n i e 
ustąp ł ani na krok. A l e k a -
per nie okaza ł a.ni gn i ewu , 
ani g o r y c z y . N a j e g o w y r a -
zistej t w a r z y m a l o w a ł s ię 
w y r a z skupienia. W y d a w a ł o 
się, że n a w e t nie zauważy ł , 
j ak p ro fos ztnów strąca S e -
bastiana do w o d y . 

L e d w o nieszczęsny c z ł o -
w i ek zn iknął pod w g ł ę b i e -
niem kadłuba, F ige inow p r z e -
szedł na p r z ec iw l eg ł ą burtę. 
Uda ł em s ię za nim. Z e zdz i -
w i en i em z a u w a ż y ł e m , że k a -
pitan n ie o b s e r w u j e mie j sca , 
gdz ie pow in i en się ukazać 
ponown i e Sebast ian, lecz p a -
t rzy z uwagą to ina n iebo po -
k r y w a j ą c e się r u c h l i w y m i , 

pos t r z ęp i onymi ob łokami , to 
z n ó w daleko, aż po horyzont , 
w morze . 

— N a j w y ż s z y czas! — w e -
stchnął g ł ośno i j a k b y z ulgą. 

Jeszcze przed chw i l ą , k i e -
dy spo tka ł em się ,na kaszte lu 
z o d m o w ą Hoeineckego, p o -
myś l a ł em z ża lem, że n i e u-
dała się F i g e n o w o w i próba 
ura towan ia Sebast iana. M i -
nęło o to p ięć godz in , j ak i ch 
kaper po t r z ebowa ł , aby z r e -
a l i zować s w ó j t a j e m n i c z y 
plan, i m a r y n a r z zna laz ł s ię 
w obl iczu n i e chybne j śmie r -
ci. T e r a z j ednak z n ó w na -
b ra ł em otuchy. F i g e n o w nie 
robi ł w r a ż e n i a c z ł ow ieka , 
k t ó r y s t rac iwszy wsze lką n a -
dz i e j ę , c z e k a już t y l ko na 
spełnienie czegoś, c o j es t n i e -
odwo ła lne . Jakby odgadu jąc 
m o j e myś l i , odeizwał s ię : 

— N i e ch p a n spo j r z y na 
mor z e ! 

O d e r w a ł e m w z r o k od m i e j -
sca, gdz i e na leża ło s ię spo-
dz i ewać ż y w e g o czy m a r t w e -
go m a r y n a r z a i r o z e j r z a ł e m 
się dokoła. Dop i e r o t e raz 
spostrzeg łem, ż e Ba ł t yk p o -
szarzał i pomarszczy ł się 
fa lą d robną w p r a w d z i e , a le 
już spienioną. N a Mor zu 
Ś r ó d z i e m n y m , gdz i e p ł y w a ł a 
przez p e w i e n czas m o j a eska -
dra, n i e d o p a t r z y ł b y m się w 
t y m niczego g roźnego . A l e 
p e w n i e na B a ł t y k u j es t ina -
cze j? 

-T- Za c h w i l ę b ę d z i e m y mie l i 
s zkwa ł — rzek ł F i g e n o w . 

— Szkwa ł ? — zd z iw i ł em się. 
— U l e w n y deszcz, p o r y w i -

sty w ia t r , kró tka , ale bardzo 
si lna f a l a — w y j a ś n i ł . — N a 
Ba ł t yku nieraz tak b y w a . 

— A w i ę c okrę t p ow in i en 
być p r z y g o t o w a n y do w a l k i 
ze s z t o rmem! — zawo ła ł em. 

— I to j ak (na jszybc ie j — 
pow i edz i a ł kap i tan Micha ł . 

W i a d o m o ś ć o z b l i ż a j ą c y m 
się sz tormie zrob i ła na k a -
pi tanie Hoenecke silne w r a -
żenie . N i e znał dobrze B a ł -
tyku, ale by ł d o ś w i a d c z o n y m 
żeg la r zem. R zu t oka na po -
szarza łe m o r z e i p o k r y w a j ą -
ce się p ianą fa l e , na s z ybko 
zac i ąga jące się g r o źnym i , 
c i ę żk imi chmurami n i ebo — 
wys ta r c z y ł o , aby uznać, że 
n i ebezp i eczeńs two jest r e a l -
ne. W napięc iu czekał , aż 
c ia ło maryna r za p o n o w n i e 
w y n u r z y się z w o d y . G ł o w ę 
b y m dał, że teraz pragną ł , 
aby Sebast ian żył . Podczas 
w a l k i z n a g ł y m s z t o r m e m 
kapi tan chce mieć za łogę 
zgraną i silną duchem. A 
śmierć Sebast iana m o g ł a b y 
pogorszyć nas t ro j e i z w i ę k -
szyć niechęć do kap i tana . 

— Jest ! — z a w o ł a ł H o e n e -
cke n i ema l z radośc ią w 
głosie . 

I s to tn ie spod f a l w y n u r z a ł 
się czubek g ł o w y Sebast iana. 
P o k r y t a by ła gęśc i e j niż za 
p i e r w s z y m razem, g l onami i 
skorupami muszl i , odnosi ło 
się w i ęc wrażen i e , ż e to w y -
chodzi z w o d y d z i w n y s t w ó r 
morsk i . 

— N i e m o ż l i w e , aby ż y ł ! — 
w y k r z y k n ą ł na ten w i d o k 
j eden z m a r y n a r z y . 

(Dokończenie 
w następnym numerze) 



B. D Q W O J N A - B I E N A I M E 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MA.RÏE 

Tłumaczenia 
urzędowe 

ważne w całej Francji 
l i 

MISS COUTURE» 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 5 5 , r u e d e B o n v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) t e l . S6-6O-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , t e l . 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 
* spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
160 cm * poszwy * puch 

Ceny niskie 

lVa żądanie wysyłamy próbki 

•MISS COUTURE* 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot 75009 Paris 
Tel.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189-46-68 

poleca: 
polskie znaczki dla kolekcjonerów 
Czyste i s templowane 
Bloki czyste i s templowane 
Arkus ik i czyste i s templowane 
K o p e r t y — P i e rwszy dzień obiegu ( FDC ) 
Boczniki znaczków czystych i s templowanych 
Mankol is ty 
Ka ta l og i znaczków „Ruchu " 
Ka ta l og i Y v e r t ' a 
A l b u m y w płóc iennej op raw i e : 

T o m V I 1964/1965 
T o m V I I I 1968/1969 

K lase ry 
Abonamenty znaczków polskich 
Abonament pisma „F i l a t e l i s t yka " (dwutygodnik ) . 

n a a H M H 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01. 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

WYTNIJ 1 PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

. Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 

Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

•Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

•Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

Godny na s t ępca 
s t a w n y c h 
o s z c z e p n i k ó w 

W histor i i po l sk i e j l e kkoa t l e -
t y k i z ł o t ym i zg ł oskami zapisa l i 
się oszczepnicy. Już w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h do na j l eps zych 
mio taczy oszczepem w Europ ie 
i na świec i e na leże l i — T u r c z y k 
i L o k a j s k i . P r a w i e ka żdy w s p ó l -
ny start tych d w u z a w o d n i k ó w 
to w i n d o w a n i e w gó r ę r eko rdu 
Po l sk i . I wreszc i e Eugeniusz 
L o k a j s k i w 1936 roku us tanowi ł 
wspan ia ł y r ekord k r a j o w y — 
73 m 37 cm, będący w ó w c z a s 
t r z ec im w y n i k i e m ina świec ie . 

Eugeniusz L o k a j s k i to nie t y l -
ko p i ękny rozdz ia ł w histor i i 
po l sk iego sportu, jedna z n a j -
s łynn ie j szych postaci w k r a j o w e j 
l ekkoa t l e tyce , a le r ó w n i e ż j eden 
z b o h a t e r ó w w a l k i p o d z i e m n e j 
w latach okupac j i h i t l e r owsk i e j , 
uczestn ik Pows tan i a W a r s z a w -
skiego. 

L o k a j s k i j ako m ł o d y chłopiec 
n ie odznaczał się spo r tową sy l -
w e t k ą . Jednak n i esamowi ta p r a -

cowi tość na t ren ingu i p r a w i e 
w z o r o w e opanowan i e techniki 
rzutu oszczepem pozwo l i ł y mu 
osiągać tak znakomi t e rezu l ta ty 
na boisku. Do r ekordu Po l sk i 
długą m ia ł j ednak drogę , pe łną 
w y r z e c z e ń w życ iu osobistym. 
P r o w a d z i ł d o p r a w d y ascetyczny 
t r y b życ ia , ale sys t ematyczny 
t ren ing w y d a ł owoce . N a j w y ż s z ą 
f o r m ę uzyska ł w latach 1932— 
1936, g d y w a l c z y ł w reprezen-
tac j i b i a ł o - c z e rwonych , uzysku-
jąc t y tu ł y mis t rza Po l sk i zresztą 
nie t y lko w rzucie oszczepem, 
a le r ó w n i e ż i w w i e l obo j a ch —-
p i ęc i obo ju i dz ies ięc iobo ju. T y l -
ko p e c h o w a kontuz ja ogranicza 
j e g o start na I g r z y skach O l i m -
p i j sk i ch 1936 roku w Ber l in i e do 
j ednego , j e d y n e g o rzutu, d a j ą -
cego t emu f a w o r y t o w i na j eden 
z meda l i — za l edw i e s i ódme 
mie jsce . T a kontuz j a mięśn i 
g r zb i e tu w y e l i m i n o w a ł a zresztą 
L o k a j s k i e g o już na z a w s z e z ka -
r i e r y spo r t owe j . P o św i ę c i ł się 
późn i e j t y l ko w y c h o w a n i u m ł o -
dz ieży , j ako nauczyc ie l w y c h o -
wan ia f i z y c znego w G i m n a z j u m 
im. R e j a w W a r s z a w i e . Zg iną ł 
w P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m w 
1944 roku. 

K o n t y n u a t o r e m t r adyc j i Euge -
niusza L o k a j s k i e g o stał się po 
w o j n i e Janusz Sidło , b e z w z g l ę d -
nie na j l epszy oszczepnik polski 

wszechczasów i chyba na j l epszy 
r ówn i e ż i na św iec i e w histor i i 
t e j konkurenc j i . N i k t b o w i e m 
dotychczas nie p r z ek ro c z y ł w ty -
lu rzutach (ponad 110!) g ran i cy 
80 m e t r ó w . S id ło j ako p i e r w s z y 
pop raw i ł w 1953 roku r eko rd 
Po l sk i L o k a j s k i e g o na 80 m 
15 cm. By ł to zresztą w ó w c z a s 
także r eko rd Europy , a w 1956 
roku Sid ło us tanowi ł n a w e t r e -
kord św ia ta w Med i o l an i e — 
83 m i 66 o m i zdoby ł w t y m ż e 
roku s rebrny meda l o l imp i j sk i 
w Me lbourne . 

By ł y to n a j p i ę k n i e j s z e lata 
r o zkw i tu po l sk i e j l ekkoa t l e t yk i , 
a po lską r ep r e z en tac j ę św ia t 
spo r t owy z w a ł „ W u n d e r t e a m e m " . 
K a d r ą oszczepn ików polsk ich 
op i ekowa ł się znakomi t y t rener , 
twó rca po l sk i e j szkoły w oszcze-
pie — Z y g m u n t Szelest . 

S idło k i l kakro tn i e p o p r a w i a ł 
r ekord Po lsk i , m a j ą c już 37 lat, 
w m a j u 1970 roku, na z awodach 
pod P a r y ż e m , w M a n t e s - L a - J o -
lie, s tar tu jąc wspó ln i e ze s w y m 
w i e l k i m f r ancusk im p r z y j a c i e -
l em M i c h e l e m M a c q u e t e m , za-
dz iw i ł z n o w u św ia t r zu t em 86 m 
22 cm. 

T e n ostatni r ekord S id ły p r z e -
t rwa ł aż do roku b ieżącego . 
Dop ie ro teraz zna laz ł się oszczep-
nik godny s w e g o w i e l k i e g o po -
przednika . Jest n im k o l e j n y w y -
chowanek (choć przez k ró tk i 
okres czasu) t renera Z y g m u n t a 
Szelesta — 24-letni P i o t r B i e l -
czyk z w a r s z a w s k i e g o A Z S . T o 
w łaśn ie Sze les t n a m ó w i ł go do 
upraw ian ia rzutu oszczepem, 
a le późn i e j m łodego w a r s z a w -
skiego studenta A k a d e m i i W y -
chowania F i z y c z n e g o t r enowa ł 
Z b i g n i e w Radz inow ic z , następnie 
Janusz S id ło i wreszc i e już od 
dwóch lat Tadeusz Paprock i . 

W 1974 r. P i o t r B i e l c zyk , po -
wo ł any do r e p r e z e n t a c y j n e j ka -
d ry oszczepn ików, l e g i t y m o w a ł 
się w y n i k i e m z a l e d w i e 76 m 
24 cm. R o k pó źn i e j upora ł się z 
granicą 80 m, uzysku jąc 82 m 
i w y g r y w a j ą c już na aren ie 
m i ę d z y n a r o d o w e j w i e l e w a ż n y c h 
p o j e d y n k ó w . 

I wres zc i e nadszedł sezon b i e -
żący. 15 m a j a w At enach B i e l -
czyk po raz p i e rws zy p o p r a w i ł 
rekord Po l sk i S id ły na 88 m 
04 cm, a w czerwcu, w B y d g o s z -
czy, na M e m o r i a l e im. Janusza 
Kusoc ińsk iego , przerzuc i ł o d l e g -
łość dz i ew ięćdz i es i ęc iu m e t r ó w — 
90 m 78 cm ! W t e j chw i l i j est 
na świec ie t y lko 11 oszczepn i -
ków , k tó r zy rzuc i l i p o w y ż e j 
g ran icy 90 m e t r ó w . 

A oto w y p o w i e d z i popr zedn i ch 
r eko rdz i s t ów Po l sk i o n o w y m 
mistrzu oszczepu. 

Janusz S id ło : D ługo c zeka ł em 
na następcę. C ieszę się, że jest 
n im Piotr. . . P a m i ę t a m go jeszcze, 
gdy jako nasto latek t r e n o w a ł u 
Szelesta, na bosaka rzucał w ó w -
czas ponad 7 metrów. . . S y s t e m a -
tyczna praca z t r ene r em P a p r o c -
k im przyn ios ła wspan ia ł e w y n i -
ki. T o z a w o d n i k m a j ą c y spor to-
w ą zadz io rność . " 

W ł a d y s ł a w N ik i c iuk : „ N i e 
w r ó ż y ł e m mu w i e l k i e j ka r i e r y 
w oszczepie... Zaskoc zy ł nas 
udowodn i ł w mi t yngach zag ra -
nicznych, ż e po t ra f i wa l c z y ć . 
Często w zawodach w y g r y w a ł 
ostatnim dop iero r zutem, a taka 
umie j ę tność koncen t rac j i to du-
ży atut w sporcie. P r z y p o m n i a ł 
światu, że polska szkoła oszcze-
pu może nadal is tnieć" . (JJ ) 

F i e r w s z e spotkania pu -
cha rowe nie p r zyn ios ł y 
po l sk im d r u ż y n o m n a j -
l epszych r e zu l ta tów . Je -
dyn ie W is ł a K r a k ó w 
zdołała w meczu w y -
j a z d o w y m z Ce l t ic G las -
g o w zdobyć punkt, r e -
misu jąc — po p i ękne j 
zresztą g r z e — 2 : 2 . 
Mec z Sta l i M ie l ec n ie 
p rzyn iós ł j e j sukcesu z 
R e a l e m M a d r y t . M i e l -
czanie na w ł a s n y m 
boisku p r z eg ra l i 1 : 2. 
G K S T y c h y doznał też 
porażk i z F C K o e l n 
0 : 2, g r a j ą c na o b c y m 
boisku. 

Zag ł ęb i e Sosnowiec 
u t r z yma ło się na p i e r w -
s zym m i e j s cu w tabe l i I 
l ig i p o spotkaniach s iód-
m e j ko l e jk i . Dalsze d ru-
ż yny to w ko le jnośc i : 
Odra, Ł K S , Ruch, Śląsk, 
Sta l — któ r e dzie l i j e -
dyn ie punkt od l idera. 

P i ę k n y sukces odnieś l i 
polscy żu ż l owcy z d o b y -
w a j ą c w L o n d y n i e ty tu ł 
d r u ż y n o w e g o w i c e m i -
strza świa ta . K o ń c o w e 
rezu l ta ty tych z a w o d ó w 
p r z e d s t a w i a j ą się na -
s tępująco : Aus t ra l i a 
31 pkt., Po l ska 28 pkt., 
S z w e c j a 26 pkt., Z S R R 
18 pkt . Po l a cy w y s t ą p i -
l i w składz ie : E. Jan-
carz, B. P roch , M . C ieś -
lak, J. R e m b a s i Z . 
Piech . 

Podczas m i ęd z yna rodo -
w y c h m i t y n g ó w l e k k o -
a t l e tycznych I. S z e w i ń -
ska z w y c i ę ż y ł a w L o n -
dyn i e w b iegu na 200 m 
i m in ima ln i e u leg ła na 
100 m na j s zybs ze j b i e -
gaczce o l imp i ady — 
Rychte r . W t y m s a m y m 
m i t y n g u J. Wszo ła u leg ł 
r ekordz i śc i e św ia ta w 
skoku w z w y ż Stoneso-
w i , k t ó r y skok i em 2,26 m 
0 3 cm w y p r z e d z i ł P o -
laka. W P a r y ż u z w y c i ę -
ż y ł r ó w n i e ż A m e r y k a -
nin, a Wszo ł a skok iem 
2,10 m zadowo l i ć s ię 
musia ł dop ie ro c z w a r -
t y m m i e j s c em. Podczas 
tych z a w o d ó w I . Sze -
w ińska z w y c i ę ż y ł a w 
biegu na 400 m. 
T y c z k a r z W . Buciarski , 
k t ó r y w londyńsk im 
spotkaniu uzyska ł 5,30 m 
1 z w y c i ę ż y ł , w P a r y ż u 
pokonu jąc tę samą w y -
sokość zna laz ł się do -
p ie ro na t r z ec im m i e j -
scu za A m e r y k a n i n e m 
P u l l a r d e m i F i n e m K a -
l i omaek i . 
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SPORTOWE 

Wygral i 
wyścig szosowy 

Wys t ępu jący w barwach, 
klubu spor towego z N o e u x -
les-Mines Ph i l ippe Marce lak 
w y g r a ł wyśc ig szosowy, kftó-
ry odby ł się na dystansie 
dz iewięćdz ies ięc iu k i l ome t r ów 
w mie j scowośc i Cauchy -à - l a -
Tour (Pas-de-Cala is ) . Ph i l l i p -
pe Marce lak jest synem j e d -
nej z dawnych po lon i jnych 
s ław spor towych — Czes ława 
Marce laka . Ten by ł y górnik 
z Bul ly - l es -Mines , w 1936 r. 
zdobył p ie rwsze miejisce w 
zawodach o mis t rzos two 
F ranc j i urządzonych przez 
sportową organ izac ję F S G T , 
zaś w 1948 r. Czes ław M a r c e -
lak został mis t rzem Franc j i 
z a w o d o w c ó w . 

Lucien van Impe 
i jego cień 

K i e d y w 1973 r. Ryszard 
Szurkowski wyfwalozył w 
Barce lonie tytuł amatorskie-
go mistrza świata, j edno z 
pism warszawsk ich zwróc i ł o 
się doń z następującym p y -
taniem: „S ł y s zymy często w 
wypow i edz i a ch t renerów, k o -
menta torów, że dany z a w o d -
nik spełni ł ro lę r o zp rowadza -
jącego. Co to znaczy? Czy 
można tak doprowadz ić za -
wodn ika do finiszu, żeby 
na tym nie skorzystal i j e go 
konkurenc i? " Odpow iedź Szur-
kowsk i ego brzmia ła : „Można 
zgubić przec iwnika . Musi być 
2—3 rozprowadza jących , nie 
wo lno im myś l eć o swoich 
interesach. Na ostatnim k i lo -
metrze lub dwóch rozkręca ją 
tempo mocno i (niespodziewa-
nie. Zawodn ik przeznaczony 
do zwyc i ęsk iego f iniszu j e -
dzie za nimi i w p e w n y m 
sensie wypoc z ywa , bo nie 

jeist narażony na opór pow i e -
trza. Zaskoczony konkurent 
stracił już 15 m i ki lka po-
zyc j i . A do me ty n ieda leko" . 

Otóż w tegorocznym w y -
ścigu ko larsk im dookoła 
F ranc j i g ł ó w n y m „ r o zp rowa -
dzaczem" Luc iena van I m -
pego, tzn. zawodn ik i em, któ-
r y u torowa ł temu młodemu 
B e l g o w i drogę do z w y c i ę -
stwa, by ł j edyny p r zeds taw i -
ciel nasze j po lon i jne j spo-
łeczności w Tour de France 
— Rober t M in tk i ew i c z z Dou-
chy- les-Mines . „Robe r t był 
dla mnie w ie lką pomocą — 
powiedz ia ł o nim vain Impe 
w w y w i a d z i e udz ie lonym 
dz iennikowi „ L a V o i x du 
Nord " . — Odnies iony przeze 
minie sukces w znacznej m i e -
rze jest j ego dziełem. M ia -
łem w nim dobrego op ieku-
na. Zawsze by ł w dobrym 
humorze. Dz ięki j ego pora-
dom uniknąłem k i lku zasa-
dzek. N a równinach stale j e -
chał za mną jak c ień" . 

P o zakończeniu Tour de 
France Luc i en van Impe za-
brał swo j ego po lon i jnego se-
kundanta ze sobą do Belgi i , 
gdz ie obaj uczestniczyl i w 
nowyich imprezach ko la r -
skich. W a r t o dodać, że w w y -
ścigach dookoła F ranc j i bierze 
Rober t M in tk i ew ic z udział 
od sześciu już lat i że zda-
n i em sp rawozdawców sporto-
w y c h w tegorocznym To-ur 
de France był oin na j l epszym 
obok Huber ta Mathisa repre -
zentantem Nordu. 

Sławka na polskich 
zawodników 

Jeszcze j eden k r a j o w y pi ł-
karz rozs ławia ł będzie imię 
polskie w północne j Francj i . 
Jest n im trzydziesto letni M a -
r ian Korsesk i , k tóry bronił 
dotąd j ako skr zyd łowy ba rw 
rzeszowsk ie j „S t a l i " i który 
jedenaście razy wys tępowa ł 
w reprezentac j i Polski . 
Św ie tny ten gracz podpisał 
kontrakt z klubem futbo lo -
w y m w Hazebrouck — dw.u-
d,ziesftotyisięcznym miasteczku 
leżącym nie opodal Dunkier -
ki. K i e r o w n i c t w o tego klubu 

zamyśla zaangażować innego 
jeszcze Po laka w charakterze 
ś rodkowego napastnika. 

Tradycje piłkarskie 
Zygmunt F lak, k tóry przez 

dwadzieśc ia j eden lat t reno-
w a ł p i łkarzy w mie j scowośc i 
Noeux- l es -Mines , przeniósł 
się ostatnio do Pas-de-Ca la is 
i uczy teraz techniki p i łkar-
skiej fu tbo l i s tów w y s t ę p u j ą -
cych w barwach miasta A r -
ras. W a r t o dodać, że syn tego 
w y t r a w n e g o po lon i jnego t re -
nera na leży do reprezenta-
c y jne j drużyny klubu p i łk i 
nożnej miasta Lens. 

Udana rewizyta 
Dobrze r o z w i j a się wspó ł -

praca między pó łnocno f ran-
cuskim miasteczk iem W a l -
lers, gdz ie i s tn ie j e spore sku-
pisko po lon i jne , a dolnoślą-
ską N o w ą Rudą. Współpracę 
tę za in i c j owa ł k lub spor towy 
z Wal lers , k tóry wiosną br. 
zaprosi ł do siebie na okres 
dwóch tygodni noworudzk ich 
p i łkarzy . T e d w a tygodnie u-
p łynę ły w Wal l e rs — pisa-
l ismy już o t ym — pod zna-
k i em p r zy j a źn i po lsko- f rancus-
skiej . 

Oczywiśc ie goście zaprosi l i 
gospodarzy do odwiedzenia 
Polski . Wa l l e r s wys ła ł o do 
starego K r a j u sześć,dziesię-
c iodz iewięc ioosobową de lega-
cję, w skład k tó re j wchodz i -
ły m.in. dw i e drużyny f u t -
bo lowe . N a czele de l egac j i 
stał p i e rwszy zastępca mera , 
dr Maiuboussin. Francuscy 
goście rozegra l i p ięć meczów, 
z k tó rych j eden ty lko zakoń-
czył s ię ich zwyc i ę s twem, a 
nadto zwiedz i l i Wars zawę , 
K r a k ó w , Ka t ow i c e , Chorzów, 
Wroc ł aw , Częs tochowę i hi t -
l e r owsk i obóz koncent racy j -
ny w Oświęc imiu . Powróc i l i 
z Po lsk i z zamia r em sp rowa-
dzenia do Wa l l e r s w marcu 
1977 r. jędrnego z zespołów 
fok lorys tycznych, k tóre w 
czasie swo j ego pobytu w 
Polsce mie l i okaz j ę ok lask i -
wać . 

L'Association France-Pologne 
vous invite à la 
GRANDE NUIT DANSANTE 
FRANCO-POLONAISE 
avec la célèbre formation polonaise 
Stéphane Kubiak 
le samedi 16 octobre 1976 
de 21 h. 3O à 5 heures du matin 

Salle des «êtes de la Mairie de Montreuil 
Métro: Mairie de Montreuil 
Buffet — spécialités polonaises 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy -
jaciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał-
żeńskich z łożyły , z w y -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Ann i e Roszak — 
Danie l D e w u y w L iév in , 
Monique L e f e r — Da-
niel Pern iczek w L iév in , 
El isabeth Karczewska — 
Richard P igea t w Blan-
zy ; Germa ine Adamczyk 
— Rober t The is w Saint-
-P r i va t - l a -Montagne ; 
Mur i e l Pern iczek — Di -
dier Paqui t i Marguer i te 
Orma — Bernard Z ie -
l iński w Lens, Nadine 
Kordas — Géra rd M o r -
delet w Fouquières - l ez -
-Lens ; Mar i e -Rose Fon-
tenier — Henryk Rocho-
w iak i Dorota Respon-
dek — Francis Larange 
w Hul luch; Sy l v i e 
Skrzypczak — Jean-Luc 
De jard in w Vieux -Con-
dé; Reg ina Pacała — 
Rober t Pa t r i ck w Vred , 
Ste fania W o l e k — T a -
deusz Kube r i Berna-
dette P r z y b y ł — Joé Se-
v in w Noyel les-sous-
-Lens, Nad ine Mark i e -
w icz — Jean-Michel 
R y ł k o wski w Harnes; 
Danie l le K r ó l — Jean-
-Luc Drucke w Somain; 
N ico le Kowa l ska — A i -
mé Pinsée l w Bul ly- les-
-Mines, Domin ique Mar -
len — Théodore Sta-
wiarsk i i Monique N o -
coń — Jean-Miche l Pa -
w łowsk i w Sallaumines, 
Sy lv iane Karo l c zak — 
Józef Mis iak i Rose lyne 
Vanquele f — A la in K u -
bi towicz w Bruay-en-
-Ar to i s ; Patr ic ia Penne-
quin — Danie l M a r k o w -
ski w Lal la ing , Mar t ine 
Guerd in — René Drozd 
w Condé-sur-Escaut; 
Ann i e Th ie lemans — 
Henryk K r a w c z y k i Cla-
ra Marco longo — Jean-
-Mar i e Bura w Sains-
-en-Gohe l l e ; Paule W ł o -
darczyk — Gérard Son-
tag i Danie l le Bibet — 
Edmund Haryan w Bul -
l y - l es -Mines ; Mar i e -
Paule Bibet — Jean-P ier 
re Fabiański w Roeulx . 
Ginet te Błaszczyk — 
Phi l ippe Boudoux w 
Lourches, Sonia P a w e l -
czyk — Pa t r i ck Hut in w 
Mar les- les-Mines . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Dourges. Dużym z ło -
tym medalem pracy 
zostali odznaczeni: P-
Mieczys ław Kape ra i 
Jean Ko lańczyk , a me-
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dalami srebrnymi : p. 
Surma, p. Wence l , p. 
Rapus i Paw ł owsk i . 

Evin-Malmaison. W 
w y n i k u ostatniej p ro -
moc j i meda l em ve rme i l 
zostali odznaczeni p. 
Podby l sk i i p. U r b a ń -
ski, a s rebrnymi : p. 
Goździcki , p. K a p ł a n o w -
ski, p. K o w a l c z y k , p. 
P iątek, p. L i nkowsk i 
i p. Gil is. 

KONKURSY 
Etang-sur-Arroux. W 

ostatnio o r gan i z owanym 
konkursie petanki p. 
Chichaczek z St. V a l -
l ier za ją ł mie jsce dru-
gie, a p. Zabawa z R o -
ze lay — trzecie. 

Saint -Laurent-Ande-
nay. W le tn im konkur-
sie reg iona lnym petan-
ki z o rgan i zowanym 
przez s towarzyszenie 
Etoi le Spor t i ve p. K a -
z imierz Żmuda za ją ł 
mie jsce trzecie. 

Douai. W m i e j s cowo -
ści be lg i j sk ie j B a d - M e r -
genthe im urządzono le t -
ni konkurs m iędzynaro -
d o w y pod nazwą Jeux 
Sans Frontières, obe j -
mu jący rozmai te z a w o -
dy. W spokaniu t y m 
wz i ę ł y udział ek ipy z 
Belg i i , N iemiec , Ho lan -
dii, Szwa jcar i i , W łoch 
oraz Franc j i , która b y -
ła reprezentowana przez 
zespół z Douai. W kon-
kursie t zw. szko lnym 
na j l epszym okazał się 
m łody Ko lan i ewsk i z 
Douai uzyskując dyp lom 
z dedykac ją „écol ier le 
plus doué" . 

Bruay-en-Artois. K o n -
kurs piękności. Z okaz j i 
loka lnego święta ducas-
se dz ie lnicy L a Gare 
urządzono konkurs p ięk-
ności, w k t ó r ym mie j sce 
drugie zdobyła p. N ico le 
Brul ińska, lat 17, z 
Bruay . 

Hornaing. Konkurs 
bal l - trap. W dzie lnicy 
Heurteau urządzony zo-
stał w ramach ducasse 
interesujący konkurs 
bal l - t rap, w k t ó r ym 
mie j sce s iódme za ją ł p. 
De je rka , dziesiąte — p. 
Rozb ick i a dwunaste — 
p. Kęko l . 

Lillers. Konkurs strze-
lecki. W dzie lnicy C ro i x -

-Rouge urządzony został 
po raz p ie rwszy o twar ty 
konkurs strzelania. W 
kategor i i ka rab inków p. 
M icha łowska-Dersey z 
Auche l - l es -Mines za ję ła 
drugie mie jsce . 

EGZAMINY, 
DYPLOMY 
L e Creusot. W centrum 
eg zaminacy jnym na 
ks i ęgowych dyp lomy na 
poz iomie C.A.P . w za-
kresie a ide comptab le 
o t r zymal i : p. Christ ine 
Bagosz, p. El isabeth 
Ga jda , p. Mon ique N o -
wicka, p. Pa t r i ck P io ła , 
p. J.Luc Po lasy , p. Jac-
ques L e w i c k i p. Br i g i t -
te Rata jska , p. Chr is -
t iane Rogalska i p. 
Chantai Grusoń. 

Monlceau-les-Mines. 
Dyp l omy B.E.P.C. uzy-
skali: Geo rge — Miche l 
And r z e j ewsk i , Serge 
Bosiacki, Bernard G a -
cek, Pa t r i ck Jarmuszek, 
Jacques K ie raszkowsk i , 
Serge Kub iak , Jean-Luc 
Kura lonek , Domin ique 
M iko ł a j c z yk , Bernard 
Okrasik, Danie l P i o -
t rowski , Micha ł Smie r -
ciak, A l a i n Splawski , 
A l a i n Stępień, Pat r i ck 
Tuliński, Serge W o ź -
niak, Pa t r i ce F iutowski , 
Bernard Kob i e r zyck i , 
F r y d e r y k Maćkow iak , 
S te fan Małecki , Serge 
P iątek, Christ ian S a d o w -
ski, R ichard Paczyń -
ski, A l a i n Pacak, El isa-
beth Dąbrowska , Anna 
Idziak, Françoise Idz iak, 
Ann ick Juchowska, Pas -
cale Junalik, A n n e -
Mar i e Karaś, Ann ick 
Kober zycka , M i re i l l e 
Kasprzak , El iane K o ś -
piczewicz , I r ène K o -
złowska, Bernadet te K o -
wa lczyk , Christ ine K o -
wal ik , Christ ine K w a -
pisz, Mar ianna N o w a -
kowska, Mar i a -P i e r r e 
Perz , Ka ta r zyna P e -
traszke, Mon ique P i e -
jak, Bernadet te Stan-
gierska, Mar t ine Szcze-
paniak, Sy l v i e Szeląg, 
Pascale Szlatała, Be rna -
dette Węg i e l , Christ ine 
Więc ławska , Mur i e l 
Wi l czewska , Marguer i t e 
Zmorek , Mar t ine Bar t -
czak, Ka ta t r zyna A n -
drze j ewska , M i re i l l e 

Brudzińska, Françoise 
Brudzińska, Françoise 
Danie lewicz , Katarzyna 
Jarosińska, Monique 
Jeziorek, Helena K a i m , 
Ann i ck K lemenczak, 
S y l v i e K ryś , Ghislaine 
Lakota , Olga Mac iszew-
ska, Chantai Maraszek, 
Domin ique Ole jn iczak, 
Br ig i t te Perczak, Cathe-
r ine Semperska, Cathe-
r ine Siodłak, Be rna -
dette Słoma, Dominique 
Sniżek, Ani ta T a ł a j k o w -
ska, Patr ic ia Wosińska, 
Sy l v i e Woźniczko, Jo -
siane Zmorek . 

Le Creusot. Pomyś ln ie 
z łoży l i egzaminy dyp lo -
m o w e B.E.P.C.: A n n e -
Mar i e Dziki , Jean-Clau-
de Wi tkowsk i , Jean-
- M a r c Jodaszka, Er ie 
Cieślar, P i e r r e Bińczak, 
A l a i n Przyby ła , F ran -
çois Taranowsk i Bogdan 
Mirek , Pascal Bieniak. 

Me t z . Egzaminy w tu-
t e j s zym konserwator ium 
z łoży l i z wyróżn ien iem: 
Rég ine Wa lkow iak w 
klasie fortepianu, J. Luc 
W a ł k o w i a k w klasie 
skrzypiec, F r y d e r y k 
Meszyńsk i w klasie pe r -
kusji , J.-Claude Ka l i sk i 
w klasie a l tówek i N a -
dège Jastrzębska w kla-
sie for tep ianu. 

NAGRODY 
ZA 
UKWIECONE 
D O M K I 

Haillicourt. G łówną 
nagrodę miasta za na j -
p i ękn ie j ukwiecony do-
mek w r a z z ogródk iem 
od strony ulicy, o t rzy -
mał p. Edward Sz rem-
ski, o t r zymując 95 punk-
t ów na 100 moż l iwych. 
Dalsze mie jsca w tym 
konkursie za j ę l i : p. T a -
deusz Kaspersk i (dru-
gie) , p. S m y k (trzecie), 
p. Borowsk i (szóste), P-
P iaczyński (siódme), P-
Ka l inowsk i (ósme), P-
P r zyby l sk i (dz iewiąte ) i 
p. S iege l (dziesiąte). 

Na zes tawione j liście 
nagród t zw. pr ix d'en-
couragement z dz ie lni-
cy L a L ibéra t ion zna-
lazł się p. Maćkowiak , 
z dz ie lnicy L eon Blum 
— p. Szymkowiak , z 

dzielnicy Bodelot — p. 
Rata jczak , p. Adamsk i , 
p. Sobczak, p. Maniez 
i p. Z ió łkowski , z dz ie l -
nicy Manoury — p. N o -
waczyk , z dzie lnicy 1-er 
Ma i — p. Maleszka, z 
dzie lnicy Foss 6 — p. 
Łuczak, p. Gawiński , p. 
Wa lkow iak , p. M a r k i e -
wicz i p. J. M a r k i e -
wicza 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Sa in -A i l : Laë t i c ia C y -
ranka. Noeux - l e s -M ines : 
Sebast ian Ha j z ek . V e r -
quin: P e g g y Ży lowsk i . 
Houdain: Cathy Nowak . 
Mar les - l es -Mines : L a u -
rent Rata jczak . Ha i l -
l icourt: Ber t rand Stan-
kowiak . Sal laumines: 
A n d r z e j P iskorz . M é -
r icourt-sous-Lens: O l i -
v i e r Bogaczyk . A v i o n : 
Ste fania Błaszczyk. 
Mont i gny - en -Gohe l l e : 
M a g g i e Jankowski . 
Ostr icourt : A rnaud Du-
dek. Condé-sur-Escaut : 
Julia Zawa lska i Fab r i -
ce Kosmala . L i é v in : 
Laurence Eluski, S é v e -
r ine Sroka. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r zy jac ió ł , Małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 
Wa l l e rs : Patr ic ia Bara-
siuk i P i e r r e Brogniart . 
Mar les - l es -Mines : K a t a -
rzyna Zaborowska i Eu-
sèbe Sa in-Naxent . N o -
ye l les-sous-Lens: Be r -
nadette P r z y b y ł i Joël 
Sev in . Condé-sur-Es-
caut: Mar t ine Guerd in 
i René Drożdż. Rouv roy : 
Bernadet te Tuszyńska i 
Edgard F l i eger , Ann i e 
K inowska i Serge G e r -
vois, Luc i e Suchanecka 
i Bernard Despres. L o u r -
ches: Ginet te Błasz-
czyk i Ph i l i ppe Bou-
doux. Roeu lx : Mar i e -
Pau le Bihet i J ean -P i e r -
re Fabianski . Hul luch: 
Mar i e -Rose Fonten ier i 
H e n r y k Rochowiak . L i -
bercourt : Danie l le K u -
jawińska i Jean Mar i e 
Korba , Josette Malara 
i A l a in Aupet i t , Jean-
nine Górska i Pa t r i ck 
Leoszewski . B ruay -en -
Ar to i s : Sy l v iane K a r o l -
cak i Józef Misiak, R e -
née A u b r y i Jacques 
Mucha. La l l a ing : Pa t r i -
cia Pennequ in i Danie l 
Markowsk i . Sa l laumi-
nes: Mon ique Nocoń i 
Jean-Miche l P a w ł o w -

ski. L e n s - A v i o n : Mur i e l 
Pe rn i c zek i Did ier P a -
quit, M ichè le Barska i 
Jean-Jacques De lmaire . 
Fouquières- les -Lens : 
Nad ine Kordas i Gérard 
Morde le t . Me t z : Ge r -
maine A d a m c z y k i R o -
bert Theis (St . -Pr ivât ) . 
V i eux -Condé : S y l v i e 
Skrzypczak i Jean-Luc 
Dejard in. V r ed : Julia 
Pacała i Pa t r i ck Robert . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Douchy-les-Mines: Le -
okadia Zawie ja z do-
mu Konieczny, lat 54. 
Douai: Antoinette Kacz-
marek z domu Biernat, 
lat 89. Waziers: Stani-
sława Osesek, lat 47. 
Sallaumines: Jadwiga 
Dulat z domu Kłos, lat 
89, Stanisław Kościel-
niak, lat 28, Jan Rogo-
wicz, lat 80, Marianna 
Giercarz z domu Ma r -
chewka, łat 56, Jeanne 
Molenda z domu Man, 
Maria Antośkiewicz z 
domu Kostój, lat 72, 
Józefina Matczak, lat 
84, Mirosław Klepał, 
lat 69. Bruay-en-Artois : 
Stefania Barska z domu 
Kotkowiak, lat 50. Ste-
fan Kliszowski, lat 60. 
Anzln: Augustyn Paweł 
Magiera, lat 76. Noyel -
les-Godault: François 
Andrzejewski. Houdain: 
Wincenty Maćkowiak, 
duży medal pracy, lat 
63. Raismes: Stanisława 
Vogt z domu Kaźmier-
czak, lat 79. Saint-Saul-
ve: Patrick Jakubowski. 
Bruay-sur-Escaut: Ste-
fan Kaźmierczak, lat 
64. Noeux-les-Mines: 
Marta Skrzypczak z do-
mu Biorczyk. Hailli-
court: Władys ława Prze-
piórka z domu Rikow-
ska. Sin- le-Noble: Sta-
nisława Wiśniewska z 
domu Stawska, Anna 
Nowak z domu Adamek. 
Condé-sur-Escaut: Józef 
Pawłowski. Fra i s -Ma-
rais: Agnieszka Osińska 
z domu Dymała, lat 48, 
Stanisława Kaczmarek z 
domu Stachowiak, lat 96. 
Beauvrages: Margareta 
Grabowska z domu Gra -
bowska. Denain: Józef 
Pora, lat 52. Grenay: 
Stanisław Kędzierski, 
lat 71. Fresnes-sur-Es-
caut: Jan Ciepły, lat 63. 
Stiring-Wendel: Jan Dy -
mura, lat 70. Sa ïn-Val -
lier: Franciszka Bara -
nowska z domu Dudziń-
ska, lat 69. Zofia Wira 
z domu Szatkowska, lat 
37, St.-André-le-Désert: 
Tomasz Gzik. Metz: Se-
weryna Pawłowska z 
domu Jakubowska, lat 
80. Liévin: Franciszek 
Strzelczyk. Avion: Szy-
mon Ziemczak, lat 42. 



S A M E D I OCTOBRE 

DU 9 AU 15 OCTOBRE 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( sau f s a m . e t d im. ) " 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( s au f s a m . e t d i m . ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 (sau f s a m . e t d i m . ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( sau f s a m . e t d i m . ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 — ( s a u f l e d i -

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " o u — „ E H B I E N , R A C O N T E " — 

19.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 9 O C T O B R E 
12.47. J e u n e s - P r a t i q u e 
13.50. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
14.35. S a m e d i e s t à v o u s 
18.10. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.43. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 

20.30. N u m é r o U n 
21.32. „ M a t t H e l m " n ° 8 
D I M A N C H E 10 O C T O B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L a b o n n e c o n d u i t e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 

14.00. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à l a u n e 
17.20. „ P o i l d e C a r o t t e " — un f i l m d ' H e n r i G r a z i a n i 
18.45. „ L e s J o u r s h e u r e u x " ( n ° 8) 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ T r o p t a r d p o u r l e s h é r o s " — u n f i l m d e R o b e r t 

A l d r i c h 
22.40. Q u e s t i o n n a i r e a v e c J a c q u e s F a u v e t 
L U N D I 11 O C T O B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
14.45. „ C o l d i t z " ( n ° 9) 
17.35. C l u b d u l u n d i 

20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : „ S e p t a n s d e r é f l e x i o n " 
22.10. P o u r l e c i n é m a 
M A R D I 12 O C T O B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
15.30. „ C o l d i t z " ( n ° 10) 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 

21.45. D o c u m e n t : „ D e s a u t o s e t d e s h o m m e s " 
M E R C R E D I 13 O C T O B R E 
13.50. L e s v i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. „ L e s I n f i d è l e s " d e M a r c e l M i t h o i s 
22.15. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
J E U D I 14 O C T O B R E 

19.43. L e s é m i s s i o n s d u P a r l e m e n t : 
20.30. „ L a v i e d e M a r i a n n e " ( n ° 4) 
21.22. T F 1 A c t u a l i t é s ( M a g a z i n e ) 
22.22. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 15 O C T O B R E 
17.30. L a G r a n d e C o c o t t e 

20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L e M a l a d e I m a g i n a i r e " 

„ L e S é n a t " 

DEUXIEME CHAINE — COULEUR 
M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F R 3 — 13.35 ( sau f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15,00, 16.00, 17.00 ( s au f 

s a m e d i e t d i m . ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.10 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ S U R L A P I S T E D U C R I M E " — 15.05 ( l u n d i e t m a r d i ) 
„ M A N N I X " — 15.05 (à p a r t i r d u 14/10 j e u d i ) u n e n o u -

v e l l e s é r i e d e J o h n M e r e d y t h L u c a s 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . 18.05 ( s au f s a m e d i , d i m . e t m e r c r e d i ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.20 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
T V S E R V I C E — 18.30 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sau f l e d i m a n c h e ) 
„ C H A C U N C H E Z S O I " — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A u b e d e s h o m m e s 
14.35. L e s j e u x du S t a d e 
17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
18.00. L a c o u r s e a u t o u r d u m o n d e 

20.30. D r a m a t i q u e : . .La P o u d r e a u x Y e u x " 
21.40. L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
22.20. L a d r ô l e d e b a r a q u e " 
D I M A N C H E 10 O C T O B R E 
11.30. O r c h e s t r e N a t i o n a l — c o n c e r t 
12.00. E c r a n B l a n c — R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.30. „ K i m " ( n ° 4) 
14.00. C i n é m a : é m i s s i o n d e P i e r r e T c h e r n i a e t J a c q u e s 

R o u l a n d 
14.50. O l i v e r T w i s t — f i l m d e dess ins a n i m é s 
16.20. D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
17.10. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
17.15. F i n a l e d e „ C h a c u n c h e z s o i " 
18.05. „ S u p e r J a i m e " ( n ° 4) 
19.00. S t a d e 2 
20.30. R é c i t a l 
21.30. „ L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e " ( n ° 16) 

22.30. D o c u m e n t de c r é a t i o n : „ V i v r e e n s e m b l e " 
L U N D I 11 O C T O B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. L a t ê t e e t l es j a m b e s 

21.55. L e s A n n é e s B o n h e u r ( n ° 1) „ A n n é e s 30" 
22.20. L ' H u i l e sur l e F e u 
M A R D I 12 O C T O B R E 
13.50. J o u r n a l d e s s o u r d s e t des m a l e n t e n d a n t s 
20.35. D o s s i e r s d e l ' E c r a n 
M E R C R E D I 13 O C T O B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 

„ L ' A v e n t u r e es t au b o u t d e la r o u t e " ( n ° 3) 
U n sur c i n q 
„ K o j a k " ( n ° 4) 

15.05. 
16.05. 
20.30. 
21.55. C ' e s t - à - d i r e 
J E U D I 14 O C T O B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. „ L e s C o p a i n s " — un f i l m d e F r a n ç o i s B o y e r 

( P h i l i p p e N o i r e t , P i e r r e M o n d y , G u y B e d o s , T s i l l a 
C h e l t o n ) 

22.00. J a z z A v e r t y 
V E N D R E D I 15 O C T O B R E 
13.50. J o u r n a l d e s s o u r d s e t d e s m a l e n t e n d a n t s 
20.30. „ L a P o u p é e S a n g l a n t e " ( n ° 5) 
21.30. A p o s t r o p h e s . 
22.47. C i n é - C l u b : 

„ M e t e l l o " —- u n f i l m d e M a u r o B o l o g n i n i 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 9 O C T O B R E 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. C a v a l c a d e — ( l e M a g a z i n e d u C h e v a l ) 

20.30. N o u v e l l e O r l é a n s B i e n - A i m é e ( n ° 2), é m i s s i o n d e 
J e a n - C h r i s t o p h e A V E R T Y 

D I M A N C H E 10 O C T O B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.30. F R 3 A c t u a l i t é s — n o u v e l l e s 
17.35. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s 
17.50. L e s G r a n d e s B a t a i l l e s d u P a s s é : „ L a B a t a i l l e d e 

M o r a t " (1476) 
18.45. S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l S p o r t s — d e M i c h e l D h r e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " ( n ° 6) 
20.30. L'Homme e n q u e s t i o n 
21.45. A s p e c t s du C o u r t M é t r a g e f r a n ç a i s 
22.30. C i n é m a d e m i n u t — c y c l e i t a l i e n (1951—65) 
L U N D I 11 O C T O B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

( N ) „ U n S i n g e e n h i v e r " 
M A R D I 12 O C T O B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e s C o ï t s d e s s e p t M e r c e n a i r e s " 
M E R C R E D I 13 O C T O B R E 
20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : 

„L'Aigle v o l e a u s o l e i l " — u n f i l m d e J o h n F o r d 
J E U D I 14 O C T O B R E 

20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e du C i n é m a 
V E N D R E D I 15 O C T O B R E 
20.30. V e n d r e d i 

21.30. M é d i t e r r a n é e — „ L ' A u b e " — t r o i s i è m e é m i s s i o n 

W Y M I E N I A M Y 

K O R E S -
P O N D E N C J Ę ; 

PIOTR K R A W C Z Y K — ul. Sta-
r o m i e j s k a 1 m 7, 70-201 S z c z c c i r 
— j e s t 16-îetnirr1 u c z n i e m . Z n a 
j e ż y k f r a n c u s k i i w t y m j ę z y k u 

-olv. i r ł ł f jy k o r e s p o n d o w a ć v k o l e -

g a m i z F r a n c j i . L u b i s p o r t o r a z 

1 i i R Y S T Y X A K L I M A S Z E W S K A 
u l . A u d r l o U i e g o 2/«, 05--» 

O t w o c k - A n i e l i n — i n t e r e s u j e Sie 
iV.ami m ł o d z i e ż o w y m i , m u z y 

k ą m ł o d z i e ż o w ą . f i l m e m o r a z 
m o d ą . C h ę t n i e n a w i ą ż e 
•r m ł o d y m i w w i e k u orl ! ' a t -
*r> l a : ; „ , , _ 

K O B I E T A J A R O S Z — UJ. 
w i ń s k i', e e 18/5, 20-080 Lu f t l lU — 
m a 12 lut i u c z y s i ę w szOs t - j 
k l a s i e s z k ó ł * p o d s t a w o w e j - B a r -
d z o < « , r i a ïa !>v m i e ć k o l e z a n K e 

l u b k o l e g ą w e F r a n c j i . B e l g i i 
l u b H o l a n d i i . J e j h o b b y t o k o -
l e k c j o n e r s t w o w i d o k ó w e k k o l c -
r o w y c h , p r o p o r c z y k ó w . m a s k o t e k 
i o p a k o w a ń pc c z e k o l a d z i e . I .uł i i 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą . 

M I R O S Ł A W Ś W I D E R E K — ul . 
S k a l n a 12 m . G, 32-002 I . ó d ż — 
za p o ś r e d n i c t w e m T P c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e z k i m ś 
z F r a n c j i l ub B e l g i i . I n t e r e s u j ą 
g o r ó ż n e d z i e d z i n y ż y c i a n a s z y c h 
k o d a k ó w . L.' i V m u z y k ę m ł o d z i e -
ż o w ą i p o w a ż n a , . u i ż o c z y t a VI a 
21 l a l . O c z e k u j e na l i s t y . 

• B B H H i B H t H B H W H I M H H H Î 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 
7 . 0 0 — 8 .00 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 

41 , 
31 , 
25 , 
3 1 
31 , 
31 , 

2 0 0 

4 9 , 75 i 2 0 0 m 
41 , 75 i 200 m 
3 1 i 4 1 m 
i 4 1 m 
4 1 , 4 9 m 
41 , 4 9 , 75 i 

m 

1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i ' 4 9 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 4 1 i 4 9 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 , 4 1 i 4 9 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219 ,8 m , 2 4 9 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
® p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

® M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e * — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

® A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 2 1 . 3 0 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

» K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

42 ,11 
41 ,18 
48 ,74 
75,85 

m 
m 

48 ,74 m 

7 . 0 0 — 7.30 31 ,01 m 41 ,18 m 
41,27 m 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 31 ,50 m 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 31 ,45 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41 ,18 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 49 ,22 m 

200 m 

2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41 ,18 m . _ , . -
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21 .00 e t 
21 .30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22 .30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22 .30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

® „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 2 1 . 0 0 e t 21 .30 

® „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

® „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21 .30 . 



Zdjęcia: CAF 

Goes-
Sanniki 

czyli 

na 
szczel toi lu 
gminnym 

rosi l iśmy 
0 spotkanie z ro ln ikami 
ho lendersk imi — m ó w i ą 
cz łonkowie zespołu „Sann i -
k i " . — Po j echa l i śmy z d y -
r ek to rem P G R - u . Py ta l i ś -
my , jakie m a j ą dochody —• 
na przyk ład w idz i e l i śmy 
sad: t rzy hektar o w y i czter-
dz iestohektarowy. Różnice 
okazały s ię n iewie lk ie . Bo 
ten gospodarz na 3 ha 
pracowa ł t y l k o z rodziną. 
T e n na 40 ha jest skazany 
na w y n a j m o w a n i e p racow-
n ików, no a robocizna w 
Holandi i jest droga... P o -
znanie a tmos fe ry w domu 
holenderskim, kul tury b y -
cia ludzi —- to by ł dla nas 
w i e l k i zysk. W i e lu naszych 
n ie j ednego się tam nau-
czyło. 

W ciągu k i lku lat istnie-
nia zespołu n ik t chyba w 
Sannikach nie p lanowa ł 
zagranicznych podróży . W y -
stępowal i , owszem, w ca-
ł y m K r a j u , a le przecież in-
ni, s ławnie js i , zaczyna l i 
od w i z y t tuż za miedzą. 
A tu „ S a n n i k o m " zama-
rzyła się Holandia . D lacze -
go? 

By îo tak: m iody L u c j a n 
Kon f ede ra t p racowa ł pod -
czas w o j n y u bauera w 
Niemczech. Pozna ł na tych 
p r z ymusowych robotach 
Johanna Jansena, z ap r zy -
jaźni l i się, minę ła okupa-
cja, oba j wróc i l i do swoich 
ws i : Luc j an w Polsce, Jo -
hann — w Holandi i , a le 
kontakt s ię nie urwał . 
1 k iedy Luc j an odwiedz i ł 
Johanna i zobaczy ł p róbę 
zespołu w jego ze landzk i e j 
wiosce, pomyś la ł : tu „ V o -
dago" , a w nasze j ws i 
„Sann ik i " — niech się o d -
w iedzą i pozna ją . W f o r -
malnościach pomog ło M i -
nisterstwo Ku l tu r y i Sztu-
k i oraz w ł a d z e spółdz ie l -
cze i d w a lata t emu H o -
lendrzy p r zy j e cha l i do P o l -
ski. Natura lna rzeczy k o -
l e ją „Sann ik i " odwiedz i ł y 
ich po roku. 

K ł opo t w y n i k ł z... o b f i -
tości. P o prostu w 1974 r. 
by ły w Polsce d w a zespoły : 
każdy chciał w rewanżu 
gościć Po l aków , w i ęc 
„Sann ik i " w łaśn ie składają 
w Ze landi i drugą w i zy t ę . 
Bardzo pracowi tą zresztą: 
d w a tygodn ie w y s t ę p ó w 
na fes t iwa lu , w i z y t y w 
Ambasadz i e P R L , u w ładz 
nrowinc j i , u burmistrza 
Goes, spotkania z Po lonia , 
odwiedzan ie g r obów po l -
skich żo łn ierzy w Bredz ie , 
no i — podg ladanie znako-
mi tych ze landzkich ro ln i -
ków . 



NA ESTRADZIE 

Nieoh Ziemio 
tonie w icwiaiacli 

Wyobraźcie sobie piękny 
amfiteatr leśny w Sopocie, 
eleganckim kurorcie nadmor-
skim i jednocześnie polskiej 
stolicy międzynarodowej pio-
senki. Pewnego festiwalowego 
wieczoru na estradę wniesio-
no wielki tort urodzinowy. W 
ten sposób została ufetowana 
PARTITA, która ukończyła 
właśnie dziesięć lat. Przed 
raczeniem się tortem przy-
pomniała oczywiście swoje 
iiajwiększe przeboje, a lista 
ich nieustająco się powiększa. 

„Jesienią, zimą, latem" — 
thki tytuł nosi jeden z daw-
nych jej longplayów. Piosenki 
w interpretacji tej szóstki są 
chętnie śpiewane o każdej po-
rze roku. W tej chwili nie-
zwykłą popularnością cieszy 
się liryczna ,,Moja Julio". In-
ne największe szlagiery to: 
,.Kiedy wiosna buchnie ma-
jem", „Dwa razy dwa", „Nasz 
codzienny ląd". Podczas swe-
go pobytu w Polsce międzyna-
rodową grupę ,,Up with peo-

ple" z USA tak urzekły pio-
senki PARTITY, że cztery z 
nich włączyła od razu do swe-
go repertuaru. Szybko rozcho-
dzi się najnowszy longplay 
PARTITY „Niech Ziemia to-
nie w kwiatach", zawierający 
przeboje z ostatnich czterech 
lat. 

Na początku były śpiewa-
jące dziewczęta. Później kie-
rownictwo muzyczne przejął 
w swe ręce kompozytor wie-
lu udanych utworów Antoni 
Kopff. I nastąpiła rewolucja. 
Narodziła się pierwsza w Pol-
sce żeńsko-męska grupa wo-
kalna. Co jakiś czas ktoś od-
chodzi i na jego miejsce przy-
bywa nowy zdolny; wymaga-
nia stawia się kandydatom 
wysokie. Rezygnacja z pracy 
w zespole po pewnym czasie 
jest niejako z góry przewi-
dziana. Wiąże się przeważnie 
z próbą samodzielnej karie-
ry. do czego kierownik PAR-
TITY zachęca. Przyjął się ta-
ki zwyczaj, że podczas wystę-

pów poszczególni członkowie 
zespołu, jeśli tylko do tego 
dorosną, mają popis solowy. 
Niedawno rozstała się z ze-
społem i szuka własnej drogi 
Alicja Majewska. Tak więc 
PARTITA spełnia trochę ro-
lę studia piosenkarskiego. 

W obecnym składzie królu-
ją na estradzie trzy głosy 
męskie i trzy damskie. Dba 
się tu nie tylko o ciekawe 
zestrojenie głosów o różnych 
barwach, o uzyskanie tego 
jedynego, niepowtarzalnego 
brzmienia, po którym można 
rozpoznać zespół na drugim 
końcu świata. PARTITA nie 
stoi na baczność przy śpiewa-
niu piosenek, nie wiedząc co 
zrobić z rękami i nogami. 
Stronę wokalno-muzyczną 
wspomaga atrakcyjność wi-
zualna. Zespół zaprasza nas 
po prostu na barwny, pełen 
ruchu show. Każdą piosenkę 
przedstawia w pomysłowej 
inscenizacji; z dużym sma-
kiem dobrane są kostiumy 

występujących. Ciekawostka: 
w ruchowej sprawności ze-
społu pomaga jego członkini 
Jolanta Niewiadomska, była 
wicemistrzyni Polski w gim-
nastyce artystycznej. 

Firma jest zawsze ta sa-
ma — PARTITA. Bardzo się 
jednak zmieniło jej oblicze w 
ciągu tych lat dziesięciu. Na 
początku grupa śpiewała sea-
tem specjalne opracowania 
utworów wielkich mistrzów. 
Do dziś ma w swym bogatym 
i wszechstronnym repertua-
rze kompozycje Bacha i Cho-
pina, umiejętnie korzysta też 
z muzyki ludowej. By! czas, 
że towarzyszyła jako chórek 
znanym piosenkarzom. Teraz 
daje recitale przebojowych 
piosenek we własnym tylko 
imieniu. Cieszy się też wiel-
ką sympatią telewidzów. 

BARBARA H E N K E L 

Zdjęc ie: 

LEOPOLD W D O W I Ń S K I 


